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NASZE a BC

N a d  m o r z e m
Obchodzone w  dniu dzisiejszym  

Święto M orza —  albo powiedzm y 
w łaściw ie j, by nie nadużywać 
wyrazu św ięto : D zieli M orza —
zwraca oczy całej Polsk i ku Bał-

Ordynacja uchwało na tfze z
Opozycja zapowiada usuniecie sie od wyborów

\Vczoraj przedpołudniem  odbyło wc tem usilniej prowadzące nadal 
się posiedzenie Sejmu, zw o łan e ; Pr ic e swoje \v kraju, zmierzające do

ty k o . , ,  śc iś le j m ówiąc, ku C d ,-  . d l .  u c h . - , le n i,  w  tru c iem  ccym -j L d ™
k ó w  o b o zu  n a r o d o w e g o  i zw o le n n i- 
k ó w  n a r o d o * e go p r o g r a m u  n ie  m o że  
a ni u b ie g ać .i e  o m a n d a t, ani n r z y j -  

I m o w a ć  m a n d a tu  do iz b  u s ta ń  n d a w - 
1 c zy e h “ .

Pos. M M alinowski ośw iadczył, 
że klub parlam entarny stronni- 
ctwa ludowego glosować będzie 
przeciwko ustawie o ordynacji 

pon ieważ jest ona

mu. P ierw szy  zabrał głos re fe ­
rent ustawy pos. Podoski:

,.W ie le  m ó w  i w ie le  a rg u m e n tó w  
w y g ło s z o n o  p r z e c iw  n o w y m  u s ta w om  
w yb o rczym i. N jie z a t r ą  je d n a k  o c z y ­
w is t e j  d la  k a ż d e g o  p ra w d y , ż e  p r z e z  
ś w ia t  id a  w ie lk ie  p r z e m ia n y  i p r z e ­
o b ra ż e n ia , k tó r y c h  za s a d n ic zą  te n ­
d e n c ją  je s t  w zm o c n ie n ie  czym n ika  , 
r z ą d z ą c e g o  w  p a ń s tw ie  i z e s p o le n ie . w y b o r c z e j

z n a le ż y ty m  um  a re m , t ro s k ą  o 
Ho w  a g ę  p o m ię d z r  c z y n n ik iem  
d zą cy m  a  c z y n n ik iem  sp o łe czn ym , ou - 
s za n o w a n ie m  p o d s ta w o w e j c e ch y  p s y ­
ch ic zn e j n a rodu  p o ls k ie g o , k t ó r y  r o z ­
k o ch a n y  je s t  w  w o ln ośc i i  w ię z a n r  
d o k try n  w ią z a ć  s ie n ie  da.

W n o szę  o  p r z y ję c ie  u s ta w y  bsz 
Zm ian '

S k o le i  n a s t ą p i ł y  d e k la r a c j e  

s t r o n n i c t w

I m ie n ie m  k lu b u  n a r o d o w e g o  

p o s .  W i e r c z a k  z ł o ż y ł  n a s t ę p u ją c e  

o ś w i a d c z e n i e :

„S t r o n n ic tw o  N a ro d o w e  d ą ż y  do 
w p ro w a d z e n ia  w  P o ls c e  p e łn e g o  u- 
s tro ju  p a ń s tw a  n a ro d o w eg o . N ie  da la  
wym azu tem u  dążen iu  K o n s ty tu c ja  z 
r. 1921. T o m  m n ie j K o n s ty tu c ja  u- 
ch w a lon a  w  rok u  b ie ż ., w  ep oce  z w y ­
c ię s tw a  id e i n a ro d o w y c h  w  św ie c ie , 
n ie  u r z e c z y w is tn ia  t e j  id e i i n a d a l u- 
z a le zn ia  io s v  p a ń s tw a  i k ie ru n e k  p o ­
l i t y k i  p o ls k ie j  od ż y w io łó w  ob cych  
n a ro d o w i ■ p o lsk ie m u  p rzed ew szy-s t- 
k iem  od  ż y d ó w . N a d to  u s ta w y  w y- 

! b o rc ze  ob ecn ie  u ch w a lo n e  n ie  d a ią  
m ożn ośc i u ja w n ie n ia  s ię  w o li  na rodu  

s p ro w a d z a ją  w y b o r v  do m ia n o w a ­
n ia  p o s łó w  p r z e z  r za d  W  ty c h  w a ­
li unkach  ja k a k o lw ie k  k o n tro la  p o l i t y ­
ki i g o s p o d a rk i r z ą d o w e j p r z e z  n a ­
ród ies t n ie m o ż liw a .

W o h ec  t e g o  S tro n n ic tw o  N a ro d o -

ni. A le  rak się złożyło, żc n a jak -jn iu  ordynacji w yborczej do Sej- 
tualn iejszym  problemem chw ili o- 
statn iej sta je się —  Gdańsk.

To je s t także jeden  z dowodów, 
żo n iew łaściw ie mówi się o „św ię- 
c ic“  morza, jakby o jak ie jś  r*e- 
csr odśw iętnej, n iecodziennej, w y - 
łątkow ej Bo sprawa morza sta­
ła się dla nas ( i  sta je z dniem 
ka*dy-m coraz b a rd z ie j) sprawą 
nad wyrax ciągłą, aktualną, po­
wszednią —  powszednią w tem 
znaczeniu, że nic raz do roku, ale 
każdego dnia i bet przerwy, musi­
my o n iej myśleć.

Gdynia rozw ija  się coraz po­
m yśln iej, bezpośredni zw iązek 
Polaki z Bałtykiem  staje się co­
raz ściślejszy. W  zasadzie spra­
wa Gdyni je s t  ju ż załatw iona, 
wym aga tylko uzupełnień, wy* 
trw ałości, a przedewszystk: •'m: 
konsekwencji. Natom iast sprawa 
Gdańska w ikła się coraz bardziej.
M oże rów n ież nie w  sensie dla 
nas niekorzystnym , je ś li o dalszą 
przyszłość chodzi —  ale w  tym 
wę-padku jeszcze bardziej nabie­
ra w yrazistości w ym óg konsekwen 
c ji. Bo gdzie jak  gdzie, a w  sto­
sunku do Gdańska w łaśnie poli­
tyka Polski była najbardziej nie­
konsekwentna, zmienna, zygza­
ków ata

P rzez  szereg dni toczyły  się 
niedawno rokowania między” de­
legatem  poiskim  p. Romanem 
prezydentem  Greiserem  w spra­
w ie  walu tow ej, rokowania, które, 
jak  to om awiam y na innem m ie j­
scu, po bezowocnym przebiegu 
skłan iają rząd polski do chwyce­
nia się zarządzeń, mających obro 
nić nasze in teresy —  bez w zg lę ­
du na to, czy się to będzie pode 
bało Gdańskowi czy- nie. Rowno ■ 
cześnie zaś p G reiser udzieli) 
h itlerowskiem u berlińskiemu
„Y ó lk isch er Beobachter" wwwia 
du, w którym znajdujem y rzeczy 
Dardzo ciekawe.

N a jp ie rw  w ięc  stw ierdzenie, żc 
pogłoska o zerwaniu rokowań 

„ ..nic o-dpowiada faktom “  —  co jest 
jednak ięSAo zwrotem  raczej reto­
rycznym , bo oto zaraz potem czy 
tamy, iż ze strony polskiej w ystą­
piono z propozycją  u jednostajn ie­
nia w alu ty gdańskiej z polską, 
ale... Gdańsk odpow iedział na to 
zasadniczą umową, gdyż uważa 
?a rzecz konieczną „u trzym anie 
dla ludności gdańskiej gdańskie­
go gu ldena", pomoc polska zas 
oznaczałaby ustępstwa po li­
tyczne ze strony Gdańska. Is tn ie­
je  wpraw dzie umowa warszawska, 
dająca Po lsce prawo do takiego żą 
dania, i l e  ... „w  tak ciężk iej sy­
tuacji walu tow ej, jak ta, którą 
Gdańsk przeżywa, nie może być 
zachowanie w łasnej suwerenności 
w alu tow ej zależne od papiero­
wych pa ragra fów ".

Prezydent Gdańska zatem, któ­
ry  dopiero dwa lata temu zawarł 
z ^olską bardzo korzystną dla 
Gdańska umowę, obecnie —  gdy 
mu pisane umowy nie dogadzają.
—  m ówi przedwojennym  stylem  
niem ieckim  o „papierowych  para 
g ra fa ch ". Polska pow inna to do­
brze sobie zapam iętać. Gdańsk 
n iczego się nie chciał dotąd nau­
czyć, niechże się uczy teraz. Na 
stanowisko Gdańska może odpo­
w iedzieć Polska tylko w jeden 
sposób: polityką twardą i —
konsekwentną. J. M.

na łę grupę pośród was, która z cala 
śv iaaomością plan tego prawa wy­
borczego powzięta i teraz go przepro 
wadze. Równą whię ponoszą ci. któ­
rzy zdając sobi< sprawę zc skutków 
odsunięcia mdjonów obywateli od 
rzeczywistego” wpiyw n na losy kraju, 
glosują jednak whrew własnemu prze 
konaniu i wiernością swoją umożli­
wiają ponowienie w państwie prze­
granych historycznie form -rządze­
nia’'.

N a  wniosek pos. N iedzia łkow ­
skiego marsz Świtalski zarządził 
im ienne głosowanie nad całości.i

rów j nia j jest. szkodliwą dla przyrzlo 
rzą -jśc i państwa, gdy z odsuwa masy 

ludowe od wpływu na b ieg  prac 
państwowych.

„S tw ie r d z a m y  —  m ó w ił d a le j pos. 
M a lin ow  sk i —  w o b ec  P o ls k i i ludu , 
ż e  u s iło w a liś m y  p o le p s zy ć  u s ta w ę  
p r z e z  zp łosz .en ie  l ic z n y c h  p o p ra w ek , 
k tó r e  je d n a k  z o s ta ły  p r z e z  B. B , o d ­
rzu con e. T o te ż  B . B . m usi w z ią ć  od ­
p o w ie d z ia ln o ść  za  to , że  m a s y  c h ło p ­
sk ie . k tó r e  w id z ia ły  d o ty ch c za s  m o ż ­
ność r o z s t r z y g n ię c ia  sw o ich  n a jż y ­
w o tn ie jszych . ;p ra w  n a  te r e n ie  s e j­
m ow ym i, ob ecn ie  m o g ą  u tra c ić  w ia r ę  
w  k a r tk ę  w y b o rc z ą  i p r z e jś ć  (lo  p o ­
rzą d k u  nad  w w b oram i, k tó r e  n ie  .ni 
g a  im  dać  w ła s n e g o  p r z e d s ta w ic ie l­
s tw ; “

Następną deklarację w yg łos ił w 
im ieniu P. P. S. pos. N ied z ia ł­
kowski :

„G ło s o w a n ie m  w a s ze m  d z Is L G z e m  
s ta w ia c ie  p a n o w ie  p o lsk i ruch  soc - 
l is t y c z n y  p o za  ra m a m i p rzy?  z ie j  o f i ­
c ja ln e j r e p r e z e n ta c j i  k ra iu . Z a ir .rk a  ■ 
c ie  S e jm  R z n l i t e j  p r z e d  w ie lk ic m i 
ru ch am i sn o lec zn e m i, k tó r e  m im o  tor 
w- k ra ju  p o zo s ta n ą , k tó ry c h  ż a d n i 
p rzen is  p ra w a  fo rm a ln e g o  n ie  zn is z ­
c z y  i nie. usun ie Z t e g o  sta .iu  rze czy  
będziem y- m u s ie li w y c ią g n ą ć  w s z y s t -  
k io  k o n se k w en c je .

Odoowiedz.iainość snadn nietylko

W s c h ó d  d l a  A t r a t ó w !
„Chiny winny być w dzięczne Japonji"

L O N D Y N , 28.6. A  IE . Z Tok io  
donoszą: Dowództwo arm ji kwan- 
luńskiej ogłosiło deklarację, pod­
kreślającą że Japonia winna k ie­
rować współpracą trzech państw 
nzjatyi kich, t. j. Japonji, Chin i 
M andżurji. Chiny w inny usunąć 
w”pl.vwy cudzoziemskie i uznać, że 
Japonja uchroniła je  .od niebez­
pieczeństwa rozbiorow”. Rząd 
Czang-Kaj-Czeka i Kuomintangu 
jest n iezdolny do przeprowadze­

nia polityk i porozum ienia z Japo- 
nją. Na Dalekim W schodzie musi 
zapanować nowa orjen tacja  pod 
hasłem : „W schód dla naiodow
wschodnich^.' Rów n ież Z. S. R. R  
musi uznać polityczną rolę Japo­
nji na Dalekim U schedzie.

P rzedstaw ic ie l Min. Spraw Za­
granicznych w  Tok jo  złożył o- 
sw iadczenie, w  którem usiłował o- 
słabić znaczenie deklaracji do­
wództwa arm ji kwantuńskiej.

no nieważnych.
Marsz. Świtalski zamykają, po 

siedzenie ośw iadczyl. że o term i­
nie następnego posiedzenia posło­
w ie mogą być zawiadomieni li­
stownie. Panuje jednak ogólne 
przekonanie, że Senat nic w pro­
wadzi ju ż żadnych poprawek do 
ustaw uchwalanych przez Sejm i 
że w czorajsze posiedzenie byio o- 
statniem w te j kadencji.

S k u tk i u p a łó w . . .

Z b c za  wspaniale d ojrze w a ją
W zrost frekwencji ne samolotach i statkach
Centralne organ izacje roln icze 

otrzym ały raporty o n iezwykłej
popraw ie stanu zbóż w całym 
kraju spowodu dopisu jącej pogo­
dy. Fala upałów przy równoczes 
nych częstych opadach atm osfe­
rycznych spowodowała sz.ybki 
w zrost zbóż. Na gruntach pias- 
ezystych w  województwach b. 
ji ongresówki przew idywane jest 
rozpoczęcie zbiorów  żyta już za 
2 tygoch ie. i

W ol,te upałów dał się zauważyć 
poważny wzrost frekw encji na 
tyf-h środkach komunikacyjnych, 
ldóre skracają odbywanie podró­
ży. Nn samolotach w ciągu ostat­

nich dwóch dn' brak byio m iejsc, 
tak że zachodzi konieczność za­
mawiania b iletów  na kilka dni na 
przód. V zrosła również spowodu 
upałów liczba pasażerów, udają­
cych się do Cdyni drogą wodną—  
siatkam i żeglugi rzecznej.

Starostwa grodzkie w Warsza- 
w ie w ydały w czora j szereg aktu­
alnych zarządzeń spowodu upa­
łów. U lice o brukach z naw ierzch­
ni ostre,, polewane m ają być co 
parę godzin, by nie dopuścić do 
powstawania tumanów kurzu. W  
dniu wczorajszym  przepro wadzo­
no na przedm ieściach kontrolę so 
dowiarń, dla sprawdzenia cen, po­
bieranych za napoje chłodzące

W czoraj 55 stopnr ciepła
n a  p l a ż y  n a  H e l u

J A S T A R N IA , 28. 6. (P A T . ) .  —  
Upal na n rerze i helskiej jest nie­
bywały. Na wydmach od strony 
południowej tem peratura przekra

cza 56 st. w słońcu, a na plaży w 
pobliżu wody dochodzi do 40 st. 
Tem peratura morza wynosi 26 st.

Kirgizi ro zw ią za li sow iet
i p o d d a l i  k o m u n i s t ó w  t o r t u r o m

R Y G A . 28.6. A T E . W edług .do­
niesień z Moskwy, w  Turkiestan ie 
sowieckim  mnożą się napady te- 
rorystyczne przeciwko przedsta­
w icielom  w ładzy sow ieckiej. O 
statnio zanotowano wypadek 
zwalczania organ izacji komuni-

P o m n i k  b u n t u
na „Po iem k in ie"

R YG A , 28.6 A T E . Z Moskwy 
donoszą: K om itet Centralny Z. S. 
R. R. postanow ił z okazji 30-lecia 
buntu na pancerniku „Potem a in" 
wę staw ić pomnik uczestn.kom po­
wstania. Pom nik ten stanie w 0- 
desic. Pozosta li p rzy życiu uczest 
nicy powstania otrzym ają doży­
wotnie pensje w wysokości conaj- 
mniej 150 rubli m iesięcznie.

P r a w i e  p ó ł  g o d z i n y
Soadat z samolotu na zfemią

R Y G A , 28. 6, (A T E . ) .  W cdlug I trw ało 25 minut. Szalejąca w i 
doniesień z Moskwę, lotn ik sowie- chura w  pewnym momencie unio- 
cki A m in ia jew  dokonał skoku sła spadochron z lotn ih :em do gó- 
przy pomocy sp a d o c h ro n u  z wy- ry. lo tn ik  spadł w odległości 15 
sokości 7612 m, Opadanie lo tn ika ! km. od lotniskc.

K A R L S R U H E ,  27. 6. ( P A T ) .  W  

c z w a r te k  w ie c z o r e m  w  c a łe j  B a d en ji 

od czu to  s i ln y  w s t r z ą s  p o d z iem n y . 

P r z e c h o d n ie  c zu li, że  z ie m ia  p od  ich  

n o g a m i s ię  c h w ie je . R ó w n ie ż  i w  

m ie s zk a n ia c h  od czu to  t e n  w s trz ą s . 

S zk ó d  n ig d z ie  n ie  za n o to w a n o .

S T U T T G A R T ,  27. 6. ( P A T )  —  W  

W ir t e m b e r g j i  i B a w a r j i  r ó w n ie ż  d a ­

ło  s ię  d z iś  od czu ć s iln e  w s t r z ą ś l i ie n ie  

z ie m i, k tó r e  t rw a ło  o k o ło  10 sekund. 

L ic z n i m ie s zk a ń c y  w y b ie g l i  z  d om ów  

na  u lice .

G E N E W A ,  27. 6. ( A T E ) .  In s ty tu t  

a s tro n o m ic zn o  - m e te o r o lo g ic z n y  z a ­

r e je s t r o w a ł d z iś  w ie c z o r e m  s iln e  t r z ę  

s ie n ie  z ie m i. P ie r w s z y  w s t r z ą s , po  

k tó r y m  n a s tą p o w a ly  k o le jn o  d a ls ze , 

z a n o to w a n y  z o s ta ł o  g o d z in ie  18 -c j 

m in . 19. B y l on ta k  s iln y , że  a p a ra ty  

r e je s t ru ją c e  u n ie ru ch om ion e  z o s ta ły  

na  5 m in u t. In s ty tu t  s e js m o g r a f ic z n y  

don os i, ż e  ce n tru m  t r z ę s ie n ia  z ;em i 

zn a jd o w a ło  s ię  w  Schw-arzw  a id z ie , 

w z g lę d n ie  w  A lp a ch  .S zw a b s k M i.

T r z ę s ie n ie  z ie m i od czu te  b y ło  w  

B a ż y le i  r ó w n ie ż  p r z e z  lu dn ość , n ie  

s p o w o d o w a ło  je d n a k , w e d łu g  d o ty c h ­

c z a s o w y c h  w ia d o m o śc i, ża d n ych  szk ód  

m a te r ja ln ę  ch.
B F .R L IN ,  27. 6. ( P A T ) .  W  K a - ls  

ru h e  w s t r z ą s  b y ł  tak  s iln y , że  n a  u il-  

cach  p rz e c h o d n ie  od n ieś li w ra ż e n ie  

ja k g d y b y  s ię r o z s tą p iła  z ie m ia . W  

d om a ch  m eb le  z o s ta ły  ro z rzu co n e . 

Szkodę- n a ra z ie  n ie zn a n e . W  in s ty tu ­

c ie  g e o d e ty c z n y m  a p a ra ty  z o s ta ły  

p o w a żn ie  u szk od zon e . N a js i ln ie j  d a ło  

s ie  on o  od czu ć w  o k o lic y  j e z io r a  Bo-

c a r p
P rz ę ą iu s zc za ln ie  ch odz i o w s t r z ą s  

tek to n ic zę ”, k t ó r e g o  o g n is k o  le ż y  w  

A lp a c h  S zw a b sk ich . Z a s ię g  w s trz ą s u  

b y ł  n ie z w y k le  d a le k i, g d y ż  z  c a łe j 

S z w a jc a r j i  d o n o szą  r ó w n ie ż  o s iln ym  

s t r zą s ie , ja k i od czu to  d z iś , w ie c z o ­

rem .

W e d łu g  d o n ies ień  s ta c j i  s e js m o g ra ­

f ic z n e j w  M o n a c h ju m , t r z ę s ie n ie  z ie ­

m i, ja k ie  od czu to  ta m  d z iś  w ie c z o ­

rem , je s t  n a js i ln ie js z e  od lis to p a d a  

1911 r. O  s ile  w s trz ą s u  ś w ia d c z y  fa k t ,  

że  w s k a z ó w k i s e js m o g ra fu  zw sta ły  

w y rz u c o n e  z łożę”sk. S ta c ja  mogła za 
•notow ać w ię c  tędko p o c z ą te k  t r z ę s ie ­

n ia . Z  różn ę  ch s tro n  B a w a r j i  p o łu d ­

n io w e j d o n oszą  o  d a is z ę v h  w s t r z ą ­

sach  z iem i.

P rze d w y b o rc za  narady
w  s p r a w a c h  u k r a i ń s k i c h

stycznej p rz°z członków starszyz­
ny rodow ej plem ienia k irgisk iego.
Starszyzna rodowa rozw iązała 
m iejscową organ izację  komuni­
styczną i członków te j organ iza­
c ji uwięziono w  stodole, gdzie dońskiego. W  miejscowości Ballingen 
poddano komunistów torturom . 6 wstizas bę t tak silny, że mieszkań- 
członków starszyzny zostało are- Cy w panice poczęli uciekać z demów 
sztowanych. ‘ na ulice.

r ■ M »

D o

P. T. Prenumeratorów
Od 1-go lipca b r. kasujemę” kategorję  prenum eraty w  ce 

nie Zł. 2.90 z dołączaniem dodatku literack iego „Prostp  
z m ostu". Od tegoż dnia ustalamę” prenum eratę „A B C —  
Now in  Codziennych"

n a  z l .  2 . 3 0  m i e s i ę c z n i e
przyczem  w szyscy prenum eratorzy nasi otrzym yw ać będą 
co n iedzielę w  te j cenie zam iast dotychczasowego dodatku 
literack iego „P rosto  z m ostu" —  czterostronn icow y dodatek 
zaw ierającę' najaktualn iejsze ilustracje, dział mody (pod 
redakcją korespondentki „A B C " z Paryża  Franein e ‘y i 
i dział humoru (pod redakcja  znanego fe lje to i.is ty  „A B C " 
\ ery ‘ egó ).
'P renum eratorzy , k tórzy zechcą nadal otrzym yw ać doda­

tek powieściową', węuioszący m iesięczn ic p rzeciętn ie 20t) 
stron druku, opłacać będą prenum eratę w  w ysokości Zl. 3.2>‘)

A D M I N I S T R A C J A

W  ostatnich dniach odbywały 
się w M inisterstw ie Spraw W ewn. 
liczne narady nad wykonaniem 
ustaw, uchwalonych obecnie 
prżez Sejm. a w szczególności o r­
dynacji w yborczej do Sejmu. Do­
brze Doinformowani politycy' u- 
trzę mują że m in ister Spraw W e­
wnętrznych odbył na ten temat 
kilka kon ferencyj z przedstaw icie 
lami klubu ukraińskiego. Ostat­
nie rozmowę” odbędę- się w zesz­
łym tygodniu z udziałem posła 
Ostafa Łódzkiego. K lub ukraiński 
zgłosić m ial zupełne desinterse- 
ment wobec W ołynia, natom iast 
m inister Spraw W e *n .  zam ierza 
według krążących pogłosek doko­
nać pewnych zmian na teren ie,w o 
jew ództw a wołyńskiego. P o lega ­
łyby one na tem, że grupa niezbyt 
pewnego posła Pew nego z z B. B. 
będzie zlikw idowana, jego  m iej- 
sce zaś obejm uje inżyn ier Tymo- 
szenko. Grupa Unda w ierzy, że

1
gdy ludzie Tęm oszeiihi wejdą dn 
przyszłego Sejmu, utworzy . się 
współgry klub ukraiński. Dotych- 
czasowę prezes Unda wyjechał 
na 'urlop i podobno w czasie jego  
nieobecności będzie powołany no 
wy prezes stronnictwa.

W kolach zbLżom ch  do M in i­
sterstwa Spraw Wew n. zapewnia­
ją, że w  W arszaw ie powstanie 
stała komisja dla regu lowania 
bieżących spraw, dotyczących ży­
cia uaraińskiego na teren ie M a­
łopolski W schodniej. P lany  te bę 
dą mieć realną wagę, o ile  nie 
nastąpią zm iany w rządzie, które 
jak  m ówią w  kuluarach sejmo 
wych zapow iadają się na dzień 15 
lipca i zbiegną się z terminem 
rozw iązan ia Sejmu. Opowiadają, 
że w razie tych zmian wę-sunie 
się ponownie b. prem jer P rystor 
jako m inister jednego z najbar­

dziej odpowiedzialnych resortów,

Oficerow ie m aryn arki polskiej
w  B e r l i n i e

B E R L IN . 28.6. ( P A T ) .  Dziś ra ­
no przybyła do Berlina delegacja 
5-u o ficerów  marynarki polskiej 
z komandorem Frankowskim  na 
czele. D elegację  przę-witali na lot­
nisku kpt. Buerkner ze sztabu na­
czelnego dowódcy maręmarki nie­
m ieckiej oraz zastępca attache 
wojskowego amnasady R zp iite j

w Berlinie kpt. Steblik. O fice ro ­
w ie polscy złoży li tt izytę m n. 
w ojny gen. B lcm bergnwi oraz na­
czelnemu dowódcy niem ieckiej 
m arynarki w ojennej adm irałow i 
Raererow i. W  południe nastąpiło 
złożenie w ieńca pod pomnikiem 
N ieznanego Żołnierza,

N i e m c y  w p r o w a d z a j ą
Cła bojowe przeciw Rumunii

B E R L IN , 2S.6. P A T . Rząd Rze 
szy wydał zarządzenie o charak­
terze odwetowym , mocą którego 
od dn. 1 lipca b. r. wszystkie to ­
w ary rumuńskie obłożone bedą 
dodatkowem cłem w  wysokości -44 
proc. wartości towarów. Rozpo­
rządzenie to dotyczyć bedzie rów ­
nież towarów, które byłę zwoln io­

ne od normalnych opłat celnęcn 
Od postanow ienia tego noczę mo­
nę są tylko n ieliczne w ęją tk i.

Powodem  tej poważnej pod­
w y żk i stawek celnych m ają być o- 
statnie zarządzenia celne władz 
umiuńskich wobec towarów  nie 
n.icckich.

\
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La«al źąt'a wyraźnych zoiiawiqzan
T r u d n a  s y t u a c j a  n i e  u l e g ł a  z m i a n i e

P A R Y Ż , 2S.6. ( P A T ) .  M in. E- 
d e „  od lec :ał samolotem  z le Bour- 
£et o g. 20-ej do Londynu

P A R Y Ż , 28.fi ( P A T ) .  Po  za­
kończeniu dwugodzm nej rozmo­
w y, jaką odbył dziś rano na Quaj 
d ‘O rsayy min. Lava l z min. Ede­
nem, nie można było natychm iast 
zebrać dokładnych w iadom ości o 
przebiegu  rozm ów m iędzy obu mę­
żam i stanu.

Zasadniczym  cetem w izy ty  min. 
Edena było udzielenie prem jero­
w i Lava low i odpow iedzi rządu

bryty jsk iego na zapytania jak ie  
postaw ił o rem jer francuski w  cza­
sie ostatn .ego pobytu m in istra w 
Paryżu , a które dotyczy ły  zagad­
nienia metod, jak ie  należy zasto­
sować celem rea lizac ji program u 
francusko - bryty jsk iego, ustalo­
nego w  Londynie 3 lutego, wobec 
tego, że zaw arcie układu morskie­
go angielsko - n iem ieckiego naru­
szyło uzgodnioną m iędzy obu rzą­
dami procedurę. "

Pytan ia , postaw ione przez pre- 
m jera Lava la , m iały na celu przy-

O D  A D M I N I S T R A C J I
C e le m  u n ik n ię c ia  p o m y ł e k  w  w y s y ł c e  n a s z e g o  p is ­

m a , p r o s im y  / S za n o w n ych  P r e n u m e r a t o r ó w  o  d o ­

k ła d n e  i w y r a ź n e  p o d a w a n ie  a d r e s ó w .  P r z y  z m ia n ie  

a d r e s u  n a le ż y  o o r ó c z  n o w e g o  a d r e s u  p o a a ć  d o k ła d ­

n y  a d r e s  p o p r z e d n i ,  g d y ż  w  p r z e c iw n y m  r a z ie  

z m ia n y  a d r e s u  n ie  b e d ą  z a ła t w ia n e .

1

Czterej ranni w  katastrofie samolotowej
Oślepieni na całe życie

P A N A M A , 26. 6. ( P A T ) .  L ic z ­
ba o fia r  ka tastro fy  lo tn iczej, ja ­
ka w yd arz ) ła się w czora j na lo t­
nisku M edellin , wynosi nie 14, a 
1!) zabitych. 4 m łodych g ita rzy ­
stów, członków trupy teatra lnej 
„C arlos  G arder“ t przew ieziono w 
stdnió bardzo ciężkim  do szpita­
la ;  je ś li nawet uda się ich ura-

tpiyąć, to pozostaną ślepi na całe 
życie.

Przyczyną ka tastro fy  było zde­
rzen ie się samolotu trupy tea tra l­
nej z samolotem niem ieckim . W , . , , , . , ,
p ierwszym  samolocie znajdowało 
się 15 osób, a w  drugim  8 osób.
Oba sam oloty spadły na ziem ię i 
stanęły w  płom ieniach.

Nieufm  śC Francji i W to tii
w o b e c  p o s t ę p o w a n i a  ł n g l j i

■wrócenie zasad, ustalonych -w Lon 
dynie i w  czasie konferencji w 
Stresie. P y tan ia  tc zm ierzały do 
potw ie rdzen ia :

)  w spó łza leżno/ci różnych  p im k luw  
dek la rac ji francu sko - b ry ty js k ie j z  3 
i i it e g b , 'to  znaczy  łączności, jaka  w inna 
b/ć zachow ana  m ięd zy  paktem  lo tn i­
czym ,-pak tem  w sch odn im , paktem  tiad- 
dunajs! ja i i układem , d o tyczą cym  zb ro ­
jeń  lą d ow ych  w  ich osta tecznej kon ­
k lu z ji,

2)  'w sp ó łza leżn ośc i m ięd zy  zb ro jen ia ­
m i lądow em i, lo tn iczem i i m orsk ień ii, 
m im o.' iż  układ m orsk i a n g ie lsk o  -• n ie ­
m iecki, ro zw ią za ł to osta tn ie  zaga d n ie ­
n ie  w  sposób dw u stron n y, . . . . .  , r

3;  kon ieczności zactiow an ia  o gó ln e ­
g o  charakteru  paktu lo tn iczego , prze­
w id z ia n e go  m ięd zy  państw am i, k tó re  
pod p isa ły  trak ta t w  L o c a n io ,  i oparcia  
g o  na dw u stronnych , układach tech n icz­
nych, o rgan izu jących  w  dosta teczny  Sj.ro 
sob w za jem n ą  pom oc, stanow iącą  p od ­
staw ę te g o  paktu o gó ln ego .

N iew iadom o jeszcze, w  którym 
z tych punktów strona angielska 
może czynić trudności.

P A  RYŻ, 28.fi. (A T E )  Dzienniki 
paryskie w yraża ją  się bardzó 
w strzem ięźliw ie  ó wyniKach w izy ­
ty  m inistra Edena. „L ć  M a lin " 
zaznacza, ie  polityka angielską, 
od kilku m iesięcy oT.iem.uje eię ba 
N iem cy i zm ierza do osiągn ięcia 
zb liżen ia pom iędzy N iem caffii "a  
innemi m ocarstwam i ćuropćjskie* 
mi. Po lftyka  ta nie może być oku­
piona zbyt w iełk iem i konećsjam i 
na rzecz N iem iec. W  ,.f cho de 
P a r is “ ' P ertin as  stw ierdza, że

ftęci
p rzy jęć ia  francuskiego punktu wi 
dzenia.

Nietiu praktyki riyrektora-żyda
w  i e ń s k i e j  s r k o l e  w  Ż y r a r d o w i e

LONDYN, 27. 6. PA T  „Mo; "ing 
Post" donosi, że na środowem posie­
dzenia gabinet brytyjski zastanów* 
się nad propozyt ją pr cm, jer a Lara- 
la. uczyniona min. Edenowi, eo do 
procedury, jaką należałoby zastoso­
wać w  przyszłych rokowaniach z 
Mettieałni. Propozycja ta ma nadęc­
iu rhńtemożliwienie jakichkolwiek 
dulzzych oddzielnych porozumieli 
między Niemcami a W . Brytanją.

Propozycja premjera Larala zmie­
rzać ma po tej samej linji, co de­
klaracja z 3 lutego, t. Zn. określa 
współzależność wszystkich zagadnień 
bezpieczeństwa Europy i uzależnia 
podpisanie jakiegokolwiek specjalne­
go, porozumienia z Niemcami od za­
warcia ogólnego porozumienia.

LONDYN, 27. 6. PAT. W  odpowie­
dzi ha' notę francuską z. 17 b. ua. w 
sprincie rokowań morskich bryty ,j- 
sko.-fticnuecldeh, rząd angielski wy- 
stósował wczoraj do Paryża krótką 
notę, proponującą wobec wygaśnię­

ciu, umowy waszyngtońskiej zwołanie 
przed końcem b. r. konferencji mor­
skiej mocarstw.

Kola brytyjskie spodziewają gir, 
żc Francja przyjmie tę sugCbtję i 
wyśle ekspertów do Londynu dla 
przedyskutowania sprawy tej konfe­
rencji.

PARYŻ,' 27 6. PA T  Agencja Ha­
łasa donosi z Rzymu, że ‘ zdaniem 
kół włoskich, dyskusja nad sprawą 
paktu lotniczego winna być ściśle 
związana z dyskusją nad całokształ­
tem zagadnień, wysuniętych w ko­
munikacie angielsko francuskim z 
dn. 8 lutego.

Niepodzielność ogólnego zagadnie- 
nia organizacji pokoju ma być nadal 
jedilyni ze stałych punktów polityki 
włoskiej. W obce tego Rzym nie 
przyjmie tezy angielskiej, polegają­
cej na rozwiązaniu najpierw zngad- 
n.enia lotnictwa, a potem dopiero 
pozostałych spraw.

Odpnutiedź Francji na notę Niemiec
W  s p r a w i e  Ł v c » s i 0

J?ARYŻ, 27 6. ATE. Wczoraj po­
południu min. spraw zagr. 'Laval 
wręcżył niemieckiemu charge d:af- 
fairCs odpowiedź rządu francuskie­
go., na wysunięte w ostatniej nocie 
liittnieckiej zastrzeżenia, dotyczące 
paktu franeusko-sowicekiego i jego 
oddziaływania na układ lokarneński.

W nocie swej rząd francuski gtt*Sfitu‘ ‘ 
je twierdzenia rządu Rzeszy i pod­
kreśla, że według zgodnej opinji 
trzech mocarstw zachodnich, których 
podpisy figurują pod układem lo- 
karneńskim, a. mianowicie Włoch, 
Anglji i Francji, pakt francusko-so- 
wifH-ki w niozem nie narusza posta­
nowień paktu lokarUeńskiego.

W  „T.,‘O euvre“  p. Tabouis w yra­
ża opm ję, że stosunki pomiędzy 
A n g lją  a F rancją  nie u legły  żupę! 
nemu odprężeniu. Foza lent publi­
cystka notuje pogłoskę, jakoby 
pomiędzy m inistrem  Edenem, a 
m inistrem spraw' zagranicztiych 
Hoare, nic panowała całkow ita 
zgodność poglądów/. S ir Samuel 
H oare jes t rzekomo przeciwny 
wydzieleniu  spraw  L ig i N arodów  
spod kom petencji Fore ign  O ffic e  
i u tworzenia specjalnego depar­
tamentu pod kierownictwem  Ede­
na, jako ministra, bez- tek!,

W  żeńskiej 3ztcole im. Orzeszko­
w ej w  Żyrardow ie dyrektorem  był 
żyd Herm an Gomoliński W śród 
m ieszkańców oddawna ju ż  krąży 
ły pogłoski, że dyrektor pozwala 
sobie ,na rozm a ite ,w y  bryki ero­
tyczne w' stosunku do swych w y­
chowanek. N ie  było jednak żad­
nych konkretnych dowodów prze­
ciwko- niemu, bowiem dziewczyn­
ki nie skarżyły się nawet rodzi­
com.

Tym czasem  jednak Gomoliński 
w  ciszy ,sw“ go dyrektorskiego ga­
binetu napastował uczennice i do­
puszczał się _ względem  młodych 
dziew cząt czynów niemoralnych. 
O fiarom  swym nakazywał całko­
w itą  dyskrecję i m ilczen ie, gro- 
żąt1 w yk azyw an iem  złych postę­
pów W nauce, a nawet wydalę- 
lufim z gim nazjum . Pom imo pode­
szłego wieku (d yrek to r bowiem  l i ­
czył 60 lat życ ia ) atakował on i 
młode mężatki, którć w  sprawie 
Córek przychodziły do szkoły. 
W reszcie  doszło do tego, że cały 
Żyrardów  opow iadał sobie na u- 
chó u praktykach dyrektora glm 
nażjum.

Publiczn ie u jaw niło  się to w  
związku ze skargą pewnej uczen­
n ic : , która nie chciała bye po­
słuszna starcow i. Dziewczynka z 
płaczem  powrróciła  do domu I o- 
pow iedziała całą sw o ją  traged ję  
matce. K iedy  na drug ’ dzień mat­
ka udała się do kancelarji szkoły, 
dyrektor 2aprosił ją  do sivcgo ga­
binetu i ' niedwuznacznie dał dó 
zrozum ienia ażeby m ilczeniem  
pokryła „prawę, robiąc jednocześ­
nie propozycje romantyczne.

Zakończyło się to wysłaniem  1t 
stu przez matkę dziewczynko do 
kuratorjum  szkolnego. L is t  w y li­
czał szereg brzydkich sprawek 
dyrektora

Kuratorjum  przeprowadziło do 
chodzenie na w łasną rękę, prze­
słuchując uczennice oraz ich ro­
dziców. Zarzu ty -znalazły-potw ier­
dzenie ,v całej rozciągłości, wobec 
czego sprawę przesłano do pro­
kuratora.

N a  seBji w y jazdow ej w  Żyrar­
dowie Sąd Okręgowy rozpoznawał 
sprawę d y rek to ra -żyd a  przy. 
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drzw iach zamkniętych 1 skazał go I 
l& .rok w ięzien ia. Herm an tłbmo- 

Iiński napisał wówczas skargę a- '

K s iq ż e c z k a

o s z c z ę d n o ś c i o w a

P . K . O .
b e z ł r o s k i

pe lacy jrą , w które j w yw odził, ie  
jest n iew :nny a dziewczęta oskar­
ża ją  go przez zemstę.

k a ż d y  u r z ą d  p ó c z y o w .y  j e s t  z b i o r n i c ą  p . k  o ,

Francja pow iększa armję
> i t f i ę g r s z a  k r e d y t y  n a  z b r o j e n i a

FARYŻ, 27,6. (A tE ).  Minister nia- uzupełnienie

T

Nm wy num er „P ro s to  z  m ostu
r r s y n o s i  b o g a t ą  ł n o ó ń

i i

U k a z a ł się ju ż  w  s p r z e d a ż y  n o w y  
nu rn e* (2 6 ) t y g o d n ik a  „ P r o s t o  ż  m o ­
s tu " , z a m y k a ją c y  p ie rw s z e  p ó łr o c z e  
is tn ie n ia  t e g o  Ś n ie tn ic  r o z w i ja ją c e g o  
s ię p ism a . W* a r ty k u le  w s tę p n y m  
S ta n is ła n  P ia s e c k i k re ś li na m a r g i ­
n e s ie  d y s k u s v j s e jm o w y c h  p r o je k t  
„S e jm u  m ło d y c h "  i „S e n a tu  s ta ­
r y c h " ,  t r a k to w a n y  p ó ł ż a r te m , pó ł 
s e r jo . Ta d i-u sz  D p io ła  d a je  s y lw e tk ę  
b o h a te ra  c h ło p s k ie g o  Michała Pyrza. 
k tó r y  w  r. 1624 ż o r g a n tó r w a ł ob n -n ę 
p r z e c iw  T a ta r o m  w  R zes zo w s k ien r  
N ie z m ie r n ie  c ie k a w e  u w a g i p. t. ..Mię 
d z y  l i t e r a tu ra  a historją" d a je  n a  t e ­
m a t  k s ią ż k i T s ch u p p ik a  o M a r j i  T e ­
re s ie  F . K . F r y c z .  C zę s to  n s ta tn ie -  
tn i Ć zasy  k o n fis k o w a n y  W< jćiech 
S k u za  w  a r ty k u le  „C z a s y  n a  b a k ie r "  
za s ta n a w ia  s ie  n ad  k o n ie  — nośnia 
z b l iż e n ia  s ię  p is a r z y  do  m as. P róF .

W in c e n ty  L u to s ła w s k i' d a je  Rżkic ; o  
. .P ie rw s z e j  m iło ś c i L a v »ren i-e ‘ a “ , J , 
VI'. G o m u l ic k i - k r e ś l i . .s y lw e tk ę  psV- 
ch o a n a lity c z n ą  K a je t a n a  'W ę g ie r s k ie ­
g o . ,
- W s z y s tk ic h  z r e s z t ą  a r t y k u łó w  d z ie -  
su ęc io s tron icow ego  nu m eru  w y iic - .y ć  
tu  n ie  sp osób , p r z y p o m n ie ć  n a to m ia s t  
t r z e b a  s ta łe  d z ia ły  „ is tn a  f e l j e t o n y  
„ Z  du chem  e/.asu" (W  4 a i.u ityń s i.i;, ' 
r e c e n z je  t e a t r a ln e  tjjtt. F ia s e c k i j ,  
m u zyez tre  (M .  K o n d ra c k i'!,  z  k s ią ż e k  
( A .  J es io n o w sk i. A . M ik u ło w s k i) ,  
ro zszęrz .on n  o s ta tn io  zn aczn ie^  ru b r y ­
k ę  a k tn a ljó w  „ N a  m a r g in e s ie " ,  
„P r z r  "-ląd p r a s y " ,  „ P a n o p t ic u m " , 
k ron ik i-

C en a  n u m eru , b o g a to  i lu G ro w a n e -  
g o  (m . in. k a r y k a tu r )  W .  B a r t o s z e ­
w ic z a  i Z . J u rk o w s k ie g o ) ,  t y lk o  
50 g r o s z y .

P i o r u n  u d e r c y ł
w  w i e l k ą  s z w e d z k ą  r a d i o s t a c j ę

Film  o Je n u k :n ze m
s a b o t a ż e m  n a u t y c z n y m

'K Y C A , 27.6. (A T E ) .  Z Mo- kidzego oraz jego  wybór
skWy donoszą: W zrost prądów o- 
po^ycy-jnych w partji- komunis­
tycznej, pomimo usilnej propa­
gandy o fic ja ln e j w iększości, po­
p iera jące j Stalina, przybiera sze­
rokie rozm iary. Ukraiński trust 
fUm owy, w yśw ietla  obecnie. U  
różnych miastach U krainy film,: 
p rzdstaw ia jący działalność Jeuu-

na prze
wodniczącego C IKa Fcderacjr za 
kaukaskiej. K ilku  wyższych u- 
rzędników trustu film ow ego U- 
krainy sow ieckiej pociągnięto do 
udpowiedzia sności pod zarzutem 
upraw iania sabotażu polityczne­
go, m ającego na celu popularyzo 
wanie wykluczonego z partji i de 
portowanego na Syberjo byłego 
sekretarza CTKa.

t y s i ę c y
z g in ę ło  w  p ło n ą c y m  r e z e r w a c ie

LONDYN.; 2fi.fi. (.ATEjfl 
n<)wego Jorku donoszą o zriszcze- 
nju przez pożar rezerwatu  leśne­
go pod B eau fort w Karoln ie P ó ł­
nocnej, w  którym : gn ieździły t się 
dziesiątk i tysięcy czapli, w innych 
stanach Am eryk i Północnej pra­
w ie doszczętnie wytępionych. P o ­
ża r powstał prawdopodobnie 
Wskutek niedopałka od papierosa.

Pastwą płom ieni padło 10 000 pta 
ków, w  tem 7.500 młodych. S tar­
sze p tak i'n ie  chciały opuszczać 
gniazd, objętych płom ieniam i i 
usiłowały do ostatn iej chw ili osło 
nić pisklęta przed grożącem  n.e- 
bezpieczeństwem . Inne w  poszu­
kiwaniu zaginionych p isk ląt rzu­
cały się w ogień i ginęły.

Gdynia. Katowice, Kraków. Lwów, Poznań, Y/ilno oddalone są od 
stolicy Z ALEDW IE O I  GODZINY LOTUł

S ZTO K H O LM , 27.fi. P A T . Fa la  
niezwykła silnych upałów utrzy­
muje sir w  dalszym ciągu w  ca­
łym kraju. Szereg m iejscowości 
został rnv\ ledzony przez gw a łtow ­
ne burze z pio-runami, od których 
zginęło w ie le  osób i zw ierząt. W

antenę na js iln ie jsze j rad jostacji 
szwedzkiej w M otała uderzył pm- 
run, unieruchom iająo ją  na prze­
c ią g  12 godzin. W  dniu w czora j­
szym utotmlo u ie le  osób w czasie 
kąpieli oraz podczas przejażdżek 
łódkami.

4 Harabsny m aszynow e I arm atka

Na najnowszym samolocie woienmmi
L O N D Y N , 28. fi. (A T E . ) .  —  W iczyznach  aparatu, a dwóch w gór- 

najb liższy poniedziałek, na lo tn i- ! nych płaszczyznach Pozatem  apa-

rynarki wojennej Pietri dokona! dzi. 
.przegląda-francuskich okrętów wojen 
nych, skoncentrowanych w porci 
Brest oraz tamtejszych urządzeń mor­
skich. W  piątek w zatorc Douarenez 
odbędzie się największa lewja morska 
•flcty francuskie!, jakiej nie urządzano 
od zakonezenia wojny światowej nu 
wodach francuskich. W  rewji-weźmie 
udział blisko 100 jednośtc‘1. wojen­
nych.

Po śmajjamij, kturc sie odly^to dziś 
rano w żre* łcli^f-tś* Bfrstjt'
minister Kietri \Argiosif przcmówicmei 
w którem porusżyt ni.‘ in. rówiSiĆ? ar.i 
gielsko - nfennecki uklail morski, Po­
ważne wydarzenie, oświadtży! Pietr>. 
zmieniło 'równowagę europejskich- sif 
morskich. -Niespodzianką dla” Franki 
nić jest'fakt now-ego dozbrojenia NU 
miec, które można byto tatwo przew; 
dzn-ć, lecz rac-zej pochopna zgoda- An 
glji ną układ, jaki doszedł do skutku 
w warunkach, inogącycii,budzić, wątp 
Ii w ości nie tyle co do przyjaźni An­
gin, ile co. do jej tradycyjnej rozwagi. 
Erancja zobowiązana jest obecnie do 
zbadania nowowytworzonej Sytuuj i- 
i wyciągnięcia, z niej wszystkich kon- 
sekwencyj. Tonaż floty niemieckiej 
jest wprawdzie mniejszy, aniżeli fran 
ruskiej, jednak Francja musLsie ob^c 
jlie. ponowne zainteresować arytmety­
ką morską, zaniedbywaną- od czasów 
Wojny światowej. W  tym stanie , rze­
czy Francja .podwoić musi swe wysił­
ki w kategorji okrętów nowych, któ­
rych stosunek do innych typów floty 
francuskiej fliuśi być bardziej celowo 
ujęty.

PARYŻ. 27. 6. (A T F ). Kumisja fi­
nansowa Izby przyjęta dziś przed po­
łudniem projekt ustawy w sprawie W') 
asygnówania kredytu dodatkuwego na

zapasów ‘ materjału wo* 
jf'ńuego dla wszystkich trzech dzie­
dzin sif zbrojnych. Ucltwafa ta zosta­
ła powzięta 40 glosami przeciwko 7 

P 'RYŻ , 27. 6. (P A T ). Wedfug 
,,Oetivre” minister Fabry w  swem 
wczorajszcm przemówieniu podkreślił 
konieczność' posiadania w Metropolii 
ffłO.OOn żołnierzy wobec' czego oprócz' 
dotychczas powziętych zarządzeń za- 
cli.odzi potrzeba. podniesienia <Jo 
I 0.000 lub 130.000 liczby zawodo- 

'-Yyrh wojskowymi. Przewiclżłffne jest 
4t»ż wcklenie do szcrogów pobor->-
r l^ścji; ^aiji.e.i^kąjijcych w bliSKOŚci u- 
fortytń-.-nwancj granicy już od l 
września. Należy wreszcie przyspie- 
szyć rytm fabrykacji . nowoczesnego 
sprzętu, wobćc tego niezbędne, jest 
207 miljonów ną wzmocnień" efekty- 
wów, 506 miijonow na V'ydatki ta 
sprzęt wojenny i 600 miljonów na do 
daikowc Wydatki na sprzęt wojenny.

Zn o w u  demonsirantka
w e  frarcusk iej izoie 

D e p u t o w a n y c h

P A R Y Ż , 27. G. ( P A T ) .  Dzisiej. 
sze jilenarńe posiedzenie Izby  De­
putowanych wzorem  poprzednich 
nie było wolne od incydentu. N ie ­
jaka panna Prevcw?t rozrzuciła  *  
ga łc r jj na sałę poselską pakiet u- 
lotek. Po zatrzym aniu je j  przez 
władze okazało się, iż jes ł ona 
sekretarką okobistą osobnika, któ 
ry  kilka dni temu w poaobny spo­
sób zam ącił tok obrad Izby Depu­
towanych. Okazało się również, 
iż jes t ona sekretarką S tow arzy­
szenia dla Zachęty W ynalazczo­
ści.

W a r s z a w s k a  a i ^ ł d a  ??i@niężna
w  rintu 27 circrwcn

dla akcji nieco słabsza, obroty

sku dośw iadezałnem  Hendon Za- 
demonstrov, any będzie nowy typ 
samolotu wojskowego, _ określony 
przez rzeczoznawców  jako na jc ię­
żej uzbrojony samolot. Apara t 
ten prowadzony przez jednego p i­
lota uzbrojony' jes t w  4 karabiny 
maszynowe, rozm ieszczone w  ten 
sposób, że w ylo ty  dwóch karabi­
nów znajdu ją się w  dolnych płasz

rat posiada arm atkę szybkostrzel­
ną, której lu fa  stanowi oś śm igła. 
K a liber atmatki szybkostrzelnej 
wynosi 2 ctni. M agazyn armatki 
może zabrać GO pocisków N ow y 
aparat może Wzbić się w  ciągu 6 
minut na wysokość 4000 metrów, 
i rozw ijać  szybkość 100 km. na go­
dzinę.

N o w y  a n g i e l s k i  o l a n

Zw alcza n ia  bezrobocia
L O N D Y N , 2S.fi. A T E . „P ress  

A ssocia tion " donosi, że rząd 
Baldw ina zam ierza przedłożyć 
parlam entowi podczas sesji je ­
siennej nowy plan zw alczan ia ’

chwalony w  szybkiem tempie. De­
cyzja  rządu wyklucza m ożliwość 
rozw iązan ia obecnej Izby Gmin w  
ciągu lata. W ed ług wszelk iego 
prawdopodobieństwa wybory po-

bezrobocia. P lan  ten będzie u- wszechne odbędą się w końcu b.r.

Dewizy: Belgja S9.30; Holaudja 
359.35; Lonciyn 36.08; Nowy ■ Jork 
[ .27  i pól; Nowy Jort (kabel) 5,27 i 
3/4; Paryż 34 9/ i pól; Praga 22.13; 
Szwajcarja 173.10. Obroty średnie, 
tendencja niejednolita.

Banknoty dolarowe w obrotach po- 
zgieidow-ych —  5.26 i 3/4. Rubel zło­
ty 4,69. Dolar ztoty 9.0S--9.07. Kub :1 
srebrny J.87. 186 kopiejek bilonu
srebrnego 0.86. Gram czystego zfotn 
5.0244. Marki niemieckie (banknot’ -) 
w obrotach prywatnych 178 i pói. 
Funt szterl. (banknoty) w obrotach 
prywatny cli 26.10.

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 66.75 —  66.50 (w
proc.); 5 proc. konwersyjna 67.00— 
67.30 —  67.05: 6 oroc. poż. dolaro­
wa 80.75 —  81.25- —  81.00 ( \v
proc.); 8 proc. L. Z. i oblig. Banku 
gosp. krajowego p > 94.00 (w  proc.); 
7 proc. L. Z. i oblig Banku gospod. 
kraj. po 83.25; 8 proc. L. Z. Banku 
rolnego 94.00 ; 7 pror. L. Z Buku roi 
nego 83.25; 8 proc. L. Z. budowlane 
Bunku gosp. kraj. 9300 ; 7 proc. L. Z. 
zi mskie dolar. 48.00; 5 proc. .1 Z. 
Warszawy 11933 r.) 58.50; 5 proc. L. 
Z. Lodzi (1933 r.) 52.00.

Akcje: Bank Polski 89,50 —  89.75; 
Ostrowiec 16.25; Starachowice 34.75; 
Haberbusch 38.50. Tendencja dla po­
życzek państwowych niejednolita, dla 
Listów zastawnych przeważnie utrzy

mana, 
male.

W  obrotach prywatnych pożyczka 
aolaorwa 8 proc. państw, z r. 1925 
(Dillonowska) 93 i 1/4 — 93 j ]/3 
(w  proc.); 7 proc. śląska 73 i 3/4 (w  
proc.); 7 proc, m. Warszawy 73 (w  
proc.).

W s rs z a w s k s  
GIEŁDA Z B O lO W A

Na zebian u giełdy zbożowo - towa 
rowej w  Warszawie ogolny obrót wy 
n óst 536 ton, w tem żyta 47 ton. 
Nctowano za 100 klg. parytet wagon 
Warszawa w handlu hurtowym, w ła­
dunkach wagonowych: pszenica jara 
czerwona szklista 16.50 —  17, jedno­
lita 16.50 —  17, zbierana 16 —  16.50, 
żyto 1 st. 11.75 —  i 2, 11 11.50 —  
11.75, owies 1 sl. 16.25 — 16 75 il 
15.75 — 16.25, 111 15.50 —  15/75
16.25, II! 15.25 —  15.75, JV-ty . f 7 
—  15.25, groch polny 2 j —  25, Vic- 
toria 37 —  40. mąka pszenna gat. 
I-A 31 - 34, 1-B 28 -  31, I-C 26 -
38, I-D U  — 26, l-E 22 -  - 24, II-B 
22 - 23, ll-D 19 -  20, II I If —
19, Il-G 17— 18, II1-B 1 ! -  13. mą­
ka żytnia gat. I-szy do 55 proc. 21 ■- 
22, I-szy do 65 proc. 20 —  21, 11-gi 
15.50 — 16.50, razowa 16 — l j .  po­
ślednia 12.50 —  13.50.
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W potrzasku biurokratyzmu
Z  z a g a d n  s s ń  ! •  z  w *  s i l n e j  w ł a d z y

Przejeżdżałem  niedawno przez 
n iew ielką osadę, daleko od W ar­
szawy. Był upal. Zaszedłem w iec 
do m ałego sklepiku napić się w o­
dy. Muf lałem czekać parę minut, 
gdyż w yjątkow o był tłoK. W  tem 
drrw  się ezybko o tw orzy ły  i ener 
gicznym  krokiem wszedł pan przo­
downik. O łsługu jący k lientów  w la

ściciel sklepu, nalew ający w t 
chw ili szklankę wody panu apte­
karzowi, który wyszedł na poo­
biedni spacerek, przerw ał w po­
łow ie czynność nalewania wody 
wnet był przy' wchodzącym  przed­
staw icielu  w ładzy, o fia ru jąc  ma 
swe usługi. Ta  droona scenka po 
zw oliła  mi lep :ej zrozum ieć na

K s .  P r y m a s  H l o n d
w  C z e c h o s ł o w a c j i  i J u g o s ł a w j i

W środę dniu 26 bm w yjechał 
J E ks. K ardynał Prym as do Lu 
blany w tow arzystw ie sw ojej 
ew ity . W  drodze do Lubiany, 
gdzie będzie przew odniczył ju go ­
słowiańskiemu Kongresow i Eu­
charystycznemu jako lega t pa­
pieski, zatrzym ał się w  Pradze i 
w zw iązku z rozpoczynającym  się 
tu w ielk im  Zjazdem  Katolick im  
w yg łos ił o g. 11 m. 5 przez radjo 
po polsku i po czesku poniższe 
przemowdonie:

—  K a to lic y  R epu b lik i C ze ch o s ło ­
w a c k ie j !  M ó g łb y m  to  s w o je  d o  w a s  
p r z em ó w ien ie  tem  u zasadn ić , że  p rz y  
ch odzę  od  p rastare j, jak  ten w a s z  
ś w ię ty  W i t  p ia sk i, b a zy lik i gn ie żn ien  
sk e j, w  k tó re j jako  p ie rw s zy  na tro - 
n e  M e tr o p o lit ó w  po lsk ich , zas iad a ! 
W a s z  z io m ek  b ło g o s ła w io n y  R a d zym . 
M ó g łb y m  ca  to  s ię  p o w o ła ć , że  tam  
w  te j a rcn ik a ted rz i P r y m a s ó w  F a l­
sk i le zą  s z c zą tk i D ą b ró w k i, c ze s k ie j 
k s iężn iczk i a m atk i p ie rw s z e g o  k o ro ­
n o w a n e g o  k ró la  p o lsk ie g o  B o le s ła w a  
C h ro b re go  M ó g łb y m  i to  p r z y to c z y ć , 
żc  rep re ze n tu ję  o w o  G n  ezn  i ,  k tóre  
w p r z e je źd z ić  na m is je  pruskie o d u  ie 
dz ił nasz i w a s z  ś w ię ty  W o jc ie c h  1 
g d z ie  j e g o  s z c zą tk i m ęczeń sk ie  czc ił 
ce sa rz  O tto  A le  p o za  tym  tytu łem  
daw  nych n aszych  s to s u n k ó w  k o śc ie l­
nych  pragnę- stanąć p rzed  w a m i, 
p rzed  ru ch liw ym i k a to likam i w o ln e j 
R epu b lik i c z e ć n o s ło w a c k ie j, ja k o  P ry­
m as o d ro d zo n e j P o lsk i k a to lick ie j, ja ­
k o .K a rd y n a ł s łow iań sk i ja k o  z w !  len­
n ik d u c h o w e g o  zb liżen ia  s łow ia ń sk ie ­
g o  i ja k o  fa n a ty c zn y  a p os to ł re lig ijn e j 
so lid a rn ośc i i w s p ó łp ra c e  w szys tk icn  
p ó łn ocn ych , p o łu d n io w ych  i w sch o d ­
nich k a to lik ó w  s łow ian .

B io rę  ż y w y  u dzia ł w  rad ośc i, k tórą

V' te gocp ka to lick ie  w  s w e j w sp a ­
r t e j  s to lic y  p r z e ż y w a ć  b ę d z ie c ie . 

M łezm iern ic  ża łu ję , ż e  nic m o g ę  b yć  
św ia d k iem  c a łe g o  św lęta  i żc b e zp o ­
średn io  n ic b ęd ę  m ó g ł w ch łan iać  w y ­
m ow n ych  a k cen tów  wrasze j w ia ry , 
w a s zy ch  a pos to lsk ich  c z y n ó w  i w a ­
szych  ka to lick ich  zam ierzeń . A łe  i ta 
ok o lic zn o ść  sp raw ia  m i v. ielką p rz y ­
krość, że  o so b iś c ie  nie b ędę m óg ł 
p r z e w o d n ic z y ć  sekc ji, k tórą  na tym  
W ie lk in  K o n g re s ie  o rg a n izu ją  m oi ro­
d a cy . P o la c y , o b y w a te le  tej R epu b li­
ki. W  im ię w ie lk ie j k a to lick ie j m ac ie­
rzy p o lsk ie j, jako  d u ch o w y  op ieku n  
P o la k ów ' za g ra n czn y ch , zasy łam  im  
z t e g o  m ie js ca  n a jczu ls ze  p o z d ro w ie ­
nia K a to lic y  R epu b lik i C ze ch o s la w a c  
k e j. Z  L u b ia n y , g d z ie  od  ju tra  p rze ­
w o d n ic zy ć  b ęd ę  w sp a n ia łym  hołdom  
o d d a v 'a n y m  w' duchu g łę b o k ie j re li­
g ijn ośc i p rz e z  p o łu d n iow ych  braci 
S łow ia n  C n ry s tu s o w i eu ch a ry s ty c zn e ­
mu, łą c zy ć  s ię  Dędę w  m yśli z en tu z­
ja zm em  w a s zy c h  dusz i o ę a ę  s ię w slu  
ch iw a ł w  w y b u c h y  w e s z e j k a to lick ie j 
du m y i in ic ja ty w y . P o s ta n a w ia jc ie  
r z e c z y  w ie lk ie  i śm ia łe ! N iec h  p rzez  
p iękn e z iem ie  R epu b lik i w a s ze j, niech 
p o p r z e z  ca !ą  S ło w ia ń s zc zy z n ę  popły­
ną o d d ź w ię k i w a s z e g o  K o n g re s "  ni­
b y  m oca rn e w o ła n ie  o  b u d o w a n ie  no­
w y c h  c z a s ó w  i p rzezn a czeń  s ło w ia ń ­
sk ich na C h rystu s ie . G d i  w ok o ło  nas 
w yp ie ra n ie  s ię E w a n g e lj i  s ta ło  się 
z ło w ie s z c z y m  znak iem  czasu , w ró żą c  
u padek  n a rodom , ro zs tró j lu dzkości, 
a św ia tu  bu rzę zn iszczen ia , n iech ten 
w a s z  K o n g re s  i nam S łow ia n om  i 
w szys tk im  ludom  raz  je s z c z e  p rz y ­
pom n i, że  ..n ientasz w  im tytn z b a w ie ­
n ia ”  je n e  w  jed n ym , h is to ryczn ym , 
bosk im  Z b a w ic ie lu  v  szystk jch  c za ­
s ó w  i w szys tk ich  ras. D z ie jo w em u  
K o n g re s o w i w a s ze m u  m ccii ten C hry  
stus h jo g o s la z i  i M a r ią  W s p o m o ży  • 
cie lka  W ie rn y c h !

M .  S .  „ B a t o r y * *
3 lip c a  s p ł y n i e  n a  m e r z e

w  s to czn i M o n fa lc o n e
M dniu 3 lipca odbędzie się w 

skoczni w  M ontfa lcone pod T r ie ­
stem uroczystość t zw. wodowa­
nia, t. j .  spuszczenia na wodę m/s 
„B a to ry ", drugiego polskiego 
transatlantyku z ser, dwóch stat 
ków, które zostały zamówione we 
włoskich stoczniach. M/s „Batory 
jest siostrzanym  statkiem AT s 
„P iłsu dsk i", który dn. 27 sierpnia 

vwyruszy w podróż inauguracyj­
ną z T riestu  do m acierzystego 
portu —  Gdyni.

N a  uroczystość wodowania w y­
jeżdża ją  do M onfa lcone przedsta­
w iciele rządu w  osobach pp. Blin. 
Przem yślu i Handlu, dr. F r. Do- 
leżala oraz min. Kom unikacji inż. 
Bobkowskiego. Pozatem  w  uro­
czystości wezmą .udział przedsta­
w iciele polskich przedsięb iorstw  
żeglugowych, oraz przedstaw ic ie­
le nrasy.

M atką chrzestną nowego stat­
ku będzie p. Jadwiga Bathel dc 
W ćydcnthal, działacza społeczna, 
delegatka F. I. D. A . C ‘ u.

M/s „B a to ry " je s t drugą skolei 
polską jednostką morską, stano­
w iącą ostatni w yraz współczesnej 
techniki okrętowej. Pojem ność
statku w-ynosi 15.000 tonn, co do 
wielkości bedzie on dwukrotnie
przewyższał statek Po lon ia ".
Ilość m iejsc na statku wynosi 773, 
przeciętna szybkość nowego sta* 
ku w ynosić będzie 18 węzłów, co 
znaczy że przestrzeń między Gdy 
nią a N ow ym  Jorkiem przebędzie 
on w  ciągu 8 j pół dnia. M s „B a ­
tory będzie gotow y w lutym 1936 
r. i zostanie skierowany na lin je 
amerykańską Tow . Gdynia — Ame 
ryka

Dwa nowe m otorowce Mis ..P ił­
sudski i M/s .B atory" zw iększają 
tonaż polskiej loty. handlowej w

stosunku do stanu obecnego o oko 
lo 50 proc., podnosząc go w licz­
bach absolutnych do 100.000 tr. 
br.

czcm poiega t zw'. silna władza, 
niż długie i uczone w ygody ' w  dy 
skusji sejmowrej nad ordynacją 
wyborczą.

B IU R O K R A C JA
N A  P IE R W S Z Y M  P L A N lE

W naszem życ u społeczncm na 
ułan pierwszy wysunęła się biu­
rokracja. W skazywał na to nie­
dawno „C zas", bolejąc nad usu­
nięciem  na wsi na plan drugi 
ziem iaństwa, co zresztą dodajmy 
to od siebie, było konsek\venc:ą 
sam obójczej polityki tej warstwy. 
Źródłem dzis ie jsze j pozycji stanu 
urzędniczego jes t n iew ątp liw ie to 
że na lic  powszechnej nędzy 
skromnie, ale regu larn ie  w ypła­
cane uposażenia nawet, drobnego 
urzędnika dają pozory dobroby­
tu. Przedewszystkiem  jednak jest 
to konsekwencja silnej władzy, 
udziela jącej nawet drobnemu u- 
rzędnikow i duże uprawmienia w 
stosunku do obywateli, a nie da­
jące j w ręce obyw atelow i dosta­
tecznych środków ochrony przed 
nadużyciem władzy. Szablonowo 
pojęta silna wdadza —  to pano­
wanie biurokracji.

N A R Ó D  W  G O D ZIN AC H  

U R Z Ę D O W A N IA

Zbiurokraty zowa.me społeczeń­
stwa pociąga za sohą jeszcze inne 
konsekwencje. Coraz mniej w 
społeczeństw ie jest ludzi, działa­
jących  na własne ry zyko i odpo­
w iedzialność, coraz m niej jest lu­
dzi, wkładających cała duszę w 
to. co robią. M śród w arstw y u- 
urzędniczej tylko ludzie za jm u ją­
cy stanowiska k ierownicze mogą 
m:eć rozmach, pozw ala jący na 
pełne rozw in ięcie ich energ ji. W 
praktyce i to nie zawsze ma m ie : 
scc. Ogromna większość urzędn 
kow z natury rzeczy musi działać 
w ramach ścisłych instrukcyj, 
zaczyna traktować swoje obow iąz­
ki form aln ie, odrabiać kawałki i 
wykorzystu je tylko część będącej 
do je j rozporządzenia energji. 
P rzy b iurokratyzacji społeczeń­
stwa coraz to m niejsza cześć 
energ ji społecznej zostaje rzeczy­
w iście wykorzystana. Zwłaszcza, 
że kapitalizm , prowadzący do 
koncentracji przedsięb iorstw  stwa 
rza obok b iurokracji publicznej, 
coraz to większą warstwę biuro­
kracji prywatnej.

Zawieszenie żydowskiego boikotu
s p o w o d u  r o k o w a ń  z N ie m e a m

A gencja  Press donosi:

W kolach poinfo-m owanych 
słychać, iż rozw iązanie żydów 
skiero komitetu bojkotowego to 
warów niemieckich w' W arszaw ie 
stanowdło jedno z zarządzeń 
przy gotow awrzych do rozpoezę 
.tych w Berlin ie polsko-niemicc 
kich rokowań handlowych.

Z  cyfr. przedstaw onych przez 
stron " niem iecka przed ro-zpoczę 
ciem rokowań wyifiok a, że w ciągu 
ostatn iego okresu w yw óz ' z N ie ­

miec do Polski spad) nieomal 10- 
krotnic, pomimo że wszelkie re­
strykcje wojny celnej zostały 
zniesione. Strona niemiecka 
tw ierdzi, iż to gwałtowne żmniei 
szenie się wywozu niem ieckiego 
do Polsk i było wynikiem  akcji 
wspomnianego komitetu.

Dla usunięcia ewentualnych 
trudności tv rokowaniach berlin 
skich, zo-stała zlikw idowana akcja 
komitetu bojkotowego, który dla 
działalności swej nie m iał oo- 
trzcbnych uprawnień

S a m o r z ą d  z a t r u d n i a

8 0 . 0 0 0  p r a c o w n i k ó w

K o m i s j a  s e n a c k a
w poniedziałek

W  pon ied z ia łek ,.! lipca o 5-ej 
popołudniu odbędzie się posiedze 
nie senackiej kom isji konstytu­
cy jn e j, poświęcone rozpatrzeniu 
uchwalonych przez Sejm ordyna­
c ji wyborczych do Sejmu i 
astm.

Obliczono, iż samorząd tery lo r 
ja lny w Polsce zatrudnia w admi 
m stracji, zakładach, przedsiębior 
stwach oraz różnoroJnych insty­
tucjach około 80.000 osób.

N a  pokrycie uposażeń stałych 
tych pracowników w ydają  samo­
s ą d y  rocznie około 240 m iljonów  
złotych, co stanowi 27 proc w y ­
datków’ budżetów adm in istracyj­
nych oraz. budżetów' przedsię-

PR ZE Z  SAM O D Z IE LN O Ś Ć  
DO TW ÓRCZEJ E N E K C JI

Taka budowa społeczeństwa nie 
pcfzwoii narodowi w spółczesnemr 
na potęgę W spółczesny naiód 
będzie potężnym wtedy, gdy możli 
w ie duża ilość jego  członków 
będzrn przejaw ia ła  maksimum 
swej energ ji tw órczej. Nastąpić 
to może wtedy, gdy kapitalizm  
pędzie zastąpiony przez ustrój 
społeczny narodu, który będzie 
siy opierał na m ożliw ie dużej ilo ­
ści samodzielnych warsztatów  
pracy, gdy roia biurokracji będzie 
ograniczona do w łaściwych je j 
funkcyj. Kapita lizm  może zapew­
nić możność prowadzenia na 
w ielką skalę polityk i stworzo 
ny m przez siebie koncernom. R oz­
rost b iurokracji może stworzyć 
t. zw. s Iną władzę. Potęgę Na- 
du. w szczególności potęgę pań­
stwa można budować jedy nie r i  
ustroju społecznym, opartym  r.a 
wolnym  choć zdyscyplinowanym  
człowieku, który przez zapewnie­
nie mu samodzielności potra fi 
w yzw olić całą posiadaną przez 
siebie energję  i oddać ją  na służ­
bę narodow i.

Str. 3

Komunalna Kasa Oszczędności (KKO)
pow . W a rsza w sk iego  w  W a rsza w ie  (u l. Zgoda 7 róg  Z ło te j)

V I  r o k  d z i a ł a l n o ś c i
Z a ło żo n a  p rzed  sześc iu  la ty  -  ja k o  In s ty iu c ja  o cech ach  u ży te c z n o ­

ści puDiicznej i pup larne- g w a ra n c ji fu n d u szów  lo k o w a n y ch  (V id e  D c '-re t 

?w  g ZV,R f P1’ te P Vr .  1927 O - K o m u n a in a  K a sa  O szczęd n o ś c i
K - 1 1 1 > ow - a rs za w s k ie g o  os -ągn ę la  —  p o m im o  p a n u ją c eg o  k ry z y -  

su —  p o l.a zn c  w yn ik i s w e j d z ia ła ln ośc i. ‘

0  r o z w o ju  tym  ś w ia d c z y  c y f r o w o  w zro s t

w k la a ó w ora z  lic zb a
i lok a t w k ła d c ó w

1.1.1929 r. zł 229.630 260
Ił 30 r. łł 3.111.367 1.763
Jt 31 r. łt 7.409.697 5.966
•» 32 r. •ł 10.990.673 16.013
łł 33 r. H 13.280,271 20.309
»ł 34 r. 1* 16.536.553 23.928

35 r. i* 20.191.912 29.586
X X 35 r. »» 22.552.38G 34.37-'

K n o ta  Pi o c cn tó w , w yp ła co n a  w k ła d com  —- w zg lęd n ie  im dop isana  
di lokat za ok re s  6 -le tn i —  p rzek ra cza  sum ę zl. 4.206.000.—  Sum a otaro- 
to w  roc ; nycu K K. O . p r z e w y żs za  lOu m iljo n ó w  zl. R o zc ią g a ją c  d z ia ła l­
ność na teren  p o d s to tec zn y  (5  m iast i 26 gm in  p o d s to łeczn ych , s ta n o w ią ­
cych  za ra zę .n  Z w ią z e k  P o rę c -y c ie łs k i tej In s ty tu c ji ) ,  u dz ie la  h  K . O  sta­
łe j p o m o cy  I r e d y to w e j m ieszk ań com  os ied li w d s to łe c zn y c h .

R o z w ó j rzem iosł, p op ieran ie  in w e s ty c y j w  g o sp o d a rs tw a ch  d rob n ych , 
zak ładan ie  sa d ó w  i zakup in w e m a iza ,w re s z c ie  b u d o w a  i ro zb u d o w a  -w si 
i letn isk —  zn a la z ły  ze stru n } K . K . O . g o r l iw e g o  o ręd o w n ik a . R o zm ia r  
a kc ji k r e d y tó w " 1 K K . O . \y ok res ie  u b ie g łe g o  s ześ c io le c ia  ilu stru je fa k t 
u dzie len ia  z6 .o96  osob om  p o ży c z e k  (z a b e z p ie c zo n y c h  m a te r ja lm e ) na 
o g ó ln ą  k w o tę  zł. 47.929.442. -  ( z  sa ldem  na 1.1.35 r zt. 15.103.o63j

B u d ow a  os ied li i n cos tęp n ien ie  w o g ó k  lu dności tan ip go , a h c zp o - 
s ie d n ie g o  k re d y tu  z K K . O . ła g o d z iły  tą d ro g ą  k ry z y s  g o s p o d a rc z y , g d y  
s ię z w a ż y  ty lk o , ż< na ce li b u d o w la n e  p rz e zn a c zy ła  w  tym że  ok res ie  
K . k . O . k w o tę  z g ó rą  11.509.954 zt. (8 .49 5  p o ż y c z e k ) .

U g ru n to w a n  r o z w j j  K . k . O. przy lic zn ym  z e sp o le  o b s łu g iw a n e j 
co d z ien n ie  k lic .itc ii (p o n a d  pó l tys ią ca  o s ó b ) ,  —  s tw a rza ł k on ieczn ość
pos iadan ia  s ie d z ib } w ła sn e j. C c i ten  o s ią g n ię to  p rz e z  n a b yc ie  p rz ed  pó ł­
tora  rok iem  gm achu  i>c Banku P r z e m y s ło w c ó w  (p r z y  ul. Z g o d a  N r . 7
ró g  Z ło t e j )  w ra z  z c a łk o w tc m  u rządzen iem  i sk arb cam i.

Z a  spraw  dzian  zau fan ia , jakiem  d a rzy  sp o łe c z eń s tw o  n o w o p o w s ta łą  
In s ty tu c ja  u ży te c zn o ś c i pu bh czn e j, s iu życ  m oże  fa k t —  jak  to  u w id a c z ­
nia thbela p o w y ż s z a  — s tn ie go  w zros tu  w k ła d ó w  i lok a l.

Zatarg walutowy z Gdańskiem
Z a r z ą d z e n i a  r z ą d u  p o l s k i e g o

O m a w ia ją c  g d a ń s k ie  z a r z ą d z ę -  ] by w a ć  n o w e  b i l e t y  

m a  d e w i z o w e  i z a u w a ż a ją c ,  ż e  ż y -  W  r u c h u  t o w a r o w y m  w p r o w a -  

j ą c  z  o b r o t ó w  z e w n ę t r z n y c h  d/ .ono d la  p r z e s y ł e k  id ą c y c h  z

P o la k i  d o  w .  m . G d a ń s k a  p r z y m u sGdańsk podcina w ten sposób
podstawy swego bytu. w czora jsza , ojruacania przewoźnego zgórv, w

kierunku zaś odwrotnym  zawie-G a z e t a  P o l s k a "  p i s z e  o s t a n o w i  

sk u  r z ą d u  p o ls k ie g o  w  t e j  s p r a ­

w i e  :

„ P o m ię d z y  R zp litą  i G dańsk iem  

is tn ie je  stosunek  in teresu ,, stosunek  

p ro s ty : za  tw o je  usługi p lą cę  ej. T e n  

s tosunek  je s t  is to tą  z a ró w n o  stanu 

fakty c z n e g o  m ięd zy  p rz cd s ięb io rca m ’ 

po lsk im i i gd ań sk im i, ja k  i lic zn ych  u- 

m ó w  g o s p o d a rc z y c h  p o lsk o  -  gdau - 

skeh, ze  zn an ym  układem  o  d o ch o ­

d ach  ce ln ych  i pod z ia łem  p ra c y  m ię ­

d zy  G d y n ią  i G d a ń s k ;em  —  na cze le . 

O tó ż  w p ro w a d z a ją c  r e g la m e n ta c ję  

d e w iz o w ą  G dań sk  p os tąp ił iak n ie lo ­

ja ln y  kon trahen t, z łam a ł u m o w y , p i­

sane c z y  m ilc zą ce , g d y ż  je s t  z ła m a ­

niem  u m o w y  s a m o w o ln e  za p rzes ta n ie  

je j w y k o n y w a n ia . W  tak im  stan ie  rze 

c z y  są d w ie  d ro g i p o s tęp o w a n ia , w za  

jem  s ę  nic w y k lu c za ją c e : l - o  p r z y ­

c zyn ić  s ię d o  u w o ln ien ia  G dań ska  z 

a b su rd a ln ego  im pasu  w a lu to w e g o , w  

k tó ry  się w p a k o w a ł —  do c z e g o  g o ­

to w o ś ć  b y ła  zg ło s zo n a , 2 -o  d o m a g a ć  

się, a b y  w yk o n a n ie  u m o w a m i za s lrz e  

żon ych  usług b y ło  d o tr z y m y w a n e  i 

n ic b y ło  narażan e na k a p ry sy  i " ie -  

sp od z ia n k i; w' p r z e c :w n y m  raz ie  s fe ­

ry  g o s p o d a rc z e  b ędą  zm u szon e szu­

kać innych  r o z w ią za ń ” .

R ó w  n o c z e ś n ie  d o n o s i  k r a k o w ­

s k i „T . K .  C .”  z  „ d o b r z e  p o i n f o r ­

m o w a n e g o  ź r ó d ł a "  ż c :

„J u ż  w n a jb l iż s z y m  c za s ie , a  to  od 

p ią tk u  28 b. m . n a le ż y  s ię s p o d z ie ­

w a ć  o p u b lik ow a n ia  ró żn y ch  z a r z ą ­

d zeń  rzą d u  R z p l i t e j ,  b ęd ą cych  o d p o ­

w ie d z ią  na  znane postanów  e n i„  se ­

na tu  g d a ń s k ie g o  w  d z ie d z in ie  d ew  >o- 

w c j .

B y ło b y  za tem  b łęd n em  p r z y p u s z ­

c za ć  na  p o d s ta w ie  k i lk u d n io w e g o  m i l ­

c z en ia  n a szych  c z y n n ik ó w  m la r o d a 1 

n ych , ja k o b y  W a r s z a w a  n ie  czuw 'ała. 

•Jak s ie d o w ia d u ję , o p ra co w a n o  tu 

s z e r e g  z a r z ą d ze ń  w  ró żn ych  d z ie d z i­

n ach , p re c y zu ją c y c h  n a jd o k ła d n ie j o-

b i o r s lw  i z a k ła d ó w  P o n a d t o  w y -  
d o tk i  s a m o r z ą d ó w  n a  i - m c r y lu r y  

t y j  n o s z ą  o k o ło  30  m i l j o n ó w  z.l.
70 p roc ., p r a c o w n ik ó w  s a m o r z ą -  h o s tr z e n ia  w  stosunku  do  G dańska , 

d o w y c h  p e lm  fu n k c j e  p o m o c n ic z o -  J a k  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie , k a żd n ra zo -  

k a n c e la r y jn e ,  g o s p u d a r c z e  i f a -  , w o , g d y  G dań sk  usiłow-ał p o s tę p o w a ć

chow o - techniczne, a 30 proc. 
sp ra " uje w mniejszym  lub w.ięk- 
szjm  zakresie władzę nad obywa­
telami

K r y p t a  ś w .  L e o n a r d a
nie b ę d z i e  z a m k n i ę t a

\Y związku z pogłoskami o za- 
m ierzonem w najbliższym  czasie 
zamknięciu krypty św. Leonarda 
na W awelu  dla zw iedzających, 
gen. W ien iaw a - tńugoszowski 
ośw iadczył ni. in. prz.edstaw'icielo 
wi „ Isk ry ” :

—  Przed moją pierwszą, a po 
tem drugą rozm ową, w Krakow ie 
7, księdzem M etropolitą  Sapiehą — 
pow iedział gen. )) ien ;a\va Długo­
szowski t— dochodził; moieh uszu 

Se- rozm aite nieuzasadnione plotki 
•a ten temat. Muszę z całą sta­

nowczością stw ierdzić, że w ieści 
o rzekomo projektowanem  pobm

wbrew umowom międzynarodowym, 
rząd polski i obecnie jest zmuszony 
zastosować te środki prawne, jakie 
stoj'ą do jego dyspozycji” .

W stępnem i zarządzenrim . z tej 
dziedziny (za  któremi przypusz­
czaln ie pójdą dalsze i. są dwa roz­
porządzenia. ogłoszone w czora j w 
Dzienniku Ustaw oraz w  Dzienni­
ku tary f i zarząazeń kolejowych, 
dotyćzące tym czasowych ogran i­
czeń v, ta ry fach  osobowej i towa-

szono prawo do opłacania tych 
należności zgóry.

W  rezu ltacie tych zarządzeń na 
leżności z tytułu różnych św iad­
czeń kolejowych będą w 'plywaly w  
złotych, a nie w  guldenach.

W ś r m i  N s n t
N O W E  W Y B O R Y

Słowo Pom orskie”  rozważa, ja ­
kie następstwa pociągnęłoby za 
sobą zhujkotow'anie nowycn w y­
borów przez opozycję:

„N ic  chodzi w tej chwili wcale o to 
—  czytamy — c zy  bojkot się powiedzie, 
czy też ludzie pójdą głosować mimo 
nawoływań do w strzy mania się zc 
strony opozycji .. Najbardzici luebc-z- 
I 'erznym dla obozu sanacyjnego byłby 
fak i ten, że prze* zbojkotowanie aktu 
w yborczego dostaliby się do Sejmu 
sami sanatorzy i nikiby tan  nie repre 
zentowa! olbrzym iej w :ęlrszości narodu, 
która względem  sanacji stoi w  corazto 
ostrzejszej op o z je ji. \\ łaśnie to n a -  
lezienic się sanacji sam na sam w S e j­
mie... byłoby też zabójcze dla same] sa­
nacji jako obozu poiil>cznego, który rde 
stoi przecież własnym programem ty l­
ko —  dzisiaj już w }łączn ie  —  walką z 
opozycją i rozdziałem korzyści z posia­
dania w ładzy w  państwie.

Coby się w tedy stać musiałc ? Jedna 
rzecz zdaje się już dziś nie ulegać w ąt­
p liwości: obóz sanacyjny rozbiłby sn 
na szereg zwalczających sie grup.

... Gdyby w  przyszłym Sejm ie opozy­
cji zabrakło, nasze przedstawicielstw'."); 
narodowe czeka jedno z d w o jga : albo 
zupełny bezwład i martwota. a'bn wam i 
poszczególnych odłamów’ sanacji, co 
w rezultacie doprowadzić musi do roz­
bicia jednolitego obozu.... Jak iyba bez 
wody, tak obóz sanacyjny nic może 
istnieć bez opozycji .“

Inne natomiast zdanie w ypow ie 
da poseł sanacyj’ ny p. M actdew icz 
(G a f,), który w ..Słowie”  w ilcń- 
skicm pisze:

„...zastanawiałem się nad zapow.ada- 
nym przez opoz}C ,ę bojkotem wyborów. 
Wypowłotfyiałatn nrywatuie zdanie, żc 
byłoby istotnie najlepiej, ażeby opozy­
cja mc obesłała najbliższego sejmu. 
P lusy takiej sytuacji byłyby — mojem 
zdaniem —  liczn iejsze i poważniejsze, 
niż minusy. N a  to usłyszałem odpo- 
■ iedż, żc oczywiście enóeoia tego mc 
zrobi, bo z całej opozycji tylko Stronni­
ctwo N arodow e posiada poważniejsze 
szanse zdobycia pezenej ilości nianda-, 
tów, a to dzięki Poznańskiemu, Pom o­
rzu i ł  odzi. A le  przyzwyczaiła nas h’ - 
storia Polski od roku tooć, że endecja; 
pomiędzy wyjśc'Cm m ądrzijszem  i glup 
szem zawsze wybiera głupsze,

ranili opłaty jednozo ltow ej /;a wej rowej dla przejazdóv. i przewozu 
śeie dc krypty św\ Leonarda, oraz ' pomięuzy stacjam i kolejowem i po
pogłoski o zaniknięciu krypty dla 
szerokich rzesz społeczeństwa są 
całkow icie n ieprawdziwe. Krypta 
św. Leonarda zamknięta będzie 
jedyn ie  na czas pewien w zw iąz­
ku zc złożeniem  trumny M arszał­
ka do sarkoagu, oraz zy iązanem i 
z  tem robotami iechnieznem i. N ie  
jes t to jednak kw estja najb liższe­
go czasu.

łożonemi w  Polsce i na teren ie 
wolnego m iasta Gdańska.

W  ruchu osobowym zostało o- 
graniczone wydawanie biletów' ze 
stacyj gdańskich do stacyj leżą 
c} ch w Polsce. B ilety  będą sprze­
dawane tylko do stacji Gd\n:a, 
Tczew-. Skarszewy. Kokoszki i 
Kartuzy. Osoby, jadące dale,1 bę­
dą m usiały na tych stacjach na-

o
szkodliwsze poa względem taktycznym 
dla własnego stronnictwa. To też być 
może. żc i teraz tak będzie”.

„W arszawski D '.iennik Narodo­
w y” , polem izując z w yw odam 1 
„Czasu”*' .iż ag itacja  za bojkotem 
wyborów  powdnna być uznana za 
n ielegalną, przypom ina za „S ło ­
wem Pom orskim " precedens, ja ­
kiego pod tym względem  dostar­
cza taktyka samego R . B . sprzed 
pięciu la t :

„Oto wi roku 1930 w’ czerwcu >d- 
bywały się w okręgu gnieźnieńskim 
powtórne wybory sejmowe, ponieważ 
pierwotne z - 1928 uległy unieważ­
nieniu. Partja sanacyjna, nie posia­
dając w idoków na zdobycie mandatu, 
przeprowadzała wtedy energiczną a- 
gitację za wstrzymaniem się cd gło­
sowania. Sekretariat BB. mieścił się 
w gmachu starostwa gnieźnieńskie­
go, z niego to wychodziły rozkazy i 
stosy ulotek bojkotowych. I wtedy 
karygodne to nie było. Ani nowa 
Konstytucja ani ordynacja wyborcza 
nic w tym względne mi zmieniają^ i dza b iurokracji na p row in c ji**-

naraz agitacja za bojkotem ma sił 
stać kaygodną?”

S Z K O Ł Y  Z A W O D O W E

Omawiając obecną akcję ro»> 
szerzania szkoln ictwa zawodowe­
go i podnosząc je j strony dodat­
nie, „G łos Narodu” zwraca uwa- j
gę, że:

„... samo kreowanie nowych uezel- 
n. to jeszcze nie wszystko. Wzrost 
liczby młodzieży, która pójdzie • w 
tym kierunku nakłada na rząd obo­
wiązek stworzenia jej w tych zawo­
dach, w- który ch ma później praco­
wać, możliw ych warunków tej. pracy. 
Trzeba dostosować odpowiednio poli­
tykę wobec handlu i rzemiosła...) I 
jbszcze jedna rzecz: społeczeństwo
polskie pflwófiuo znaleźć w jobie dość 
siły, by konsekwentnie poprzeć pol­
skich sprzedawców1 i rzemieślniókw, 
a unikać ż , dowskich...

N a leży o tem wszystkiem parnię 
tac, kończy artykuł, jeś li nasze 
szkolnictwo zawodowe

„... nie ma wychowywać tylko no­
wych zastępów ludzi rozgoryczonych 
i zawiedzionych w’ swych nadzie­
jach” .

„SZU  P A S E M ”

Znana jes t w ólalopolscc z cz®* 
sów austrjackich instytucja „szu 
pasu” , t j przym usowego wysie 
Hlania i odstaw iania do t w .  
gm iny przynależności nienożąda 
nych osobników. Zarządzenia tego  
rodzaju, wydawane na podstaw ie 
ustawy z roku 1871, m iały na ce­
lu głównie zwalczanie żebractwa 
i w łóczęgoslwa. Obecnie ustawa 
„śzupasow a" znajdu je zastosowa­
nie znacznie szersze: -Robotnik" 
cytu je rozporządzenie starostwa 
w Nowym  Sączu w-yciedlająee z 
K ryn icy  p. Leona F ilip ow icza  o- 
raz jego  b^aci M arjana i Jana, 
przyczem  jako m otyw  podano, 
zgodnie z ustawa że wysied lany

„... ma być, jako nie mający celu 
i pobytu w Krynicy oraz rie mogący 

się w} kazać dochodem lub dozwolo­
nym zarobkiem, odstawiony pod stra­
żą zapomocą szupasu do gmmy Do- 
browruka, jako swej pr*vnaieżności“ .

W łaściwą, jak ośw iadcza „R o ­
botnik” . przyczyną wysied lan ia  
braci F ilipow iczów  jes t jednak 
fakt, że p. Leor F  „postaw ił sze­
reg  zarzutów  matadorom BBW R 
z K ryn icy  i powdatu nowosądec­
kiego. Pismo dodaje też, że:

„I>eon Filipowicz oosiada, jaKo in­
walida, . entę z ZUPU we Lwowie w 
wysokości 107 zł, A więc dochodem 
w } kazać się może i to całkiem dozwo­
lonym... Prócz tego jego żona zara­
bia w Krynicy, co już jest poza do­
brem powietrzem, dostatecz aym po­
wodem do przebywania w Krynicy. 
Jan Filipowicz od 1931 r. jest masa 
żysta w Krynicy i też zarabia, na nę­
dzę sie nie skarżąc. Wreszcie Marjan 
pracuje u malarza w Krynicy Zdro­
ju” .
Przyczynek  do rozdziału z życia 

w'SDÓłrzesnej P o lsk i: „W szechw ła



ABC R A D J O W E
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d o d a t e k  t y g o d n i o w y
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P r z e i n s S r u m w s z y s t k i e  k o m p o z y c j e !

S tw o rzy ć  mnzySu* r?dlotoniczną!
w o ł a  w y n a l a z c a  r a f l j a f o n l c z n y c h  i n s t r u m e n t ó w

W  Parv iu  ukazało się interesu­
jąco studjum. poświęcone w cało 
le i spraw ie muzyki rad jow ej. W y­

w o ła ło  ono liczne echa, polem iki 
i dało początek m ałej burzy 
wśród francuskich Krytyków mu 
zocz nych.

W arto  się w ięc zapoznać z tą 
„b o m D ą ".

E rie  Saruette na łamach pary­
skiego dziennika artystycznego 
w ys iąp ił z kampanją na rzecz 
swoistej, odrębnej „m uzyki rad io­
fon icznej Saruette wychodzi z 
założenia, że tak, jak istn ie je  głos 
rad jo fon iczny  i jak niezawsze 
głos piękny w rzeczyw istości, do­
brze brzm i przez m ikrofon, tak- 
eaino muzyka może mieć zupełnie 
inne w artości estetyczne, gdy 
je s t wykonywana w  rad jo. Radjo 
należy traktować w  ten sposób, 
jak  traktu je się instrument, a 
w ięc biorąc pod uwagę jego  spe­
c ja lne w łaściw ości. Radjo —  stu- 
d jo rad jow e —  głośn ik »ą  jednym 
w ie) Kim instrumentem m uzycz­
nym, a w łaściw ie każdy ze zna- 
nyeh instrum entów pod wpływem  
tych szczególnych warunków 
śmienia. s ię na instrum ent zupeł­
n ie inny. Skoro zaś rad jo  tak da­
lece zmienia charakter dźwięków, 
to m oina wykorzystać te wszyst­
kie z  n i e k s z t a ł c e n i  a— jak ­
by pow iedzia  tradycjonalista , al­
bo z m i a n y  —  jak  pow ie mu­
zyk. idący z postępem środków 
tkspresji m uzycznej, i stw orzyć 
orygina lną  ork iestrę rad jo fon icz- 
pą. złożoną z rad io fon icznych  in­
strum entów i g ra jącą  utwory, p i­
sane w yłączn ie  dla radja.

Saruette, dodajmy, je s t muzy­
kiem poważnym, profesorem  pa­
ryskiej w yższej szkoły muzycznej 
i można być spokojnym, że -nie 
jest to  w ystąpien ie, obliczone na 
efekt, tylko naprawdę przem yśla­
ne, O tóż Saruette po zaatakowa­
niu współczesnej orkiestry sym­

fon icznej na lamach prasy, og ło ­
sił książkę p. t. „M uzyka i m ikro­
fo n "  P isze w  niej, żo choć płyta 
gram ofonowa, radjo, film  dźw ię­
kowy są wynalazkam i nawskroś 
współczosncmi usiłu je się im na­
rzucić ork iestrę sym foniczną ta­
ką, jaka była przed dwoma wic- 
Kami. A żeby zas przykład szedł za 
teorją, Saruette stw orzył sam 
n o w ą  orkiestrę sym foniczna, 
złożoną zaledw ie z 14 wykonaw­
ców i nagrał z nią kilka film ów  
dźwiękowy ch. „F ilm y  sym fon icz­
ne" Saruette ‘a m ają —  jak  się o- 
kazalo —  muzykę brzm iącą o w ie ­
le żyw ie j, barw n ie j i bardziej bo­
gato. n iż film y  nagrywane z u- 
działem  potężnej ork iestry, liczą ­
cej 110 osób,

Po  tej p ierw szej książce Sa­
ruette przystąp ił do praktycznej 
rea lizac ji swego projektu. Zatem, 
po pierwsze, w yda je w  na jb liż­
szym czasie studjum, zaw iera jące 
wskazówki instrum entowania u- 
tworów przeznaczonych do g ra ­

nia przed m ikrofonem  („T r a i lć  
cl‘orchcstrat,ion pour lo m icro "), 
po drugie —  stworzą 1 serję „ in ­
strumentów rad io fon icznych1*. O 
czyw iścic, nie można z dnia na 
dzień zastąpić ork iestr sym fon icz­
nych w studjo „ork iestram i ra 
djofomcznemi** Saruette*a, ale 
można zato łatw'0 zrobić pewne 
zmiany w instrumentach dętych.

Jedna z trudności grania przed 
m ikrofonem , to konieczność pod 
chodzenia i oddalania się od nil 
krofonu. Pon iew aż przy koncercie 
sym fonicznym  w dużym zespole 
nie można, jasna rzecz, urządzać 
takich spacerów, zastępuje sie to 
pewnaroi operacjam i technicznenii 
przy regu lac ji nadawanego dźw ię­
ku, ale w tedy razem ze zm niej­
szaniem natężenia głosu, z jaw ia ­
ją  się n ierównie ostre poboczne 
dźw ięki i skraca się w ogóle ska­
la dźw iękowa m ikrofonu. Saruette 
zaradził temu, przez założenie w 
swej „orchestrę radiophonique‘* 
specjalnych podwójnych tłumi

ków. Dzięki nim gra jący  może 
zm niejszać natężenie tonu, a tak 
że skracac jego  dunosnosć. O rk ie­
stra Saruettc ‘a, nie ruszając się 
z m iejsca, może grać tak, że słu­
chacz będzie m iał doskonałe złu ­
dzenie dźwięku, dochodzącego z 
oddali, zb liża jącego się i znów g i­
nącego. D aje to bardzo efektowne 
piana i modulacje.

Instrum enty rad jofon iczne wpro­
wadziło u siebie ju ż radjo ame­
rykańskie z doskonałym ■wyni­
kiem. Gdyby chcieć zastosować się 
do programu Saruettc‘a, należało­
by przeinstrum entować dla radja 
caiy repertuar muzyki klasycz­
nej. Saruette zdaje sobie sprawę 
z tych trudności i d Iat“ go propo­
nu je; wprowadzić do orkiestr 
sym fonicznych w radjo instru­
menty rad jofon iczne, jako dodat 
kuwo wzm acniacze dźwięku .na­
tom iast wszelką muzykę nową, 
pisaną dla radja czy film u 
dźwiękowego, niechaj kompozyto. 
rzy piszą na n o w- ą orkiestrę.

Z  p o k ł o s i a  n d . s z e y o  K o n k u r s u

H  p ó ]  i f  w  r  * 3  c l  i  o

P I O S E N K I

S T A R O P O L S K I E

A U D T C 1 A  R A D ]  O W  A 
*  ■  i a  t vn, o  s o n  tuoo

Kontynuując p rzeg ląd  wrażeń 
sportowych, opisywanych przez 
uczestników naszego konkursu 
na na js iln ie jsze  przeżycie  rad jo­
we, mamy jeszcze do zanotoYa- 
n ia k ilka ciekawych odpow iedzi.

O P ń T K Z N O S Ć  C Z U W A . .

I  tak p. S. L . z W arszaw y, któ­
ry  od dzieciństw a entuzjazm ował 
się sportem, a jeszcze bardziej w 
wieku m łodzieńczym, „zwanym  
często w  literatu rze cielęcym ",' 
tak op isu je wyrażenia z transm isji 
pojedynKu Nurm i —  Petk iew icz 
przed paru ’aty :

I przyszedł ten dzień...
N u r m i w  W a is z a w t e . P a a v o  N u rm i! 

p ó łb ó g ! h e r o s !...
—  G o t ó w k a !  —  s k ą d  w z ią ć  na 

w ejście?
N ie m a , nie b y ło  i nie b ę d zie . T e n i-  

b a rd z ie j, że  to  s o o o ta . B o ć  pt ze c ie ż i 
p a rk a n y  nie są n ie p r ze b y te , ale —■ so 
b o ta !

—  „ N ie d zie lę  całą m a s z w o ln ą , a!s 
w  sobo tę  na k io k  jeden z a o m u  nie 
w y jd z ie s z : h a u k a !”  P o w ie d z ia ł to oj 
ciec X  ty g o d n i te m u , apelacji n iem a, 
w y r o k  m usiał b y ć  w y n o n a n y  s k ru p u ­
latnie.

H a , s o b o ta . C o  robić?
S o b o m , w ię c s ied ze  n a d  k s ią ż k ą ...
T r a n s m is ja  ra d jo w a ?  — A le  tej m o  

żliw o ś c i niem a co ł r o z o a tr y w a ć  a p a ­
ra tu  1 ta k  w  d o m u  nie m a m v . S ; ed>.e 
p r z y  o tw a r ty c h  o kn a c h  i p ró b u ję  się 
u c z y ć ; nie nie id zie .

Z d o łu  b r z ę c z y  ja k a ; m u z y k a  i 
k r z y k  © zb a w io n y c h  na p o d w ó rzu  
d z ie c ia k ó w . A  ia?

O  p ie k ła , n a  p o m o c ! G o t ó w  jestem  
p o trzy k ro ć  p o dp is a ć  c y r o g r a f. O p a » o -  
wttje m ię  s k ra jn y  p e s y m iz m .

P o d ły  ś w ia t .. O ,  ż y c ie  w e , sm utne 
z y c e ...  D z ie s ię ć , d w a d zie ś c ia , p ię ć­
d zie s ią t lat ż y c ia  z a  a p a ra t r a d j o w y ! ..

7 d o lu  d o c h o d zą  jakieś k r z y k i , b r a ­
w a . M u z y k a  za m ilk ła  D zie c ia k i te ż .

„ B r a w o !’ ’ —  K r z y k i  się p o tę g u ją . 
Z b liż a m  się d o  o k n a  — k r z y k i w z m a  

g a ja  się, t r w a ją . N a  dole Ktoś o tw ie ­
ra s ze rze j o k n a . S ły s zę

. . . .  k ro k  d tu g i, e la s ty c zn y  B ra a - 
w o ! . . .  P e tk ie w ic z ... ja k  c ie ń ..."

—  C o ?  W y c h y la m  się —  z a s ty g a m  
w  b e zr u c h u : tra n s m is ja ! E u re k a !
M a m !!

Id z ie ! O k rą ż e n ie  c z w a r te . Gros 
h rz m i —  d ź w ię c z y  dla m nie, ja k  n a j­
w s p a n ia ls za  m u z y k a .

S zó s te  o k r ą że n ie ... F in is z ...
P e tk ie w ic z !  M le z ! A llle z !!  A llll le z !!!
B ie r z e ! .. .  W z ią ł ., W z ią iłł!
W v g r a ł !
. , M o ż e  p rzy s zło ś ć  z g o tu je  m i w ie ­

le n ie s p o d zia n e k . M o ż e  m oje  a tu ty  ż y  
t io w e  o k a ż ą  się b e zw a r to ś c io w e , a 
m o że  z w y k ła  b ry łk a  zie m i o k a że  się. 
b ły s z c z ą c y m , c ię żkim  k ru s zc e m . A le  
te g o  z  p e w n o ś c ią  ju ż  nie p r z e ż y ję , bo 
m łodość i e n tu z ja z m  p rze p a la  się, har

0  lanie oaLiorniki
rad jow e

Na pożegnalnym bankiecie wyda­
li ym z okazii zakończenia Zjazdu 
Międzynarodowej Unji uadjcfonicz- 
nej przez min. Poczt i Telegrafu u- 
stępujący prezes Unji sir Charles 
Carpendale zaznaczył między innemi, 
że „ważną zasługą'Pol skiego Radja w 
dziedzinie radjofonji są starania o 
stworzenie tanich aparatów odtdor- 
czyeh. Sprawa ta, poruszona po raz 
pierwszy przez Polskie Radjo, staje 
się dzisiaj problematem naczelnym w 
dziedzinie rozwoju radjofonji całego 
świata".

Oby jak najszybciej problemat ten 
został w Polsce pozy tywnic rozwią­
zany :

tuje i o sią ga  w y r o zu m ia ią , chłodną 
r ó w n o w a g ę  w ie k u  d o irz a łe g o ...

„N A W R Ó C O N A "
A  w reszcie — jedno przeżycie 

sportowe opisane przez kobietę, 
panią W . M. z W arszawy, która 
rów n ież (z  braku czasu) rad ia  
nie ma i odnosiła się do tego wy 
nalazku „dość p la ton ic zn ie ":

,  K ie d y ś  w y je c h a ła m  na w a k a c je  
na w ieś W  j o m u  b y ło  ra d jo , lecz w  
p ie rw s zy c h  ty g o d n ia c n  p o p y tu  nic 
zn a la zła m  o k a z ji u o  słuchania. Z a in  
te re so w a ia m  sie niem  do pie ro  w  d n iu , 
w  k tó r y m  k o ń c zo n o  r o z g r y w k i o m i­
s trzo s tw o  te n is o w e  P o ls k i 

G d y b y m  b yła  w  W a r s z a w ie , po 
w ię k s z y ła b y n  liczb ę  t y c h , co p rag  
nęli b y ć  ś w ia d kie m  z w y c ię s tw a  mis 
t r z a . N ie s te ty od sto licy d zieliło  m nie 
t r z y s t a  k ilo m e tró w  z g ó r ą . N ie m u żn o ś e  
o glą d a n ia  m e c zu  b y ła  dla m nie p raw  
d z iw a  p r zy k r o ś c ią . M a r zy ła ir  o  po 
s iadaniu d y w a n u  - s a m o lo tu , k tó r y b y  
uniósł m nie d o  Y Y a r s z a w y , c z y  o  ja ­
kiejś i u d o w n e j lornetce z  bajlki, p o ­
z w a la ją c e j w id zie ć  na o d le g ło ść .. 
A b >  p r ze r w a ć  snucie ty c h  b e zp ło d ­
n y c h  ż y c z e ń , za ję ła m  się p iz e g .ą d a - 
...e m  o sta tn ie g o  n u m e ru „ P r z e g lą d u  
S p o r to w e g o ” , p o św ię c a ją c e go  stale 
w ie le  m iejsca m ającej się r d o y ć  d e ­
c yd u ją c e j w alce —  i ta n . s p o s trze ­
głam  w z m ia n k ę , że  r o z g r y w n a  ta  b ę ­
d zie  tra n s m ito w a n a  p rze z ra d jo .

W  d zie ń  ten doniosłość „w ie lk ie g o  
w y n a la z k u ”  stała się dla m nie cze m ś  
b llskiem  i realnem . S ie d zą c  o b o k  gło  
s n ik r w s łu c h iw a ła m  się 7. napięciem  
w s ło w a  spe a ke ra, in fo rm u ją c e g o  o 
k a żd e m  p o ru s ze n iu  g ra c z a  —  s ły s za ­
łam  ło sa ot pitek u d e rza ją c y c h  o  k o rt, 
s ły s za ła m  zg ie łk  w i d z ó w  e n tu z ja z m u ­
ją c yc h  sie to u k o ń c z o n y m  m e c zu  
zw y c ię s tw e m  H e b d y ...  R a d jo  za s tą p i­
ło m i lo rn e tk ę  c za ro d zie js k ą  c z y  d y  
w a n  s a m o lo t, p o zw a la ją c  uc/estm  
c zy ć  w  r o z g r y w k a c h , o d b y w a ją c y c h  
się w  o d dale niu paruset k ilo m e tró w  
ode m nie.

S e n i k c ^ m e
Konno z m ikrofonem . —
Próbowano już nadawać transmisje 

przez krótkofalowe stacje naaawcze 
z bobów — sanek z kierownicą (w  
Garmisch Partenkirchen), z krótkich 
zjazdów' na nartach, z auta itp. Obec 
nie stacja monachijska prceorowadza 
eksperymenty nadawania z konia w 
czasie jazdy najrozmaitszem tem­
pem.

Technicznie sprawa nic jest bynaj­
mniej prosta Reporter musi nueć 
przytwierdzony na plecach aparat na­
dawczy z anteną. W prawej ręce trzy 
ma mikiofon , w lewej' trenszl i sto­
per. Obów jcdzic konno technik obju­
czony kufrem z oaterjami, które po­
łączone są z aparatem nadawczym

- d z i a ł  t e d j m c z M f

t r a n s m i s j e
Repoiia*. ze stra losfery.
reportera zapomocą 2 i pół metrowe* 
go kabla. W  tych warunkach nada­
wanie reportażu nie będzie rzeczą 
łatwa

NBC w Nowym Yorku zamierza ia 
dać jeszcze bardziej sensa­
cyjną transmisję na stacje amery­
kańskie i europejskie, mianowicie z fo 
tu do stratosfery kapitana Stevensa 1 
Andersona.

Radio Corporation of America skon 
struowalo specjalnie w tym celu, krót 
kofalową stację nadawczą i odbiorczą 
o sile 8 W  i wadze 40 funtów; chodzi 
bowiem o umożliwienie prowadzenia 
rozmowy mijpdzy stacją nadawczą na 
ziemi a balonem stratosferycznym.

J a k  z a p o m o c ą  o a b i o r n i k a  r a d i o w e g o
Możemy przepowiadać pogudą?

Każdy radjoamator wie że nieraz 
w; lecie podczas najzupełniej zej po­
gody zaczyna trzaskać w odbiorniku. 
To wyładowanie ładunków elektrycz 
nych. DOw'stajqcych w powietrzu 
wskutek szybko wznoszącego się w' 
górę powietrza od rozpalonej przez 
słońce powierzchni ziemi. Gromadze­
nie się tych ładunków nie zawsze 
musi towarzyszyć tworzeniu się 
chmur. Ładunki tc mogą oczywiście 
wyładować się. Usłyszymy wówczas 
w odbiorniku trzaśmęcie. Gdybyśmy 
równocześnie mogli obserwować nie­
bo i okolicę, to byśmy zauważyli zja­
wisko t. zw „btyskama na deszcz” , 
czyi błyskawicę bez chmur. O ile 
mielibyśmy szc/.ęscie —  bo nie w e- 
my w którą stronę patrzeć należy, 
c;y busko, czy daleko, a tak odbior­
nik sygnalizuje nam tę rzecz, A za­
tem skoro zaczyna trzeszczeć, to po­
żegnajmy się : doorą pogodą.

Gdy trzaski, te nie ustają, a coraz 
ich w ięcej i coraz głośniejsze, wów­
czas znak, że wnet będzie burza. 
Czasami —  to „wnet” może być ju­
tro lub nawet pojutrze. Słyszymy mia 
nowicic w odbiorniku trzaski pocho­
dzące z wyładowań mających swe 
miejsce daleko od nas, w innych po­
łaciach kraju, czasami nawet zagra­
nicą. Piorun lub błyskawica wysyłają 
takie same falc elektro - magnetycz­
ne, jak i radjostacja, tylko że energja 
ich jest olbrzymia w porównaniu z 
talami radjowemi.

Stąd też ogromny zasięg. Radjoa­
mator, który już ma wprawione ucho 
i potrafi skoncentrować się na pewien 
rodzaj tr-zanków', przysłuchując się 
im czas dłuższy', jd chwili, kiedy 
były słabe do najsilniejszych — ntoże 
iśc o zakład, żc wtedy a wtedy bę­
dzie burza. Oczywiście trzeba ucho 
wysubtelnić i odróżniać różne trza­
ski, porównywać je potem z następu­
jącym sianem pogody oraz dobrze 
wiedzieć, jakiemu zjawisku atmosfe­
rycznemu dany trzask odpowiada

Milkną zupełnie trzaski, to — o ile 
nie wieje stały łagodny wschodni 
wiatr, który u nas w Polsce przynosi 
dłuższą pogodę —  to należy spodzie­
wać się deszczu i pogody dżdżystej. 
Brak trzasków w' odbiorniku podczas 
deszczu należy tłumaczyć usunięciem 
cząsteczek pvui , oczyszczeniem at­
mosfery, tak że nie mogą powstawać 
w niej większe zanurzenia elektrycz­
ne Chodzi tu o dłuższe deszcze,

Trzaski te są inne od zaburzeń po­
chodzących od piorunów lub błysita- 
w-ic, mianowicie przyr>ominają nieja- 
koby odgłos ziaren grochu lub t. p. 
rzucanych o mur i spadających na 
podłogę. Również na podstawie „fa- 
dingów’ można przepowiadać pogo­

dę „Fading", czyli zanik głosu p o w ­
staje przez to, że fala przestrzenna, 
która ;dzie od stacji nadawczej w  gó­
rę i odbijając się od wysoko znajdu­
jącej sie w atmosferze warstwy H l- 
vis!de'a wraca spowrotem na ziemię, 
—tak nieszczęśliwie w oja  na swą sio 
strzyezkę falę przyziemną, że w pew­
nych momentach obie tc fale siebie 
wyniszczają.

Występują silne „fadingi”  przy sta 
cjach, które dotychczas odbieraliśmy 
dobrze lub z matem „fadmganii”—  
wówczas przy dobrej pogodzie nale­
ży się liczyć z pogorszeniem tejże. 
Występują „fadingi” podczas desz­
czu. to naodwrót należy soodziewć 
się dobrej pogody. Nawet kiedy ię- 
dzie mgla możemy przewidzieć. Gdv 
pogorszy się odbiór dlekich stacyj, 
natomiast słychać naraz b. dobrze kra 
jow e, wówczas wnosimy, żc wzdłuż 
drogi fali przyziemnej od danej stacji 
jest wilgoć, a w-.ęc mgła. Mróz nato­
miast możemy prz .widzieć w mie­
ście zapomocą fzasków pochodzą­
cych od tramwajów. Wówczas przy 
zaszronionych przewodach oraz lo­
dem jiokrytych szynach odbiór prądu 
odbywa się wśród częstych _, silniej­
szych huków, niż zazwyczaj, co za­
raz zauważymy w odbiorniku zapomo 
cą głośniejszych trzasków.

Tak więc nie wychodząc z domu 
możemy przewidzieć nastający mróz 
przy wilgotnem powietrzu lub goto- 
led/„

I ongin Lastewicr
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Z t y g  1*1 n a
In teresu jącą form ę wym iany 

M djow  ;j stanow iły w  ubiegłą nie 
dź’ elę w ieczorem  bezpośrednio po 
sobie następujące dwie audycje 
aobótkcwe, włoska i polska.

W e w łoskiej m ieliśm y auten­
tyczny urywek z ż jm a, transm isję 
z uroczystości ludowych na pla 
cu sw, Jana w Rzym ie, konkur- 
t y  śpiewaków ulicznych, wesoły 
gw ar t łu m u '—  Sobótki w  inter­
p retacji urbanistycznej, nowo­
czesny fo lk lo r m iejski. Życie pul­
sujące szukaniem ciąg łe j nowo­
ści, trochę im prow izacji, dużo ha­
łaśliw ej raaości, jaką mechanicz­
nie emanuje każde w ielk ie skupie­
nie ludzi, temperament południa 
i je go  beztroska.

Audycja  polska nadawana ze 
studia warszawskiego, przedsta­
wiła polski fo lk lo r ludowy w pięk­
nem, na w ielkie uznanie zadugu- 
jącem. opracowaniu p- T . Sygie- 
tyuskiego i wykonaniu bez zarzu­
tu. N iety lko  dla s łjch aczy  w io ­
skach były te „Sobotk i" za jm u ją­
cym pokazem niećo nielancholij- 
ącj polskiej egzotyki lud; w ej. ale 
{ dla nas samych... Sobótki, tyle- 
kroć opiewmne w poezjj, należą 
już do szczątkowych okazńw co- 

bardziej zam iera jącej dawnej

tradyc ji ludowej —  dziś stanowią 
dla nas coś nieco muzealnego, o 
czem wiem y, że było i podobno 
jeszcze gdrieś jest, nie tw ie rd z i­
my tak tylko „na w ia rę " O so­
bótkową transm isję bezpośrednio 
z życia  b\ loby teraz, zduje się, 
dość trudno.

Polska ludowmść zam iera, ni we- 
lu je się, zatraca swoje odrebne 
cechy, a upodabnia się do napły­
wających z miasta szablonów: 
można to stw ierdzić, s lu thając o r­
kiestr ludow’ych —  nie tych, któ­
re g ra ją  tylko na pokaz dla ob­
cych gości, ale na użytek włas­
nej zabawy. Być może, że jest to 
w yp ływ  nieuchronny obecnej epo­
ki, niemniej porównując fo lk lor 
polski z zagranicznym  —  ale 
fo lk lo r prawdziwy, nie ten mu 
zealny. który m ezadiugo w  sa­
mych ju ż tylko się nutach prze­
chowa, a ’ e ten żywy, nieustannie 
się ro zw ija ją cy  —  stw ierdzam y, 
że gubi się swoista odrębność 
dawnego pieśniarstwa ludowego 
na wsi, a tak bogate i pulsujące 
życiem pieśniarstwo luacw-e m iej­
skie krajów' zachodnich u nas 
praw ie zupełnie nie istn ie je  Jak 
zachować form y stare, albo też 
jak pomagać, by się rozw inęły no­
we —  fo w ielk i i bardzo żywotny

problem polskiej ku ltury muzycz­
nej, ku ltury ntas.

Um uzykalnienie m iast stanowi 
jedną z wielkich bolączek tej kul- 
-tury. Z dość nielicznem i w y ją tka­
mi miasta nasze, jeśli o :eh ogół 
chodzić są ogniskami zdecydowa­
nej nicntuzykaliiości. Gramofon i 
radjo w yp iera ją  ntuzj kę żyw ą i 
bardzo znacznemu odsetkowi lu­
dzi zupełnie w ystarcza ją  Pod­
nieść muzykalność mas m iejskich 
—  to zadanie, które w ie le  jeszcze 
pracj i czasu pochłonie. Obok 
niego zaś istn ie je  drugie —  jesz­
cze ważniejsze, bo dzwoniące na 
alarm  —  ratowania odrębności 
muzyki ludowej od zaniku, a mu­
zykalności ludu w ie jsk iego od 
poddania się standaryzującemu 
szablonowi, jak, c iągn ie z m iasta 
i z muzyki mechanicznej. I  tu z 
w ielkient uznaniem podnieść nale­
ży, że rad jo fon ia  nasza na ten od­
cinek sw ojej m isji kulturalnej 
najwcześniej zw róciła  uwagę i 
na jin tensyw niej, a zarazem  naj­
bardziej planowo na nim pracu­
je. Audycje „Cała Polska śp iew a" 
rozwńjaja się bardzo dobrze i co­
raz częściej zasługują na uwagę 
M ają też przed sobą spory jeszcze 
teren i-ozwoju, no i pozytywnych 
rezultatów , które same będą się 

] pojaw iały, byle tę akcję planowo
i k o n t }  n u o w a ć .

M iędzynarodowy niedzielny kon­
cert katolick iego rad ia  holender­
skiego, transm itowany na obie 
półkule świata i objaśniany zapo­
mocą całej w ieży  Babel języków , 
był dla słuchaczów polskich 
szczególn ie in teresu jący przez 
n.eznany u nas „ca r illon ", muzy­
kę dzwonów, na których w irtuoz- 
dzwonnik w ygryw ał szereg kom- 
pozycyj, różnorodnych w  charak 
terze. Bylibyśm y zapewme z zain­
teresowaniem  wysłuchali także 
produkoyj holenderskiej kataryn­
ki, gdyby nie przerwano transm i­
sji przed je j  zakończeniem, aby 
Polska nie straciła  przypadkiem  
czego z zapow iedzianej na całą 
następną godzinę.., muzyki z płyt-

Z innych produkcyj muzycznych 
zanotujm y zakończenie awu cy­
k lów : koncertów  historycznych
muzyki kam eralnej i konceru>w 
pokazowych muzyKi współczesnej 
„d la  n ied ow ia rk ów . T e  ostatnie, 
dzięki umiejętnemu doborowi pro­
gramu, w  całości swej m iały rze 
czyw iście wszystKie dane po te­
mu, aby ludzi nie „odstraszać": 
wykazały, te spora część muzyki 
nowoczesnej jes t nawet dla kon­
serw atyw nego melomana zupełnie 
strawna. Akcję tę należałoby kon­
tynuować, sie obecnie ju ż w m- 
nem u jęciu : trzebaby słuchaczom 
jakimś pedagogiczn ie akuwcznyin

systemom ułatw ić kontakt praw ­
dziw y i rzete lny —  nietylko sno­
bistyczny, jak to josf naogół, ale 
rzeczyw isty, w:ew nef rzny —  z  no­
woczesną muzyką polską, przede 
wszystkiem  z Szymanowskim

Pięknie wykonana była w torke 
wa audycja „Verbum  N ob ile " M o­
niuszki. T egoż  dniu usłyszeliśm y 
ciekawy koncert muzyki irlandz­
k iej, na którym  p. Kay-Kuczyńska 
odśpiewała szereg pieśni. M łoda 
artystka d jsponu je dźw ięcznym  i 
dobrze postawionym głosem, śpie­
wa t  dużą kulturą —  po powrocie 
do Am eryk i sanrerza dawać kon 
certy polskiej pieśni ludowej.

W Środę usłyszeliśm y jedną z 
rzadziej grywanych rzeczy Cho­
pina —  pełną gtęooKiego senty­
mentu sonatę w iolonczelow ą g- 
moll (op. 65) w  w ylonan iu  p. L i- 
fana. Z występów  pianistycznych 
wspomnieć należy przede-wszyst- 
k em o czwartkowym  recita lu  p. 
Szpinalskiego. W  czwartek rów ­
nież zainaugurowany został nowy 
cykl muzyki p łytow ej —  prelu- 
d jów  i fu g  Bacha z objaśnieniam i.

W  audycjach  Bow nych tydzień 
ostatni, p ierwszy tydzień nożałob- 
ny. przyniósł również saereg ma- 
uguracyj. W ię c  przedewszyst­
kiem. odcinek no w, ościowy prze­

szedł nareszcie na teren w łaści­
w y ; powieść p. Szelburg - Zarem ­
biny „W ędrów  ka Joanny", czj taną 
przez B rydziń sk .ego : o samej po­
w ieści przedwcześnie byłoby co­
kolwiek mówić, w ystarczy  s tw ier­
dzić, żc zaczęła się interesująco. 
P ierwsza audycja „N a fa li bez­
pieczeństwa publicznego" —  do­
brze wyreżyserowana. Szczegól­
nie dobrze udała się aud; cja  inau­
guracyjna dla dzieci „W  co się 
będziemy baw ili". M iłym  także 
pokazem młodych taientow  było 
w poprzednią sobotę, słuchowisko 
Hertza w wykonaniu dzieci ‘

N ie  mogłem, niestety, wysłu­
chać słuchowiska m arynistyczne­
go „Ż ag le  na w ja tr "  Rychlińskie- 
go, a także i „W iosn y  w m ieście" 
W m aw era, choć za raajowym  hu­
morem bardzo ju ż było tęskno, a 
humor zagran iczny (ta k ’ , jaki 
nam onegdaj zaprodukowamc w 
sosie szkockim ) nie tryskał zbyt­
nio żvciem . Asystowałem  jednak 
w  środę na kon fertic ji prasowej, 
zwołanej po zakończeniu 10-ónio- 
wych obrad M iędzynarodowej 
U n ji Rad io fon icznej. A  sw oją  dro 
gą, niepotrzebnie, bo rczdano ty l­
ko drukowany Aomuaikat, który­
by i tak doręczyła poczta l e ­
piej byio nie rezygnow ać z Wina- 
wora

W G n .
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'Budcum i& n uylasm  d o in d

Ja- budowano tanio mieszkania
w e F r a n c j i ?

V I .

W poprzednich uwagach na te­
mat spółdzielczego budowania 
„tan ich " mieszkań starałem  się 
wykazać, d laczego to wszystkie 
mieszkania, wzniesione przed o- 
kresem kryzysu, są bardzo kosztow 
ne Chodziło mi też o wyjaśn ien ie, 
jak  nie wolno w  Polsce liczyć na 
uczciwość i term inowość, jeśl. 
mowa o podjęciu  się i wykonaniu 
jak iejkolw iek  roboty. Toteż pa­
roletn ie perypetje  z różnym i 
przedsiębiorcam i i rzem ieśln ika­
mi, a stałe uganianie się za p ie ­
niędzmi doprowadziły do tego, że 
obecnie chyba nikt z członków 
spółdzieln i budowlanej nie chciał 
by budować po raz drugi.

K alku lacyjn ie w ygląda  zaś cała 
sprawa w  ten sposóh: kto dostał

maximum kredytu, ten choriaż 
sam w płacił 20 proc., nic już. z 
w łasnych pien iędzy nie ma. a 
bank straci) przeciętn ie 30 proc. 
Kosztów budowy, gciyż skutk em 
kryzysu domki i m ieszkania spół­
dzielcze cenione są dziś na poło­
wę istotnych kosztów (o  ile budo­
wano przed kryzysem ). Z nami o- 
sobiscie sprawa w yglądała  w ten 
sposÓD. że mamy w prawdzie mie 
szkanie. ale z w łożonych 80 ty ­
sięcy, sprzedając dziś, w yco fa ­
libyśmy okoko 55 tysięcy, a w ięcej 
niż połowa tej sumy poszłaby na 
zapłacenie należności bankowej!

To naprawdę nie rozkosz.
' W c F ran c ji inaczej budowano 

mieszkania. Tam  od szeregu lat 
istn ieją  urzędy Budowy tanich

Z  m u z y k i

Cfckl oper wltoslticfti
w  T e a t r z e  W i e l k i m

Szereg artystów  i artystek wło 
skich wystąpił gościnnie na sce­
nie Teatru  W ielk iego w  cyklu 
(c zy li t. zw. ,,Festiva lu “ ) oper 
w łosiach. B y li to m niej lub w ię­
cej znani przedstaw icie le ita l­
skiej tradyc ji liryczne j, śpiewacy 
i śpiewaczki o pięknych przeważ­
nie głosach i bardzo dużej kultu­
rze muzycznej i wokalnej. Cha 
rak ieryzu je ich w  większości 
św ietne opanowanie rzem iosła i 
doskonała szkoła. Przesadn ie ru 
tytiowani wpadali jednak często 
w przesadę i przebrzm iały szab­
lon operowy, pod względem  zaś 
aktorskim reprezentow ali się: 
Basiola —  baryton ze „S ca la " Me 
d jo lańsk ile j i M Perras —  sopran 
koloraturowy z opery w iedeń­
skiej.

K reac je  F iga ro  (z  „Cyru lika 
Sew ilsk icgo ") i R igoletto (z  „R i­
g o le tto " ) należą do dużych suk­
cesów artystycznych Bas.ola. 
I'jęKny glos, olDrzymi oudech, w 
połączeniu z wyśm ienitą techni­
ką staw ia ją  go w pierwszym  rzę­
dzie śpiewaków europejskich. 
M argherita  Perras „odkryta* 
przez Bruno W altera , posiada 
W yjątkowe warunki woKalne. Ska 
la je j  głosu sięga jąca zawrotnej 
wysokości (górn e Es i E ) jest 
oardzo jednolita , opanowana i o- 
pracowana. W a lory  je j  za jaśn iały 
w całej pełni w  „C yru liku " (Ro- 
syna) i „R ig o le tto "  (G ild a ). Do 
skonała artystka!

św ietny  tenor Ziliani ze „Sca­
la "  M edjolańskiej św ięcił trium ­
fy  w  „T o sce " (C avaradossi) i 
„C yga n e r ji"  Pu cc in iego . Posiada 
on ciepły, porywający, św ietn ie 
postawiony głos, dużo ekspresji i 
dynamiKi. Bujny, południowy tem 
peram ent zjednał mu entuzjazm  
publiczności, a wysokie k w a lifi­
kacje artystyczne zadecydowały o 
w ybitnej wartości tego śpiewaka.

Sławna Anne Roselle zp  „Sca 
la "  M edjolańskiej i „M etroppłi- 
ta in " z N ew  Yorku, śpiewaczka 
dużej m iary, lecz ju ż nie p ierw ­
szej m łodości, w-ystąpiła w „T o ­
sco * (jako  T osca ), „C ygan erii"

(jako  M im i) i „M adam e Butter- 
f ly " .  Choć nie jest ona obdarzona 
w ielk im  głosem, śpiewa jednak z 
dużj m wyrazem  i robi w rażenie 
bardzo dodatnie. (A r ja  drugiego 
aktu Tosci oraz cała partja  M-me 
B u tterly ). Zw łaszcza azięki swej 
w ysokiej kulturze muzycznej.

Dość słabo reprezentował się 
Badioli, m łody tenor z Neapolu w 
n iezbyt fortunnej roli hr. A lm avi 
va („C y ru lik " ).  Blado także w y­
padła kreat ja  tenora Carlo Ma­
rino w M anfrcdo ( „ R ig o le t t o " ) ; 
nieco lep ie j w' „M adam e Butter- 
f y l "  to fic e r  marynarki angie l­
sk ie j). M aterja ł to niezupełnie 
jeszcze w yrobiony i niezbyt pew ­
ny. Dane wokalne dobre, zadużo 
jednak było now icjuszowskiego 
w patryw an ia  się w kapelm istrza, 
co razi u gościnnego „gw iazdo- 
ra “ .

Słuchanie autentycznego w ło­
skiego bel canto w  in terpretacji 
w łoskich speców nasuwa szerpg 
re fleksy j. Um ożliw ia ono i u łat­
w ia zrozum ienie, czem jes t śpiew 
dla W łochów , jak ie  epokowe zna­
czenie ma kultura w7okalna u 
przedstaw icieli tego narodu. Upa­
jan ie  się głosem dla giosu, b ędą­
cego celem samym w sobie, tłu 
m aezy żyw .ołowy rozw ój kunsztu 
śpiewaczego we W łoszech. D late­
go przeciętni śpiewacy operowi 
odarci z uroKu czaru jącego 
brzm ienia wokalnego trącą w  dzi­
siejszych czasach tak bardzo pa- 
rodją, nudą i paradoksem. Bo­
w iem  weryzrn operowy, jako rea­
listyczny kierunek sceniczny bez­
powrotnie ju ż się przeżył.

Na specjalne podkreślenie i 
w yróżn ien ie zasługuje p. Hanod 
Herbert, doskonały kapelm istrz 
w iedeńskiego Yolksteater. Dobry 
ten muzyk chwycił w' mocne kar­
by bieg przedstawień i wydobył z 
orkiestrowych party j dużo siły i 
blasku, śpiewakom zaś dał moż­
ność „w yśp iew an ia " się należyte­
go, nadając całości spektaklów/ 
cech poważnego artyzmu i praw ­
dziwego polotu.

M ichał Kondracki

Dzieci polskie z  Niemiec
c a ł e m i  s e t k a m i  j a d ą  d o  ^ o l s k i

P O Z N A Ń , 28 6 W  aniu dzi- 
n e iszym  o godz. 1 min. 55 przy­
był na Dworzec G łówny w Pozna­
niu specja lny pociąg z Berlina, 
którym przyjechało 600 dzieci,

Pierw sza Izba lekarska
112 Ś ląsku

K A T O W IC E , 28. 6. W czora j na 
Stąpiło tu uroczyste otwarcie 
p ierw szej kadencji śląskiej okrę­
gow ej Izby lekarskiej. U roczysty 
akt otw arcia  św ieżo wprowadzo­
nej w  w ojew ództw ie  Izby lekar­
skiej, zgrom adził przeszło 100 le­
karzy, oraz licznych gości, z w o­
jew odą  śląskim na czele. Zagaił 
*ebranie kom isarz w yborczy o- 
Kręgowej Izby, dr. Sęczyk, na­
czeln ik wydziału  zdrow ia śląskie 
yo urzędu w ojew ódzk iego, który 
cd c iy ta ł listę zarzadu, sadu ho­
norowego, kom isji rew izy jn e j i t, 
i>. now ej inctytucji.

przyjeżdżających  do kraju na mie 
cięczny pobyt na ko]onjach oraz 
u rodziti. D zieci te zostałj pocią­
gam i porannemi rozesłane p « ca­
łym kraju. M iędzy in. 75 dziew ­
cząt wysłano na kolonje w Zako­
panem.

Poc iąg  ten jes t jednym  tylko z 
w ielu transportów  dzieci polskich 
z N iem iec, przybyw ających  do 
Poznania w  dniach najbliższych. 
M iedzy in. jeszcze dzisiaj o go* 
dżinie 14 min 10 przyjeżdża do 
Poznania około 50 dzieci z pogra­
nicza, które zostaną skierowane 
do N ow ego Targu  oraz do N ow e­
go Sacza na kolon je Tow arzystw a 
Pom ocy Dzieciom  i M łodzieży Pol 
.-kiej w  N iem czech.

L iczn ie jsze  transporty przyby­
wają również w dniu 2 lipca, k ie­
dy do Poznania przyjedzń  około 
200 dzieci z Saksonji i Lużyc, 
równocześnie od strony Jam ielrr- 
ka p rzyjedzie  w iększy 1 ransport 
dzieci z Prus Wschodnich-

micszkań —  jest ich razem około 
300 w  całym kraju  Obok nich 
w ytrw ale nad tą sprawą pracują 
zw iązki b. kombatantów A le kre­
dyty państwowe otrzym ują te ty l­
ko urzędy, które posiadają w 
stopniu większym lup mniejszym  
charakter państwowy.

K ap ita ł na budowę tanich miesz 
kań zawsze dawało państw o, a ko­
morne ustalane w  ten sposób, że­
by skarb m óg) sobie z czasem 
zwrócić koszty budowy, ale żad­
nych zysków7 z tego Źródła nie 
wolno było ciągnąć.

Jeśli pominiemy specyficzne 
w7arunki francuskie, z których 
ważną jest rzeczą popieranie roz 
rodc.zości, a stąd znaczne obniżki 
komornego d!w rodzin, posiadają­
cych dużo dzieci. —  naogół komor 
n e ' to wypadnie znacznie ta­
niej, aniżeli w Polsce.

A w ięc w  departam encie Sekwa­
ny za małe trzypokojowe m ieszka­
nie z kuchnią, dającą się użyć 
również na mieszkanie, komorne 
roczne wynosi od 380 do 740 zł 
Przyczem  najniższe komorne pła 
cą te rodziny, które m ają na jw ię­
cej dzieci.

O ile takie mieszkania posiada­
ją  centralne ogrzewanie i prysz­
nic. kosztują o 65 zł. rocznie dro­
żej. N a jdroższy typ mieszkań znaj 
duje się w domkach o m ieszka­
niach pojedynczych. W  takich 
domkach spore trzy  pokoje z ła­
zienką, praln ią i ogródkiem  ko­
sztują od 1300 do 1720 złotych 
rocznie, znowu zależnie od ilości 
dzieci w7 rodiznie.

N ie  zapom inajmy, że wszystko 
to są ceny bez żadnych absolut­
nie wkładów ze strony lokatora, 
którego w cale nie trapią kmpoty, 
zw iązane z budową

on gotowe mieszkanie, a za naj 
bardziej luksusowy jego  typ —  
duże jak  na F ran cję  trzy poko­
je  ze wszystkiem i wygodam i —  
z ogródkiem  i pralm ą, płaci oko­
ło 143 zł. m iesięczn ie!

N ie  chcę się c z jte ln ikow i na­
przykrzać, w ięc te skargi zakoń­
czę ju ż następnym razem, bo 
chciałbym jeszcze podać, jakie 
udogodnien ia" robi bank spół­

dzielcom.
Bat.

„Pan LfHw* w Norwegji
T r o c k i  p i s z e  ż y c i o r y s  L e n i n a

Ze stolicy N orw eg ji, Oslo, na- m isową: Trockiem u udzielono w i
deszły ciekawe w iadom olci o w a­
runkach, na jakich  uazielono L. 
Trockiem u pozwolen ia na pobyt w7 
N orw eg ji.

W  tych dniach przyjechał do 
N o rw eg ji ..pan L e tow ". Jest to 
nowy pst-udonim Lwa Trockiego. 
A le  przekroczenie granic- N orw e­
g ji przez pana Letow7a nie obeszło 
się bez znacznych trudności Prze- 
dew7szystkiem  zagadnienie w yda­
nia w izy  Trockiem u było przed­
miotem czterom iesięcznych oży­
wionych debat i żywej korespon­
dencji między m inisterstwam i. 
W reszcie znaleziono drogę kompro

Wypowiedzenie umowy zbioiowej
w  p r z e m y ś le  g ó r n ic z o -h u t n ic z y m

K A TO W IC E , 28. 6. —  Pismem 
z dnia 26 czerwca b. r. Zw iązek 
Pracodawców  Przem ysłu Górni­
czo - Hutniczego Górnego Śląska 
w ypow iedzia ł na dzień 30 w rześ­
nia b. r. umowę ta ry fow ą  dla ko­
palń węgla, koksowni kopalnia- 
nj ch i fabryk bryk ietów  na pol­
skim Górnym Śląsku z an. 15 l i ­
stopada 1929 roku oraz umowę 
tary fow ą  dla kopalń rudy o łow ia­
nej i cynkowej na polskim G ór­
nym Śląsku z dnia 15 listopada 
1929 roku.

Równocześnie Zw iązek Praco­
dawców zaw iadom ił związki za 
wodowe, że term m  ponownych 
rokowań w  sprawie zmiany po­
stanowień par. 4 umów ta ry fo ­
wych (spraw a urlopów wypoczyn 
kowych) ustanowiony został na 
dzień 1 go lipca b r. godz. 11.

W  związku ze sporem w  prze­
myśle śląskim na tle  rozbieżnego 
interpretow ania ustawy urlopo­
w ej przez Związek Pracodawców  
oraz w zw lazku z wypow iedze- 

O trzym uje niem przez Zw iązek Pracodawców

wszystkich umów tary fow ych  w 
przem yśle hutniczo - metalowymi 
i górniczymi przybył do Katow ic 
główmy inspektor pracy, dyr. 
K lott, który w ciągu dnia przepro 
wadził szereg kon ferencyj z 
przedstaw icielam i w ładz i orga- 
n izacyj robotniczych. W  kon fe­
rencjach tych brał również ni. in. 
udział komisarz dem obilizacyjny, 
inż. Maskę, oraz jego  zastępca, 
inz. Shroka.

inspektor K lott kon ferow ał tym 
razem tz przedstaw icielam i po­
szczególnych organ izaeyj i-obotni- 
czych z osobna, wobec czego kon­
feren c je  te trw a ły  kilka godzin. 
M ia ły one jednak tylko charakter 
in form acyjny, ponieważ p. dyr. 
K lottow i chodziło w yłączn ie tylko 
o zaznajom ienie się ze stanow i­
skiem obu stron w  sprawie urlo­
pów7 i wynagrodzeń. N a leży  się 
spcdziew7ać, ż t  ostatecznie w szy­
stkie te sprawy sporne będą przed 
miotem rozstrzygn ięcia  ze strony 
kom isji pojednawczo * arb itrażo­
wej.

zy na sześć m iesięcy, aie m usiał 
się przytem  zobowiązać, ż e  
n i»  będzie usiłow7ał uzyskać pro­
longaty Następnie dano Trock ie­
mu do zrozum ienia, że n ietylko 
nie ma p ia v 7a zajm ować się po­
lityką w  N orw egu , ale w ogóle m e 
ma praw7a wykonywać jak ie jko l­
wiek pracy politycznej, Pozatem  
Trock i zmuszony był złożyć w 
p ey n jm  banku w  N o iw e g ji znacz­
ną kwotę pieniędzy tj4,ułem gw a ­
rancji. że rozporządza dostatecr- 
nem środkami pieniężnem i. W re s i 
cie w ładze norweskie zastrzegły 
sobie prawo ustalenia m iejsca 
pobytu Trock iego, zrzekając się 
przytem  odpow iedzialności za je ­
go życie.

P rzy jazd  T rock iego do N orw e­
g ji utrzym ywany był w  ścisłej 
ta jem nicy W  dtodze na okręcie 
„F ra n c ja "  musiał Trock i udawać 
głuchoniemego. Przed podróżą 
Trock i ogo lił sobie brodę, a bez­
zwłocznie po p rzy jeździe  do Oslo 
znikły z jego  tw arzy  i tradycyjne 
wąsy.

Trockim  zaopiekował się w 
N o rw eg ji jeden jedyny człow iek 
— jest nim Oskar Scheflo, który 
rów nież oczekiwał go na dworcu. 
Oskar Scheflo, był doniedawm 
przywódcą norweskiej pa rtji ko­
munistycznej i członkiem komo- 
ni stycznej m iędzynarodówki. O- 
becnie jest „neo - kom unistą" i 
redaktorem małego p.sma prow in ­
cjonalnego.

Trock i wraz z żoną i sekreta­
rzem zamieszkał w  małym hote­
lu w miasteczku Ernaker, leżą- 
cem 70 Km na północo - zachód od 
Osła. N iek iedy pan Letow  w  tow a­
rzystw ie kilku osób urządza w y ­
cieczki W  hotelu można go zoba­
czyć jedyn ie w  porze obiadowej. 
Trocki, pomimo rozstroju  nerwo­
wego, pisze obecnie życiorys Le­
nina.

Ulic.. Marji Curie - Ś l  adow skiej
w  m e t r o p o l i i  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  N o w y m  J o r k u

N iedzie la  9-go eze iw ca  1935 r. 
pozostanie na długo w m iłej pa­
mięci Po lon ji w ie lk iego miasrta 
N ow ego Jorku, gdyż w dniu tym 
nadano imię w ybitnej naszej ro­
daczki M arji Curie Skłodowskiej 
ulicy wr naszej m etropolji, która 
w niedługim  czasie stanie się cen 
tr.im mpdycznem w ielk iego m ia­
sta.Przem iana nazwy ulicy Exte- 
r io r na M arie Curie A tcnue, na- 
sb .r ila  za sprawą i staraniem  ko­
mitetu tam tejszej Po lon ji ood 
przev ooric tw em  znanego prze­
wodnika politycznego Po lon ji 
W ieT tegc  N ow ego Jorku Edw ar­
da C. Rybickiego, Kapelana W e­
teranów A>m ji Polsk iej z Am ery­
ki ks Feliksa Buranta. probosz­
cza najw iększej w  m ieście pol­
skiej p a ra fji im ienia św. Stani­
sława, dr. Antoniego Saw ickiego, 
znanego działacza narodowego i 
społecznego z Brooklyna i pani 
Józe fy  Bagińskiej, w yb itnej dzia­
łaczki i przewodniczącej Am ery­
kańskiego Kom itetu  poiom ocy 0 - 
siedlom w  Polsce, który od lat 
służy pomocą finansow y potrze­
bującym pomocy rodakom w Pol 
sce. Kom itetow i temu dzieln ie po- 
magaili w7 irh staraniach u adm i­
n istracji miasta, by narwać j‘ edną

z ulic im ieniem naszej rodaczki 
tak w ybitn i Am erykanie, jak  zna­
ny ogóln ie dyplomata i przem y­
słow iec Owen D Young, pani 
Brow n Mclow7ey, osobista p rzy ja ­
ciółka ś. p. M arji Curie Skłodow­
skiej pani Robert G. Mcade i in.

W  parku u wry!otu nowo narwa­
nej u licy zgrom adziło s : . p rze­
szło 6.000 ludzi, pomimo zachmu­
rzonego w idnokręgu i przedpo­
łudniowego deszczu. Las sztan­
darów  o barw-aeh polskich ame­
rykańskich i francuskich o rgan i­
z a c ji weterańskich i polskich to­
warzystw  kościelnych i świeckich 
pokrył niemal całą fron tow ą 
część parku wokoło specja ln ie u- 
atawmnego podjum, przed któ­
rem ustawiła się polska dziatwa 
ze szkoły para fia lne j św. Stani­
sława w pięknych barwnych stro­
jach krakowskich, a na którem za 
siadła delegacja  Rady m iejsk iej z 
majorem miasta L a  Guardią n? 
czele, duchowieństwo, delegacje 
W eteranów  polskich i francu­
skich, reprezentacja  okręgu So­
kolstwa Polskiego w  swych pięk­
nych błękitnych mundurach i de­
legac je  w ielkich organ izac ji na­
rodowych. i zrzeszeń po litycz­
nych, jakoteż wybitn i Am eryka­

nie na tę uroczystość specjaln ie 
zaproszeni. F ron t podjum zdobił 
olbrzym i portret czczonej u-zo 
nej, przybrany koloram i narodo- 
wemi Polski i F rancji.

Uroczystość zagaił prezes ko­
mitetu Rybicki, który po edegra- 
niu przez ork iestrę hymnów P o l­
skich, Stanów Zjedn. i F ran c ji 
podniósł zasługi dla św iata M arji 

t Curie Skłodowskiej, podKreślił 
je j głębokie poczucie przynależ­
ności do polskiej narodowości, 
chociaż wuększość życia spędziła 
we F ran c ji i tam zyskała św iato­
wą sławce, poczem podziękował ad­
m in istracji miasta za nazwanie w 
Nowym  Jorku u licy pierwszem  
im ieniem  kobiety i w  dodat­
ku polskiej narodowości, co 
jest także w ielk im  zaszczytem  dla 
całej P o lon ji amerykańskiej i od­
dał przewodnictwo uroczystości w 
ręce w yb itnej Am erykanki pani 
Brown M elowey.

L iczne przem ów ien ia ku czci 
M a rji Curie Skłodowskiej w yg ło ­
sili —  przewodnicząca przedsta­
w ic ie le  Generalnych Konsulatów 
Polski i F rancji, dr. Sawicki, rad­
ca m iejski okręgu, w którym  u li­
ca się znajdu je Floyd, dyrektor 
M em oriał szpitalu, gdzie dokonu-

je  się leczenie przy pomocy ra­
dium, dr. E w in g  i polska dziew ­
czynka szkolna w  krakowskim 
stroju Andzia  Janowicz, której 
piękne i bardzo dobitn ie w yg łe  • 
szone przem ówienie, nagrodzono 
niem ilknącym i oklaskami. O stat­
nim mówca był m ayor miasrta La 
Guardia, który w yg łos ił wspania­
łą eu logję na cześć naszej zna­
kom itej rodaczki, podm ósł niespo 
żyte je j  zasługi dla całego św ia­
ta i nazwał ją  „bohaterką poko­
ju ", która na zawsze pozostanie 
we wdzięcznej pam ięci narodu a- 
merykańskiego, bez w zględu  na 
narodowość, re lig ję  lub rasę, po­
czem urzędownie dokonał zm iany 
nazwy u licy E s te r io r  na M aria 
Curie Avenue i podz;ękowal ko­
m itetow i z Rybickim  na czele za 
poczynione starania i p-zygoto- 
wania do rak wspaniałej uroczy­
stości.

W  uroczystości uczestniczyły 
także oddziały m łodocianych trę ­
baczy Polaków  i Francuzów  U- 
roczystość zakończył prezes R y ­
bicki, dziękując obecnym za tak 
liczne przybycie i wszystkim  ob­
cym za okazaną amerykańskiej 
Po lon ji życzliw ość i p rzychyl­
ność.
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„ D z i e ń  M o r z a "
O b c h o d y  w  W a r s z a w i e  i G d y n i

W  sobotę, 29 b. m o g. 10 m. 15 przedstaw icieli Rządu, prezesa 
JJŁjtąpi łb ió rka  członków o r g a n i- jP A L  W . S ieroszewskiego i in. O 
zaey j społecznych, gospodarczych, godz. 15.45 defilada, którą przy j-
sportewych, strzeleckich  i b. w o j­
skowych ze sztandaram i i trans­
parentam i na pl. Krasińskich, p ' 
M uranowskim  i pl. Bankowym. Z 
tych trzech punktów wyruszą ko­
lumnami czwórkowem i pochody 
propagandowe, które dojdą do 
zbiegu ul. B 'elanskiej i Senator­
skiej. gdzie połączą się i przez pl. 
Teatralny dojdą na pl. P iłsudskie­
go, zatrzym ają się u wylotu  ul. 
W ierzbow ej i wezmą udział w  u- 
roczystościach zorganizowanych 
przez Stołeczny kom itet „D n ia  
M orza". O g. 11 odbędzie się na 
placu Teatra lnym  zbiórka samo­
chodów i pojazdow  konnych, od 
pow iednio udekorowanych. P o ­
jazdy reprezentować będą insty­
tucje handlowe i przem ysłowe, u- 
trzym ując kontakt z krajam i za- 
morskiemi To ja zdy  te utworzą 
defiladę gosnodarczą i wezmą u- 
dział w  ogó lnej d e filad zie  zorga­
n izowanej przez okr^g stołeczny 
Lig? m orskiej i kolon ia lnej.

30 b. m. o g. 12  odbędzie się w 
kin ie m iejskiem  akademja, a o g 
15 b ieg  naprzełajj zorgan izow any 
przez kiuby sportowe. Organ za- 
oje, pragnące wziąć udz-at w w y­
pełnianiu powyższego programu, 
proszone są o telefon iczne skomu­
nikowanie się w  godz. od 8 do 20 
f tel. 12-14-09).

Dnia 29 czerwca, o godz. 10 m. 
SO, nabożeństwo pod Kam ienną 
Górą z  kazaniem ks. biskupa 
Okoniewskiego * Przem ów ienia
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mie Gen. Inspektor Sił Zbrojnych 
gen. Rydz - Śmigły. Retransm isja 
przem ówienia Prezydenta, zw ie­
dzanie m iasta, im prezy i t. p
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Grimma i Kamieńsk?
R y m a r s k a  7

T E L E F O N Y  11-64-62 i 11-71-07.

O b n i ż k a  ś w i a d c z e ń
S t u d e n c k i e j  K a s y  C h o r y c h

M tych dn ach  Stud Kasa Cho- czyn i się prawdopodobnie do pod 
rych przeprowadziła  zmianę, n iesienia zdrowotności m łodzieży 
wskutek które j dotychczasowi!
opłata 25 proc. ceny specyfików  
lekarskich zosta je podwyższona 
do 50 proc. Zmiana ta nie przy-

Mleko prosto od krowy 99
D w i e  k a t o w n i e  z w i e r z ą t  w  ś r ó d m i e ś c i u

dowska, rów nie n iech lu jn ie u trzy­
mana i taksamo nitct się nią do­
tychczas nie zainteresował.

A  szkoda!
Tu jes t jeszcze w iększy procent

W arszawa je s t tak w ielkiem  
miastem, że n igdy nie trzeba dłu­
go szukać, aby znaleźć coś w oła ­
jącego o pomstę do nieba. P rzy ­
kładów jest dużo i to ogrom nie 
charakterystycznych.

Oto, w  śródmieściu, bo przy u li­
cy H oże j U  w podwórzu, otoczo- 
nem, jak  zwykle, wysokiem i ścia­
nami sąsiednich domów —  mie­
ści się... krowiarnia. Zapachy z 
tego przedsięb iorstwa w dziera ją  
się do wszystkich m ieszkań, .po­
łożonych w tym domu i w są­
siednich. Muchy legną Się stada­
mi, roznosząc zarazki dalej i n ie­
ma nikogo w idocznie, ktoby się 
zainteresował tem przedsięb ior­
stwem, skoro prosperuje ono od 
dawna z całem powodzeniem.

A le  za jrzy jm y do wnętrza.
W ciemnych klitkach, 'bardzo 

rzadko sprzątanych, stoją biedne 
zw ierzęta, które n igdy nie są wy- 
wprowadzane na pow ietrze.

—  Panbyś chciał, żiebym ja  w  
aleje U jazdoskie bidło pędzał? —  
odparł starozakonny w łaściciel 
krow iarn i, zapj-tany o ren szcze­
gół.

Skutek tego jes t taki, że poło­
wa tych n ieszczęśliwych zw ierząt 
ma oczyw iście gruźlicę. W ychu­
dzone stworzenia męczą się i cze­
kają, kiedy nareszcie za jrzą  tu 
w ładze sanitarne, a tymczasem 
w łaścicie l sprzedaje mleko z za­
razkami gruźlicy. W  krow iarn i 
tej zresztą wszystko jes t brudne, 
począwszy od zw ierząt, skończyw­
szy na starym  izraelic ie, który je  
doi.

N ic  je s t to jednak jed j ne 
przedsiębiorstwo tego rodzaju w 
śródmieściu.

P rzy  ulicy Poznańskiej 12 jest 
rów-nież krow iarnia, rów nież ży-

P o b y t na p l a ż r ł  fra n e m k ie h  
) e » t  d o itę p n y  d l i  w izy s tk ie h .
Z n i ż k i  K o l e j o w e .

In fo rm a cji u d z ie la :

OFICJALNE BIURO K O LEI FRANCUSKICH
W a rsz a w a , O ssa liftS k lC fl 4, tel. 684-85 oraz b iu ra  p o d r ó ż y

Ikr? x % . M £ S

20-lecie S tra ży  O b yw a te lskie j
m .  st. W - w y  z  1915 r .

W  roku bieżącym  przypada 20- życie i mienie.
lotnia rocznica pam iątkowego po­
wołan ia do życia Straży Obywa­
telsk iej 1915 r., której członkowie 
pełn ili zaszczytną i niebezpieczną 
służbę obrony m ieszkańców sto li­
cy i ich mienia, z chw ilą opuszczę 
nia stolicy przez Rosjan i okupo­
wania przez Niemców-. Jak w ia­
domo, kadry straży spełniły swój 
zaszczytny obowiązek w obronie 
stolicy, bez reszt) Obywatele sto 
15cy —  członkowie straży, bory­
kając się z elementem przestęp­
czym stolicy, broniąc jednocześ­
nie je j przed w ładzam i okupacyj­
nemu narażali częstokroć swoje

Ponow ne rozpogodzenie
Rankiem dnia wczorajszego utrzy­

mywała się w Polsce pogoda slnnecz 
ia. o większem zachmurzeniu w W - 
eńskiem i Małopolsce wschuuniej, 
gdzie, nad ranem przeszły burze. Tem 
peratura o godz. 7-ej rano obniżyła 
->ię w porównaniu z dniem ubiegłym 
7 wynosiła od 19 st. do 24 st. na ni­
zinach, a od 17 st do 22 st. w gó­
rach. Najwyższe temperatury- z dnia 
poprzedniego sięgały 35 st. —  36 st. 
w zachodniej części krain, 35 st. — 
34 st, —  31 st. we wschodniej. Opa­
dy za dobę ubiegła ogarnęły większą 
część Polski. Byij one pochodzenia 
burzowego i dość obfite w okl .ach 
Lublina (d 6 mm.) w Białostockimi! 
(do II mm.), na Polesiu i Pokuciu 
(do 13- mm.) oraz na wybrzeżu (do 
6 mm.).

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: po przejścio- 
w-ym w-zroście zachmurzenia z prze- 
lotnemi gdzieniegdzie deszczami lub 
burzą —  ponowne rozpogodzenie. W 
dalszym ciągu bardzo ciepło, na ogół 
jednak lekki spadek temperatury. S'a 
be wiatry zachodnie.

O  l i i :  i ę  a u t o b u s o w ą
do przyszłej stacji kolejki w ilan ow sk ie j

W  związku z zamierzonem ska­
sowaniem stacji kolejki W ilanow- 
skiej z dn. 1 lipca na pl. U n ji 
Lubelskiej, mieszkańcy Belwede­
ru, Sielc, S iekierek i C zern iako  
wa skorzystają na zgęszezeniu ru­
chu na istn ie jącej Pfnji autobu­
sowej ,.F “ , która będzie musiała 
mieć za zadanie dowożenie pasa­
żerów  do nowego punktu w yjścia  
z m iasta kolejki W ilanow skiej.

Pozatem  byłoby w-skazane połą­
czenie dwóch lin ij autobusowych, 
dochodzących do pl. Zbaw iciela, 
m ianow icie Unji ,,F“  i lin ji „A " ,  
która łączy pl. U n ji Lubelskiej z 
pl. Teatralnym . Chodzi o zappw- 
nienie bezpośredniego połączenia 
autobusowego dzieln icom  przy le­
gającym  do pl. Teatra lnego z

Zm ia n y  w  ruchu autobusów
k o m u n i k a c j i  s a m o c h o d o w e j  P . K . P .

Oddział komunikacji samocho 
dowej P. K. P. w W arszaw ie 
wprowadza od 1  lipca następują­
ce zm iany na lin jach :

W arszaw a —  pl. Zamkowy —  
M łociny —  Łom ianki i 2 ) W ąrsza 
wa —  pl. Zanikowy —  M łociny —  
Kazuń —  M odlin kursowanie au 
tobusów P K. P. będzie całkow.- 
c e  odwołane. Od tego dnia na li- 
nji W arszawa —  dworzec Gdań­
ski —  Łom ianki uruchomione bę­
dą p ite z  dyrekcję okręgow ą kole; 
państwowych w W arszaw ie pocią­
g i podług osobnego rozkładu ja z ­
dy.

I ł )  na lin ji W arszawa —  Izabe­
lin  uruchomiony będzie w nie­
dzielę, św ięta  i dni przedśw iątecz 
ne dodatkowy kurs autobusów po­
dług następującego rozk ładu : 
odjazd od zbiegu Okopowej i P o ­
wązkowskiej g. 22 m. 30, przyjazd  
l*abe lin  g. 2 3 'm. 3, odjazd Izabe­
lin g. 23 m. 10, przyjazd do W ar­
szawy do zbiegu Okopowej i P o ­
wązkowskiej g. 23 m. 45.

I I I 4 na lin ji W arszawa —  Łom ­
ża przez Pułtusk —  Ostrołękę 
uruchomiony będzie drugi auto­

bus podług następującego rozkla 
du : )\ arszawa —  dworczec G łów ­
ny odjazd g. 7, Pułtusk przejazd 
g. 9. Pułtusk odjazd g. 9 m. 5, 
Łomża przyjazd g. 11 m. 55, Łom ­
ża odjazd g. 17 nt. 33, Pułtusk 
przyjazd  g. 20 ni. 25, Pułtusk od 
jazd  g. 20 m. 30. W arszawa —  
dworzec G łówny przyjazd  godz. 
22 m. 30.

Z m a r l i
Auskowski Teodor, cmcri t, 

Daniele wicz Adam Bolesław, 
aor.

lat 75; 
profe-

Walka konkurencyjna
w  b u d o w n ic t w ie

Na rynku budowlanym w W ar- 
szaw ie i na p row incji pogłębiła 
się walka konkurencyjna przed­
siębiorców. Roboty wykonywane 
są coraz częściej po cenach niż­
szych od najtańszych cen przetaPf 
gowych, przyczem  zw łaszcza in­
stytucje publiczne przy oddawa- 
niu zleceń dom agają się daleko 
idących opustów-. W, tych warun­
kach przetargi budowlane spre- 
wadzone zostały do roV in form a­
cyjnej i straciły  swoje istotne 
znaczenie.

W  kołach przemysłu budowla­
nego podnoszą, iż doraźne korzy­
ści tak osiągn iętej taniości prze­
m ienią się czasem w poważne 
straty dla z lcceirodaw ców  wsku­
tek tandetnego wykonywania ro­
bót.

przyszłą nową stacją kolei W ila ­
nowskiej.

Na lin ji „ A “  wozy kursują co 
5 minut, na lin ji ,.F “  co 15 m i­
nut. Odcinek od pl. U n ji Lubel­
skiej do pl. Zbaw iciela jest nie­
produkcyjny ze względu na ist­
nienie tram wajów . Przy noląeze- 
niu lin ji ,,A “  i ,,F ‘ ‘ i przedłużeniu 
lin ji ,.A ‘ ‘ od pl. Ur.ji Lubelskiej 
co końca trasy lin ji ..F“ , uzyska­
l i b y  zgęszczenie ruchu autobu­
sów bez potrzeby pow-iększenia 
taboru

■ a w A - a w

Celem upam iętnienia zasług b 
członków S. O. m st. W arszaw y z 
1915 r., z k tórej szeregów  w-yszli 
najzasłużeńsi przyszli obywatele 
n iepod ległej R zeczypospolitej, Za 
rząd Związku b. Członków Straży 
Obywatelskiej m. st. W arszaw y r. 
19]:5 wzywa wszystkich b. Czlon- 
k ó w  przedewszystkiem  do za re je ­
strowania się, które przeprow a­
dzać będzie specja ln ie delegow a­
ny urzędnik Związku od dnia 1 
do 6 lipea r. b. w łączn ie w- godzi­
nach 7 —  9 w ieczorem  w lokalu 
Polsk. Zw-. Buchalterów- (u l. N o ­
wogrodzka 20 m. 4 ) w W arsza­
wie.

Do re jes trac ji w inm  się zgłosić 
wszyscy b. członkow ie straży, na­
wet. n.e należący do obecnego 
Związku. Po dokonaniu szczegó­
łow ej re jes trac ji jeszcze żyjących 
weteranów  — obrońców- stolicy, b- 
Członków S. O m st. W arszaw y 
z 1915 r., Zarząd Zw. opracuje 
program  u roczistego  obchodu 
20-letniej rocznicy. Równocześ­
nie Zarząd Zw-. rozpocznie zbie­
ranie treściwych danych o położo 
113 cli ind.ywidualnych zasługach 
b. Członków S. O. z 1915 r j  celem 
dalszego w ykorzystania tychże 
m aterja łów  w- najbliższych pra­
cach zw iązkowych z okazji 29-let- 
n iej rocznicy.

Pogorszenie kom unikacji
n a  s i o s i e  M o d l i ń s k i e ]

Min Kom unikacji z dn. 1-go 
lipca r. b. wstrzym a ruch autobu­
sowy na szosie M odlińskiej na 
odcinku od Marymontu do Łom ;a 
nck. W  zastępstw ie aulobusów 
kursować będą pociągi kolejowe 
na lin ji Warszawka —  Łom ianki. 
Poc iąg i będą wyruszać z W a r­
szawy o godz. 4.39, 6.10, 7.40,
12.55, 14.25, 15.25, 17.30, 19.30 i
21.20. W  dni przedśw iąteczne i 
św iąteczne uruchomione będą po­
ciągi dodatkowe o godz. 10.00  i 
21.01. Z Łom ianek pociągi będą 
wyruszać o godz. 5.27, 6.52, 8.23, 
12.25,, 13.37, 14.37. 15.07, 18.22 i
2022. Pozatem  dodatkowe pociągi 
Kursować będą w  dni przedśw ią­
teczne i św iąteczne o godz. 10.47 
i 22 .12

Jak w idzim y, 
czasowych 26

zam iast dotycb- 
jcdnostronnych

kursów- autobusowych będzie ty l­
ko 8 kursów poeiągów. Ostatni 
autobus norm alnie odchodził z 
Warszawy- o godz. 25.35 wiecz., 
gdy ostatni pociąg odchodzić bę­
dzie o godz. 21.30 W ynika z. te­
go, że m ieszkańcy okolic podwar­
szawskich, znajdujących się na 
lin ji łoniiankowskicj, nie będą mo 
gli uczęszczać do teatrów  i kin w 
stolicy, ponieważ grozi to nn spór 
picnkari się na pociąg i strace­
niem w  ten sposób jedynej komu 
nikacji.

W  spraw ic tego rozkładu jazdy, 
pogarszającego znacznie komur.i 
kacjf w  tych okolicach, zam iesz­
kałych przez 100  tys. osób, odbę­
dzie się walne zebranie mieszkań­
ców i nastąpi in terw encja  odpo­
w iednich stowarzyszeń u władz.

W t f p o d k i  l  k x u d ‘Z U ’J j ’

Fatalne upadki. Jan Sędzimir, de- 
mianin (maj. ślubowo, pow. pr tu- 
skil, upadł na ul. Marszałkowskiej i 
złamał lewą nogę. 45-letnl Ignacy, 
Popielnicki, elektromonter (Bagatela 
8), w czasie pracy, przy ul. Belwe- 
derskiej 31, spadł z drabiny, raniąc 
sie w głowę. Nieprzytomnego i w sta 
nie ciężkim P. przewieziono Jo szpi­
tala Dz. Jezus. 16-!etni Stefan Koło- 
dziński, uczeń (D^uga 2 1 ), podczas 
gry- w piłkę w Babicach, upadi i zła 
mai lewą rękę.

Z wycieńczenia. Na pl. 3-ch Krzy­
ży,' pr_y kościele, zasłabł jakiś męż­
czyzna, 'at około 40-tu, niewiadome­
go nazwiska. Lekarz stwierdził osła­
bienie z wycieńczenia.

C.ryzą psy i... konie. W ciągu doby 
ubiegłej zastały pokąsane przez psy- 
trzy osoby-. Są to: Feiicja Robaczek, 
przy rodzinie, Ry-fka Robaczek, prz"

dzieciach (obie zam. pl. Parysuwski 
3) i -Janina Pobirlów na, rcznosiciel- 
ka gazet (Nowolipie 43). Przy ul. 
Grójeckiej, koń ugryzł w irawe ra­
mię Władysława Smoleńskiego, ro­
botnika, (Krochmalna 12). Na Po­
wązkach koń ugryzł w palec prawej 
ręki Stanisława Grosmana, przemy­
słowca, (Złota 62). Na pl. Mirow­
skim, została ugryziona w prawe ra­
mię Cyrla Akierajzenowa, handlująca 
(Krochmalna 30).

Napady. Zagrożeni eksmisją Józef 
i W iktorja Owczarkowi* (Poprzecz­
na 7, Targóv.-ek) napadł' w towarzy­
stwie kilku mężczyzn administratora 
domu, J. W Konarzewskiego aie- 
cząc go szablą, bijąc i kopiąc. Poli­
cja wszczęła śledztwo. Na rugu ul. 
Wolskiej i Skierniewickiej, został na­
padnięty i zraniony nożem w prawe 
udo,-20-letni Leon Karolak, kierowca 
< Wolska 49), Sprawca zbiegL

chorych zw ierząt i w ięcej ich 
jest niż w  krow iarn i na Hożej. 
M ieszczą się taksamo w  ciemnych 
ciasnych klitkach i taksamo n igdy 
nie są wyprowadzane na pow ie­
trze. Bo i jakże można pędzić kro­
wy- rano, w  południe i w ieczorem  
przez Poznańską? P rzec ież  wresz- 
cie zw róciłoby to uwagę w ładz sa­
nitarnych, które n iew ątp liw ie z li­
kw idowałyby te przedsięb ior­
stwa.

Dzięki temu istn ieją  sobie spo­
kojn ie dw-ic takie katownie zw ie­
rząt, o jak ich  nie śniło się żadne­
mu kulturalnemu Europejczyko­
wi... A . oczyw iście, w łaścicielam i 
krow iarń są żydzi. N ie  ulega naj- 
mn ejsze j w ątpliwości, że na tere­
nie W arszaw y kry je  się jeszcze 
niejedna taka katow-nia zw ierząt. 
P iszem y o dwóch, które znamy, 
a ile  jest w ięcej...?

Sprawę tych krowiarń porusza­
liśm y ju ż dawno. Dotąd jednak 
nic nie słychać o ich likw idacji, 
nie zajęła się niemi ani policja, 
an- w ładze sanitarne, ani tow a­
rzystwo opieki nad zw ierzętarń ', 
ani żadna inna instytucja, która 
mogłaby położyć kres męczeniu 
zw ierząt, zatruwaniu pow ietrza i 
szerzeniu zarazy wśród nieśw ia­
domych klientów- tych przedsię­
biorstw

A  m ieszkańcy W arszawy, spra 
gnieni „m leka prosto od krow y", 
pop iera ją  te przedsiębiorstwa i 
p iją  mleko od chorych krów- z 
głęboką w iarą, żc jes t ono lepsze 
od mleka,- sprowadzanego ze wsi.

akadem ickiej m niej zamożnej. Mo 
żeby się tem zainteresowało To- 
w-arzystw o P rzy ja c ió ł Młodzież., 
Akadem ickiej, które rozw-ija prze 
cież dbałość o zdrow ie pupilów-, 
czego dowodem niedawne otwarcie 
bezpłatnej poradni przeciw gruź­
liczej dla m łodzieży akadem ickiej.

Z  (iiuisia
T R A M W A J  „ E “

W swiązku z uroczystościami wian­
ków na Wiśle oraz Dnia Morza, w 
duli dzisiejszym uruchomiony będzie 
t. zw. „plażowy11 wad tramw-ajowy „E “ 
(,,Extra“ ) z pl Teatralnego na mojt 
ks. rońiatowskiego. Wóz ten kurso­
wać będzie od g. 18 do czasu, kiedy 
zachodzić będzie potrzeba. 
ZAM KNIEC IE  RUCHU NA MOŚCIE

R A D J O

W ARSZAW A 
Soboia, dn. 29 czerwca

8.30 „Kiedy ranne..." 8.36 Ginuia 
styka. 8.50 Muz. (pł.). W przerwie o 
godz. 9.15 —  Dziennik por. 9.50 Po- 
gad. sport, turyst. 9.55 Program n » 
dzień bieżą< y. 10.00 Muz. rei. w wyk 
Chóru Katedry w Dijon (pł.). 10.15
„Pomorze Moniuszce" —  Trans, z 
urocz, w Grudziądzu. 11.57 S"gna1' 
czasu. 12.03 Przem, p. Prezyd. RzpL- 
tej, prof. I. Mościckiego z okazj' 
„Dnia Morza" (Tr. z Zamku). 12.10 
„Za morzami, u brzegów słoneczne, 
A fryk i" —  felj. z cyklu Podróżuj­
my". 12.25 Por. muz. w wyk. Ork P 
R. pod dyr. Ozimińskiego i F. Schnei 
derinana. 13 00 Teatr Wyobraźni d. t. 
„Rozmowy na tamtym świecie". 13.20 
Muzyka o morzu. Koncert w wyk 
Ork. P.i R. 14.00 „Na kontrtorpodow- 
cu w Gdyni" —  Transmisja z O R. P 
„Burza". 14.25 Muz. lekka (pu). 
14.58 Wiad meteorol 15.00 „Wa- 
runk, pracy w produkcji zwierzęcej 
w nadchodzącym roku gospodar ■ 
czym" —  pog. min. 15.10 Piosenki 
szwajcarskich jodlerów (nt.). 15.22
„Co lubi, a przed czem broni się 
pszczoła" —  odczyt roln. L5.35 Lale: 
Rapsodja uotweska (pł.). 15.45 Teatr 
Wyobraźni słuchów, dla dzieci mło­
dzieży p. t. „Gdynia". 16.30 Prelu- 
dja Cl. Debussy/ego —  Aud V-ta 
(ost.) w wyk. B. Woytow ieza (fort.). 
16.50 „Codzienny odcinek prozy" 
—  .pow. Ewy Szelburg-Zarembiny 
(rec., proz.). 17.00 Konc. dla na­
szych letnis-k i uzdrowisk". ’ 8.00 
Spora 18.1" „Minuta poezji": Wiersz 
Tadeusza Micińskiego ze -:i .oni „W  
mroku gwiazd". 18 15 „Cała Folsk-, 
śp:ewa“ —  Pieśni o morzu 18.30 
„Przegląd wydawnictw". 18 40 „Ży­
cie kult. i artyst. "tolicy". 18.45 
(pow.) Cl. Debussy: Morze — poe­
mat symf. (pł.). 19.05 Program na 
dzień nast. 19.13 Konc. reki 19.25 
„ll- le tn i Iwaś Hnatowicz, laureat 
konkursu ry-sunkowo - lotniczego 
przed mikrofonem (Lw ów ). 19.30 
„Nasze pieśni" w w k. Janusza Po- 
p'awskiego. 19.5( Pogad, aktualna. 
20.00 Pieśni bez słów - wyk. Mala 
Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego 
20.45 Dzień, wiecz. 20.55 „Obi azki z 
żytia dawnej i współczesnej Polski". 
21 00 Aud. dla Polaków zagranicą- 
„Pzicń morza w Polsce". 21.30 Prag. 
7, op. „Logenda Bałtyku" F. Nowtu 
wieiskiegn w wyk. Ork. Syjnf P. R 
nod dyr. konin. 22.00 Wiad. i?purl. 
22.20 ..Obrazki 7. nad morza‘ Wyk. 
Mala Ork. P R. nod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego i Stefan Sas.

POD C YTAD ELĄ .
Wobec tego, że pohiost na jezdni N iedziela , dn. 30 czerw ra

mostu kołowego pod Cytadelą jest g ą0 ^Kiedy ranne..." 8.33 Gimna*
zniszczony i zagraza bezpieczeństwu Utyka. 8.50 Muz.- Jpl.). WT przerwie 
uchu kołowego i pieszego,. Zarzad 1 , godz. 9.15— 9.25 Dziennik poranny. 

Miejski przy stąpi z dniem 1 lipca do _ o.59, p0gad. sport - turyst. 9.55 Pr.i-
przebudowy pomostu i naw erzchni 
jezdni na powyższym moście. Wobec 
tego starosta grodzki prasko - war­
szawski zarządził z dniem I lipca: 
1 ) całkowite zamknięcie ruchu koło­
wego ra górnym pomnicie i pieszego 
na dolnym na omawianym moście, 2 ) 
zamknięcie od 1 lipea mostu Ponia­
tów skiego dla ruchu kołowego i kon- 
npgo wczów naładowanych i 3 ) kie­
rowanie bez ograniczeń ciężarowego 
ruchu kołowego przez most Kierbe­
dzia. Wszystkie tą zarządzenie obo­
wiązują aż do odwołania.

KONCERTY YV PA Rh tCH I NA  
■ .SKWERACH

Dziś, 29 b. m„ od godz. 17 do 19 
odbędzie się w parku im. Paderew­
skiego pierwszy koncert w wykona 
niu orkiestry straży więziennej. Na­
stępne koncerty odbędą się w nio- 
d: iele, 30 b. m „ również od godz. 17 
do 19 v następujących punktach: I) 
w parku im. Paderewskiego w wyko­
naniu orkiestry Państwowych Zakła­
dów Inżynierji pod dyrekcją dy r. E- 
Wejmana, 2 ) w: parku wn. Żeromskie­
go na Żoliborzu w- wykonaniu orkie­
stry tramwajów i autobusów m iej­
skich, 31 na skwerze przy ul. W a­
welskie!, obok Instytutu radowego 
(Ochota) *7 wykonaniu orkiestr— Ko­
lejowego Przysposobienia Wojskowe- 
E".

C E N Y  N A P O J o W  I L O D O M '
.W związku zc stwierdzeniem kilku 

w,ypadkow neuiawniania cen i pobie 
ra ifa  uadmernych ren za napoi* cliło 
dzące oraz i idy, starosta śródmejskb-’ 
warszaw sM zarządził przeprowadze­
nie kontroli, czy ujawniane są w-e wla 
ściwy'sposób ceny tych napojów i 
wyrobów, albow-iem, w myśl obowią 
żujących przepisów, w Każdem miej­
scu 'śprzedaży .winien być uw-idoczó; 
niony szczegółowy cennil.

Na winnych uchybienia w tym 
względzie lub pobierania, wygórowa­
nych cen, oporządzane są protokuły.

N O W A  S T A C J A  T E L E F O N Ó W  
N  A Ż O L 1 B O R Z L

JA najbliższych dniach P. A. S. 
T-iczna przystąpi do budowy domu 
dla stacji telefonów automatycznych 
przy zbiegu ul. Felińskiego i Niego­
lewskiego na Żoliborzu celem urzą­
dzenia w nim nomonrezej automa­
tycznej centrali telefonicznejj która 
Czynna będzie do pomocy w Centrali 
przy ul. Tlomackiem.

Centrala ła będzie obsługiwała wy 
łącznie Żoliborz i zbudowana będzie 
ua 3.000 numerów (dotąd Żoliborz 

'tezy 1.500 abonentów).

gram na dzień bież. 10.00 Muz 
sjmr. (pł.). 10.30 Transmisja z Ro- 
galinka (przez Poznań) —  rei-mta: 
i nabożeństwo z miejscowegn ko-ciól-
ka. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 „W ieś
wielkopnl.ska tańcz.y" —  felj. 12.20
Por. muz. Wyk. Orkiestra Symf. IJ. 
R. pod dyr. .lózef a Ozimińskiego i 
Mieczysław Sztyglic (skrzypce). W 
przerwie o godz. 13.00— 13.20 Teair 
Wyobraźni —  komedja z rokj "637 
Piotra Baryki „Z  chłopa kral" (z 
Wilna). 11.00 Muz: sal. (p ł.). 14.57
Wiad. meteorol. roln. 15.00 „Dacn 
nad głow-ą —  to dużo, ale jeszcze pie 
wszystko" pog. roln. 15.10 Muz. 
(p l.). 15.22 „Przcgląa ry nków pro­
duktów rolnych". 15.35 Pieśni pol­
skie (pk). 15.45 „Po powrocie ze 
szkoły rolniczej" —  poguu. roln, 
16.0" Konc. solistów. Wyk.: M. Wił­
komirska tfort.) i J. Czaplicki 
(śpiew). Akomp. praf. L. Urstein. 
’ 6.45 „Pierwszy polski literat mary- 
n ‘sta" —  S7.kic literacki wygłosi dr 
R. Pollak (z  Pn7.nania). 17-OD Konc 
dla naszych leDiisk i uzdrowisk" — 
Mala Orkiestra P. R. 18.00 Trans, z  
obozu Wojsk Przysp. R.adjotechniez- 
nrgo w Ryni nad Naiwvia. 18.15 BTly 
Mayerl — wykonawca własnych kom 
po7,yeyj. (jazz fortepianowy) (pł.). 
18.30 „Cała Polska śpiewa". 18.45 
„Dawne i nowroc7.esne dyliżanse" —  
reportaż. 19.00 Program na dzień 
nast. 19.10 Konc. reki. 19.25 Trio 
Rymowicza. 19.50 „Trampy polskie"
—  felj. wygł." A. lanta - Pełczyński
20.00 „Józef Piłsudski jako twórca 
siły wojskowej" -  odczyt. 20 10 
Konc. Ork. Sym(. T. R. pod dyj Na­
wrota. 20.45 „Wybrane myśli Józefa 
Piłsudskiego". 20:50 Dz-en. wieez.
21.00 Recital śpiewaczy M. Suleci le­
go (tenor). Przy fort. prof. Ł. JJr- 
stei" 21.30 ./ hata zeromski -go" — 
Transm. przed mikrofonem W. Hule­
wicz. 21.45 Utwory skrayprowe w 
wyk. W  Niemczyka (p ł ) .  22.00 
Sport. 22.20 „Nasza Marynarka gr: ‘
—  Transm. z Gd>ni Konc. 23 00 
Wiad. meteor, dla kom. lotn. 23.05 
Muzyka ludowa w wyk. Ork. Sucho­
ckiego ora’  Bernard II inek —  przy- 
śpie.wki (pt.).

| DIlflŁ LE K flW j
D r .  B R A M S  M E ”
płcio w e  p r z/ jm  w  swoje) L e c z n ic y  
N i w y - Ś w i a t  4b m, 22, 8 r. —  8. w-.
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Fala upałów tropikalnych
nad całą niemal

U t o n i ę c i a  w  W i ś l e .  —  P o r a ż e n i a  i  o m e U ^ n i a .
W  d n i u  w c z o r a j s z y m  w  c a ł e j  

P o lsce ,  u t r z y m y w a ł a  s i ę  w  d a l s z y m  
c i ą g u  p o g o d a  s ł o n e c z n a  i  u p a l n a .  
N i e m a l  b e z c n m u r n e  n i e b o  b y ł o  r a  
c ś ł e m  p o ł u d n i u  P o l s k i .  W  p o ż o -  
s t s l f y c h  z a ś  d z i e l n i c a c h  p a d a ł y  
p r z e l o t n e  d e s z c z e  p o c h o d z e n i a  b u ­
r z o w e g o .

W  d n i u  d z i s i e j s z y m  n a d a l  u t r z y  
m y w a ć  s i ę  b ę d z ie  p o g o d a  u p a l n a  
ze  s k ł o n n o ś c i a m i  do  b u r z  l u b  
n r z e ł o t n y c h  d e s z c z ó w 7 p o c h o d z e m a  
b u r z o w e g o .  Z a p ó w a d a n e  s ą  s ł a b e  
w i a t r y  p o ł u d n i o w a ,  a  w i ę c  c i e p ł e ,  
l i l b  C i s z a ,  k t ó r a  z a w b z e  p o t ę g u j e  
u p a ł .

W e d ł u g  o b s e r W a c y j  PT M -ft .  n a j ­
w y ż s z ą  t e m p e r a t u r ę  z a n o t o v 7a h o  
w  R a d o m i u  i w  K a t o w i c a c h ,  a  m i a  
P o w i c i e  p o  S 5  s t .  p o w y ż e j  z e r a .  
W  W a r b Z a w i e  b y ł o  3 3  s t .  P o m i m o  
O s t r z e ż e ń  ze  s t r o n y  w ł a d z  a d m i n i -  
stfaćyjnyćh i w ł a d z  b e z p i e c z e ń ­
s t w a .  w  d a l s z y m  c i ą g u  n o t o w a n e  
s ą  O f i a r y  k ą p i e l i  w  W a r s z a w i e .

U T O N I Ę C I A  W  W I Ś L E

W c z o r a j  w  p o ł u d n i e  w  p o b l i ż u  
m o s t u  l o - l e j o w c g o  u t o n ą ł  2 1 - l e t n i  
B ż a j a  K o r m a ń  ( P a w i a  2 9 ) .  Z w ł o k  
n i ć ,  w y d o b y t o .  R ó w n i e ż  w c z o r a j  
n a  w p r o s t  u l .  T a m k i  u t o n ą ł  w  W i ­
ś l e  5 ^ e t n !  W i e s ł a w  R o g o z i ń s k i  
t T o p i e l  7 - A L  Z w ł o k i  w y d o b y t o ,  
P O Z a te m  U t o n ą ł  j e ś z c z e  u e ż e ń  1 1  
l e t n i  T a d e u s ż  D o r o ż e w s k i  ( A l .  W y  
s ó ć k i r g o  5 2 ) ,  a  f u n k c j o n a r j u s ż e  
K o m i s a r j a t u  R z e c z n e g o  w y d o b y l i  
z w ł o k i  2 5 - l e t m e g o  J a n a  D u s z y ń ­
s k i e g o  p o s t e r u n k o w e g o  P .  P . ,  k t ó ­
r y  u t o n ą ł  o n e g d a j  p o d c z a s  k ą p i e l i .

P O R A Ż E N I A  I  O M D L E N I A

N o t o w a n e  ś ą  r ó w n i e ż  l i c z n e  po  
r a ż e n i a  s ł o n e c z n e  g ł o w y ,  k l a t k i  
p i e r s i o w e j ,  r ą k  i n ó g .  W c z o r a j  
p n y  u l .  L e s z n o  4 0 ,  w  f a b r y c e  

A i w a y f l '%  w s k u t e k  p r z e m ę c z e n i a ,  
s p o w o d o w a n e g o  u p a ł e m ,  z a s ł a b ł y  
i s t r a c i ł y  p r z y t o m n o ś ć  d w i e  r o ­
b o t n i c e :  J ó z e f i n a  K r z y w i e c o w n a  
i  J a n i n a  K o ł o d z i e j s k a .  N a  uV 
K r o c h m a l n e j  z a s ł a b ł a  j a k a ś  k o b i e  
ta  7 0  l e t n i a ,  k t ó r ą  n i e p r z y t o m n ą  

p r z e w i o z ł o  p o g o t o w i e  do  s z p i t a l a  
D z .  J e ż u s .

P o g o d a  u p a l n a  u t r z y m u j e  s i ę  
r ó w n i e ż  w  k r a j a c h  E u r o p y  p o ł u d -  
n iu W e j  i ś r o d k o w e j  i d o p i e r o  w  z a  
c h o d n i e j  F r a n c j i  i A n g l j i  z a z n a ­
c z y ł  s i ę  w z r o s t  z a c h m u r z e n i  a  t 
l e k k i  s n a d e k  t e m p e r a t u r y .

ABC SPORTOWE

Kiełbasa prowadzi
w wyścigu do morza polskiego

C O R A Z  M N I E J  W O D Y  IV  R Z E -  
K A C H

P o d  w p ł y w e m  t r w a j ą c y c h  u p a  
łów7 z a z n a c z y ł o  s i ę  n a  w s z y s t k i c h  
r z e k a c h  w  k r a j u  o p a d a n i e  w ó d .  
C o d z i e n n e  p o m i a r y  w y k a z u j ą  u b y ­
t e k  w o d y  o 2 — 3  c m .

D e s z c z e  p o c h o d z e n i a  b u r z o w e g o  
h i e  m a j ą  - w ię k s z e g o  z n a c z e n i a  d l a  
p o z i o m u  w ó d  w  r z e k a c h ,  t o  t e ż  
w o b e c  z a p o w i a d a j ą c e j  s i ę  j e s z c z e  
n a  j a k i ś  c z a s  f a l i  u p a ł ó w  p r z e w i ­
d y w a ć  m o ż n a  d a l s z e  o p a d a n i e  

r z e k .

U P A Ł Y  W  N I E M C Z E C H

B E R L I N .  2 7 .6 .  i T A t l  —  P a ­
n u j ą c e  o d  k i l k u  d n  w  B e t a i n i e  o- 
r a z  tV) r ó ż n y c h  k r a j a c h  R z e s z y  u- 
p a i y  p o b i e r a j ą  c h r r a k t e r  k a t a ­
s t r o f a l n y .  D z i ś  w7 B e r l i n i e  t e m p e ­
r a t u r a  z 2 2  s t o p n i  w  c i ą g u  ub, nó- 
c y  p o d s k o c z y ł a  do  3 3  w  p o lu d r n c .  
Z c  Ś l ą s k a  d o n o s z ą  o u p a ł a c h ,  j a ­
k i c h  n i e  p a m i ę t a j ą  t a m  o d  n a j ­
d a w n i e j s z y c h  c z a s ó w .

W e  W r o c ł a w i u  z a n o t o w a n o  d z iś  
w  p o ł u d n i e  3 8  s t o n n i  J e ś t  lo  r ć -  
k o r d o w 7a  t e m p e r a t u r a ,  n i ć  t ió to w n  
n a  t a m  z g ó r ą  o d  1 5 0  l a t  W  B e r ­
l i n i e  w s k u t e k  u p a ł ó w  Z m a r ł o  w  
o s t a t n i c h  d n i a c h  1 2  o s ó b .  F tó w n ie ż  
w  g ó r a c h  t e m p e r a t u r a  p o d s k o c z y ­
ł a  z n a c z n i e  p o n a d  p o z io m  n o r m a l ­
n y .  N a  t.  zw7. „ Z u g s p i t z c " ,  g d z ' *  
w  u b .  l a t a c h  n o t o w a n o  z e r o  s tó p .  
o t e j  p o r z e  t e m p e r a t u r a  w y k a z a ł a  
d z iś  1 1  s t o p n i .

N a  s z c z y c i e  B r o c k o n  w7 g ó r a c h  
H a r z u  z a n o t o w a n o  1 8  s t . ,  n a d  m o ­
r z e m  p ó l n o c n e m  1 8 ,  n a d  B a ł t y  
k i e m  2 3  —  26  s t o p n i .

Vi J U G O S Ł A W J I

B I A Ł O G R Ó D ,  2 7 .  6 . ( P A T ) .  F a  
i a  u p a ł ó w  p a n u j ą c y c h  w7 E u r o p i e  
o g a r n ę ł a  i J u g o s ł a w i ę .  N a  Wy- 
b r z e ż u  m o r s k i e m  a d r j a t y c k i e m  no  
t u j ą  d z i ś  t e m p e r a t u r ę ,  d o c h o d z ą  
e ą  do  5 0  s ł o ń .  Ć .  a  w7 p ó ł n o c n y c h  
p r o w i n c j a c h  " 4  . s t o p .  C .  w7 c i e ­

n i u
W E  W Ł O S Z E C H

R Z Y M .  ,27. 6 . ( P A T ) .  W  c a ­
ł y c h  W ł o s z e c h  p a t i u j ą  niezw-ykłe 
ii  Dały IV  R z y m i e  -i 'Wpe F l o r e n c j i  
t e r m o m e t r  w s k a z y w r t ł  d z i  i 3 6  St .  
w  c i e n i u ,  w  M e d i o l a n i e  3 5 ,  a  w  
F e r t a r z e  3 8  s t o p n i  C. w  c i e n i u .

wT E s t o n j i  tf i  s t o p n i

T A L L I N  2 7 .  6 .  ( P A T ) .  O d  k i l ­
k u  d n i  t r w a j ą  w  E s t o n j i  r z a d k i e

w  t y m  k r a j u  u p a ł y ,  d o c h o d z ą c e  
d o  4 5  s t o p n i .  W  c z a s i e  n i e d a w ­
n y c h  u r o c z y s t o ś c i  w  z w i ą z k u  z

o b c h o d e m  9 c io  l e c i a  R a i t s e l i t u  
3 0 0  o s ó b  z a s ł a b ł o ,  s p o w o d u  r o r a  
ż e n i ą  s ł o n e c z n e g o .

Olbrzymm burza nad Gdańskiem
Wybuch 200 tysięcy litrów spirytusu od pioruna

G D A Ń S K ,  2 6 .6 .  ( P A T ) .  —  B u ­
r z a ,  k t ó r a  w c z o r a j  p r z e s z ł a  n a d  
G d a ń s k i e m ,  w y r z ą d z i ł a  pow7a ż n e  
s z k ó d } .  M a s y  w o d y  s p ł y w a j ą c e j  z 
o k o l i c z n y c h  p a g ó r k ó w  z a m u l i ł y  
u l i c e  i o g r o d y ,  n i s z c z ą c  j a r z y n y  i 
z a l e w a j ą c  p i w n i c e .  U d e r z e n i a  p i o ­
r u n ó w  z e r w a ł y  w  t r z e c h  m i e j ­
s c a c h  p r z e w o d y  e l e k t r y c z n e ,  p r z e ­
c i n a j ą c  d o p ł y w  p r ą d u  do  s z e r e g u  
o b j e k t ó w  p r z e m y s ł o w y c h .  AV M ie -  
r z e s ż y n i e  o d  u d e r z e n i a  p i o r u n a  
s p ł o n ę ł y  d w i e  z a g r o d y  c h ł o p s k i e .

G D A Ń S K ,  2 7 .6 .  ( P \ T ) .  —  W  
c z a s i e  d z i s i e j s z e j  p r z e d p o ł u d n i o ­

w e j  b u r z y  n a  t e r y t o r j u m  W o l n e g o  
M i a s t a  p i o r u n  u d e r z y ł  w  t a n k i  f i r  
m y  „ B a i t i s c h e  S p i r t s w e r k "  w  no­
w y m  p o r c i e ,  z a w i e r a j ą c e  2 0 0  t y ­
s i ę c y  l i t r ó w  s p i r y t u s u .  S p i r y t u s  
w y b u c h ł ,  r o z s a d z a j ą c  t a n k i ,  k t ó ­
r y c h  c z ę ś c i  r o z l e c i a ł y  s i ę  n a  d a ­
c h y  s ą s i e d n i c h  d o m ó w ,  p r z e r z u c a ­
ją c -  o g i e ń  n a  k o t ł o w n i ę  f a b r y k i .

P r a c e  r a t u n k ó w  e, p r o w a d z o n e  
od s r o n y  'w d u  i W i s ł y  n a t r a f i a j ą  
n a  p o w a ż n e  t r u d n o ś c i  w o b e c  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w a  w y b u c ł i ó w  W p o  
z o s t a ł y c h  t a n k a c h  z n a j d u j e  s ię  
j e s z c z e  8 0 0  t y s .  l i t r ó w  s p i r y t u s u .

Wybuch granatu w czasie oożaru
pognił ciężko strażaków

K A T O W I C E ,  2 ? .  G. W  ś r o d ę  
b i e ż ą c e g o  t y g o d n i a  w  g o d z i n a c h  
p o p o ł u d n i o w y c h  s t r a ż e  p o ż a r n e  
L u b l i ń c a  i o k o l i c y  z a a l a r m o w a n e  
z o s t a ł y  g w a ł t o w n y m  p o ż a r e m  w  
w i o s c e  D r a l . in ,  p o d  L u b l i ń c e m .  W  
d o m u  m i e s z k a l n y m  r o l n i k a  B f y -  
s i a  m i a n o w i c i e  p o w s t a ł  z  n i e w y ­
j a ś n i o n e j  d o t y c h c z a s  p r z y c z y n y  
o g i e ń ,  k t ó r y  w s k u t e k  s i l n e g o  w i a ­
t r u  b ł y s k a w i c z n i e  p r z e r z u c i ł  s i ę  
na s ą s i e d n i ą  s t o d o ł ę .  D o m  m i e s z ­
k a l n y  i  s t o d o t a  R r y s i a  s p ł o n ę ł y .  
N a s t ę p n i e  p ł o m i e n i e  p r z e r z u c i ł y  
s i e  n a  s ą s i e d n i e  z a b u d o w a n i a  g o ­
s p o d a r z y  K o k o t a  i D u d y ,  k t ó r e  
r ó w n i e ż  p a d ł y  p a s t w ą  r o z s z a l a ł e  
g o  ż y w i o ł u  w r a z  z s t o d o ł a m i  i z a ­
p a s a m i  z b o ż a .

P o d c z a s  p o ż a r u  w  j e d n e m  z za  
b u d ó w a ń  K r y s i a  n a s t ą p i ł a  g w a ł ­
t o w n a  e k s n l o z i a .  J a k  p ó ź n i e j

s t w i e r d z o n o ,  b y ł  to  w y  b u c h  g r a ­
n a t u  r ę c z n e g o ,  l e ż ą c e g o  t a m  
p r a w d o p o d o b n i e  j e s z c z e  z  c z a s ó w  
p o w s t a n i a .  W s k u t e k  w y b u c h u  
g r a n a t u ,  t r z e c h  s t r a ż a k ó w ,  m i a ­
n o w i c i e  F r o n c e k .  R u b i s z  i B ą k  
d o z n a l i  p o w a ż n y c h  o k a l e c z e ń  n a  
c a l e m  c i e l e .

W o b e c  t e g o .  ż e  s t a n  z d r o w i a  
F r o n c k a  b u d z i !  b a r d z o  p o w a ż n e  
o b a w y ,  n a  j e g o  ż y c z e n i e  p r z y w o ­
ł a n o  n a  m i e j s c e  k s i ę d z a ,  k t ó r y  u- 
d z i e l i ł  d o g o r y w a j ą c e m u  s t r a ż a k u  
w i  o s t a t n i c h  S a k r a m e n t ó w  ś w .  
P o z a t e m  p r z y b y ł  n a  m i e j s c e  l e ­
k a r z  p o w i a t o w y ,  d r .  W i l l e r t .  k t ó ­
r y  u d z i e l i ł  r a n n y m  p i e r w s z e j  p o ­
m o c y .  R a n n y c h  o r a z  c z w a r t e g o  
s t r a ż a k a ,  z a t r u t e g o  d y m e m ,  o d ­
s t a w i o n o  do  s z p i t a l a  m i e j s k i e g o  
w  L u b l i ń c u

Demonstracje u k ira m k te  w cerkwiach
poa hastom  „z Po lską  nalepy w a ltz y f"

S T A N I S Ł A W Ó W .  2 8 .  6 . W  s t a -

W  c z w a r te k  ra n o  z a w o d n ic y  bio­
r ą c y  u d z ia ł  w  w y ś c i g u  do m o r z a  po l­
s k ie g o  w  liczbie  44 w y je c h a l i  z M ła ­
w y  d< S t a r o g a r d u .  P o c z ą tk o w o  s z y b ­
k o ść  b y ła  dość zn aczna,  dochodząc 
,iu 40 k im . n a  godzinę.  Po  prz e b y c iu  

k ilkudziesięcht  k i lom etrów7 sz a lo n y  u- 
? a ł  ;musu k o la r z y  do zw oln ien ia  tem  
ba  biegu. W y ś c i g  w s k u te k  g o r ą c a  j e s t  
dość m onoton ny ,  żadne ucieczki  nie 
u d a j ą  s ię ,  z re s z tą  p rzez  pier *-sze 10 0  
k im . n ik t  nie  p o d e jm u je  w a lk i  o pro- 
* ad7 .n i0 , c a  70 Kim. w y c o f u j ą  się  
M ic h a la k ,  W a s i l e w s k i  i e m i g r a n t  bel 
g i j s k i  P r a c z y k .  N a  1 6 2  k im . czołów 
k e  tw o r z ą  K a p ia k o w ie ,  J a m r o g a ,  
K ie łb a s a .  N a p i e r a ła ,  O a le j?  Konop- 
c z y u sk i ,  K u d l a k  i L ip iń sk i .  Ten\po Wy 
w y ś c i g u  n ie  p r z e k ra c z a  30  k im  na 
godz.

N a  20 k im .  p rzed  S ta r o g a r d e m  Ga 
l e j a  p r z t b i ja  gu m ę.  Pozosta l i  z a w o d ­
n ic y  czołów ki  w a lc z s  o zw y c ię s tw u  
na t jrm  e tap ie .  N a  1 5  k im . p rzed  m e ­
tą  u c ie k a  N a p ie r a ła .  N ik t  g o  p o c z ą t ­
k o w o  n ie  chce gonić ,  w r e s z c ie  K a - '

p ia k  w y r u s z ?  w po g o ń  i  r s  p r t e s t r z e  
ni 1 0  k im , to c z y  s ię  m ń d s y  n im  a 
N a p i e r a ła  w a i k a  t p ro w a d z e n ie  N a  
5  kim, p rzed  m e t a  K i e ł b a s a  w y z y s k u  
j e  zmęczenie K a p i a k a  p o g o n ią  i  po 
m o rdercz ym  f in i s z u  m i j a  z a ro w n -  
K a p ia k a ,  ja k  i N a p ie r a łę .  N a  m e tę  
K ie łb a g a  p r z y b y w a  ja k o  p ierw szy '  w 
czasie 7 : 1 5 : 4 0 , 2  sok  Napierała p rz y ­
chodzi w  r z a s ie  7 : 1 5 : 4 0 4  sek. N a  
trzec ie  m ie js c e  w y d o s t a ł  s ię  L ip iń -  
sk : ( 7 : 1 5 : 4 1 , 6 ) ,  k t ó r y  zep chnął K a  . 
p i a k a  im  c z w a r t e  miejsci  ( 7 : 2 2 : 3 7 .2 ) .  
5) J a m i o g  i 7 2 2 :3 7 ,4 ,  6 1  K u d l a k
7 :2 2 -3 7 ,6 ,  7)  K o n o p c z y ń s k i  7 :22 :4Ó .S,  
8) T a r g o ń s k i  7 :2 6 : 3 '  9) Z ie l iń sk i
7 :2 6 :3 7 ,2 ,  1 0 )  S t a r z y ń s k i  7 :2 6 :3 7 ,4  

C a ł y  S t a r o g a r d  b y ł  u d ek o ro w an y  
. f la g a m i  n a  p r z y ję c ie  zaw odników.

P o  2-ch e ta p a c h  p ro w a d z ę  w w y ­
ś c ig u  K i e ł b a s a  ( F n r -  B e m a )  i  N a p ie -  ■ 
r a ia  (e m ig ra n t  z F r a r e j i )  w je d n a ­
kowymi c z a s ie  1 2 : 1 7 : 7 2 , 4 .

St  K r .p 'a k  J ó s a f  ( P r ą d )  i2 :2 0 :0 2 ,2 ,  
ta l i p i ń s k i  ( S k o d a )  1 2 : 2 2 : 2 5 . 6 ,
5)  J a m r o g a  (G ru d z ią d z )  1 2 :2 9 :5 5 ,4 .

Akademickie igrzyska św iato w e
w  B u d a p e s z c ie

W  dniach 10 —  18 sierpnia b. r., o 
u tem  niejednokrotnie donosiliśm y, od­
będą się  w  Bud apeszc ie  wie lk ie  a k a ­
demickie ig rz ysk a  sportowt- o charak­
terze ś w ia to w y m .

W  z a w o d a c h  tych w e z m ą  udział na 
si akad em icy  w  liczbie około  80, p rz y ­

tem s ta r to w a ć  oni będą w  I. at le tyc® ,  
grach  sportom ych. w io ś la r s tw ie ,  p ły ­
w aniu ,  szermierce i -tenisie.

O rga n izac ją  i p rzy g otow an iem  eks- 
I •edycji naszej zń i ni uje  się  spec jalna 
kom is ja  polskich A Z S ‘óv\\

: urmei tenisowy w Wimbledonie
W  pierw sze j  rundzie ten isow eg o  tur 

tiieju m ię d z y n a ro d o w e g o  w  W im ble- 
donic w  grze po jed yń cze j  p a n ó w  pad 
ły nast . k o ń cow e  w y n ik i :

Hc-cht — ; B ernard  6 .4 .  2 :6 ,  5 : 7 ,  6 :4 ,  
7 :5 .  Van R y n  —  Turnbull  6 :2 ,  6 :3 ,  
8:6. \Vood —  Itoh 6 :2 ,  6 :2 .  6:0.

Wc środę w  drugie j  rundzie wa lk ,  
padły  w y n ik i :

Makó —  T a m a g is lu  2 :6 ,  2 :6 ,  6 : 1 ,  
6 :2 .  R o u ssu s  —  Punec 7 :5 ,  6 :8 .  6 :2 ,  
6 :2 .  Pa llada  —  L e s u e r  3 :6 .  6 :3 .  6 :3, 
6 :2 .  D t  Stman, —- van  den E y n d c  
6:4, o ; 6 : 0 .  H ugnes —  Ptoi-gman 
6 :2 ,  6 :3  6 :2 .  Tim m er —  Rdchie  7-5, 
5 :7 ,  6 :2 ,  6 :3 .  C r a w fo n i  —  K irb y  6 : 1 ,

6 :0 ,  5 :7 ,  6 :2 .  M archal — decl B ond 
6 : 1 .  6 :2 ,  6 :0 .  G a b r o w its  — Lysatlt  
6 : 1 ,  n :2 .  6 :3 .  Austin — Haanae 6 :2 ,  
6 :0 ,  6 :2  K u lk u l i e w ic  —  L u n d  6 :4 ,  6 :3 ,  
6:4. Am  Dyn —  Smith 6 :3 ,  6 :0  6 : 2 . *■* 
Oliff _  M e l a s a  6 :3 .  6 :3 ,  5 : 7 .  6 :2  
P e r r y  —  Htaes 6 : 1 .  7 :5 ,  6 :3 .  B u d g ?  - 
Bertram  6:4 6 :2 ,  6 :3 .  C a s k a  —  Sh er  
y .ood 1 . 6 ,  6 :2 ,  6 :2 ,  6.-6.

W  g r z e  p o je d y ń cz e j  p a ń :

V aler ic  Alauroorodato 6 :2 .  6 :2 .  M a f  
hieu — HarwicI- 7 :5 .  6 .4 .  Dc Ataarcz 
-  T h o m a s  8 :6 .  4 :6 .  7 :5 .  L izana  —  
W e r . i r g  6 :2 .  6 r . Hart-gan — Henro- 
tin 10 :8 ,  6 :8 ,  6 :3 .

0 usiłowane zabójstwo orzyjaciółki
stanął orzea sądem urzędniK

N i e j a k i  M i c k i e w i c z ,  n o s z ą c y  n a -  
d o m i a r  i m i ę  A d a m .  s t a n ą ł  w c z o ­
r a j  p r z e d  S ą d e m  O k r ę g o w y m  w

Przysięga
nowych adwokatów

W  W a r s z a w s k i e j  R a a z i e  A d w c  
k a ć k i e i  z a k o ń c z y ł y  s i ę  e g z a m i n y  
a p l i k a n t ó w ,  u b i e g a j ą c y c h  s i ę  o 
w p i s  n a  l i s t ę  p a l e s t r y -  S p o ś r ó d  4 1  
k a n d y d a t ó w ,  k t ó r z y  p r z y s t ą p i l i  do  
e g z a m i n ó w ,  z d a ł y  e g z a m i n y  z w y ­
n i k i e m  p o m y ś l n y m  t ' - ł k o  2 3  o s o ­
b y .  2 3  n c rw y ch  a d w - o k a t ó w  z ł o ż y  
p r z y s i ę g ę  w  s t o ł e c z n y m  S ą d z i e  A  
p e i a c j f n y m  w- p r ż y s z ł y m  t y g o d ­
n iu .

Smieri pod samochodem
k a p i t a n a  W .P .

W c z o r a j  n a  s ta c j i  k o le jk i  d o ja z d o ­
w e j  w  P y r a c h  z d a rz y ł  s ię  n ieszczę­
ś l iw y  w y p a d e k .  Oto e m e r y t o w a n y  k a  
p-Łan V ' .  P . ,  M a ta u s z e k ,  la t  44. w y  

s ia d ł  z k o le jk i  i g d y  przechodzi ł  przez  
p r z e ja z d  k o le je o w y  do s ta ł  s ię  pod sa  
mochód. M im o, iż  s z o fe r  z a h a m o w a ł  
n a ty c h m ia s t ,  M a t a u s z e k  d o sta ł  s ię  pod 
ty ln ie  k o ła  sam ochodu.

W e z w a n o  'e k a r z a  z p o go to w ia  
1 1 .6 6 -6 6 ,  a le  w s z e lk a  pomoc o k a z a ła  
s ię  spóźniona. M a tu s z e k  z m a r ł ,  mia? 
b o w iem  z ła m a n e  n o g i  i uszkodzoną 
czaszkę .

W radzie miejskiej
w Białymstoku

B I A Ł Y S T O K ,  2 7  C. P o d c z a s  
T ł o n i e d z ia l k o w e g o  p o s i e d z e n i a  r a ­
d y  m i e j s k i e j  d o e z ł o  d o  b ó j ’ i  ł y ­
d a m i  n a  g a l e r j i .  W  b ó j c e  t e i  
w z i ę l i  u d z i a ł  r ó w n i e ż  r a d n i  ż y ­
d o w s c y ,  N i e k t ó r y c h  ż y d ó w  d o t k i i -  
W ić  p o b i t o .  Z a a l a r m o w a n a  o z a j ­
ś c i a c h  p o l i c j a  p r z y b y ł a  a  m i e j ­
s c e  i a r e s z t o w a ł a  M a r j a n a  C z e r ­
n i k a .

W a r s z a w i e ,  o s k a r ż o n y  o u s i ł o w a ­
n i e  z a b ó j s t w a  s w e j  p r z y j a c i ó ł k i ,  
E w y  P o l e s z a k .

" M ic k ie w ic z  j e s t  p r a c o w n i k i e m  
W o j s k o w e g o  B i u r a  H i s t o r y c z n e g o .  
P r z e d  s i e d m i u  l a t y  p o z n a ł  m ł o d ą  
d z i e w c z y n ę ,  z  k t ó r ą  z a m i e s z k a ł  
p r z y  u l . ,  J a n o w s k i e j .  P i e r w s z e  l a ­
t a  p o ż y c i a  p a r y  k o c h a n k ó w  b y ł y  
p e ł n e  m i ł o ś c i  i u n i e s i e ń ,  le c ż  m ł o ­
d z i e n i e c  s p r z y k r z } !  s o b i e  p r z y j a ­
c ió ł k ę  i z a c z ą ł  o g l ą d a ć  s i ę  ż a  il i- 
n e m i  k o b ie t .a tn i .  S p ó w o d u  o c h ł o ­
d z e n i a  s t o s u n k ó w  P o l c p ż a k  c i e r ­
p i a ł a  b a r d z o ,  a  w i d z ą c ,  że  s t o s u ­
n e k  j e j  z p r z y j a c i e l e m  s t a j e  s i ę  
c o r a z  b a r d z i e j  b e z n a d z i e j n y ,  pu 
s t a n o w i ł a  z e r w a ć .  N a s t a p i ł a  o s t a ­
t e c z n a  r o z m o w a ,  p o  k t ó r e j  k o b i e ­
t a  w y p r o w a d z i ł a  s i ę  i z a m i e s z k a  
ł a  o s o b n o .

P o m i m o  z e r w a n i a  k o c h a n k o w i e  
w i d j  w a l i .  s i ę  od c z a s u  d o  c z a s u  
i p o d c z a s  j e c n e g o  ze  s p o t k a ń  M i c ­
k i e w i c z  Z a p r o p o n o w a ł ,  a ż e b y  
d a w n a  p r z y j a c i ó ł k a  w r ó c i ł a  do 
n i e g o .  Z g o d z i ł a  ś i ę  n a  t-o, l e c z  z a ­
r a z  p i e f w s i z e g o  d n i a  p o d  d a c h e m  
p r z y j a c i e l a  r o z e g r a ł a  s i ę  k r v  a w a  
a w a n t u r a .

S ą s i e d z i  M i c k i e w i c z a  u s ł y s z e l i  
n a r a z  g w a ł t o w n e  k r z y k i  i w y m y ­
s ł y ,  d o c h o d z ą c e  z " m i e s z k a n i a  k o ­
c h a n k ó w 7. P o t e m  n a s t ą p i ł a  c i s z a ,  
a  n a s t ę p n i e  r o z l e g ł y  się. j ę k i .  
P r z e r a ż e n i  l o k a t o r z y  d o m u  w p a d ­
li  do  m i e s z k a n i a  i z a s t a l i  l e ż ą c ą  
n a  p o d ł o d z e  P o l e s z a k ó w n ę  z b r o ­
c z o n ą  k r w i ą .  O k a z a ł o  s i ę ,  ż e  M i c ­
k i e w i c z  w  p r z y s t ę p i e  s z a ł u  z a d a ł  
j e j  k i l k a  u d e r z e ń  n o ż e m .

M i c k i e w i c z  n i e  p r z y z n a ł  s i ę  do 
u s i ł o w a n i a  z a b ó j s t w a .  D o w o d z i ł ,  
ż e  b y ł  p i j a n y  i n i e  p r z y p o m i n a  s o ­
b ie  a w a n t u r y .  W i e  t y l k o  t y l e ,  że  
z a c z ą ł  w y m y ś l a ć  d z i e w c z y n i e ,  b ę ­
d ą c  r o z g o r y c z o n y  s p o w o t i u  k r a ­
d z ie ż y .  j a k a  g o  s p o t k a ł a .

N a  r o z p r a w ę  nie- s t a w i ł o  s i ę  
k i l k u  w a ż n y c h  ś w i a d k ó w ,  w o b e c  
c z e g o  p r o c e s  z o s t a ł  o d r o c z o n y .

n i s ł a w o w s k i e j  g r e c k o  - k a t o L c l a e j  
d i e c e z j i ,  n a  c z e le  k t ó r e j  s t o i . k s .  
b i s k u p  C h o m y s z y n ,  b a r d z o  c z ę s t o  
z d a r z a j ą  s i ę  w y p a d k i  n a d u ż y w a ­
n i a  c e r k w i  i u r o c z y s t o ś c i  r e l i g i j ­
n y c h  w7 c e l a c h  p o l i t y c z n y c h  d e -  
m u n s t r a c y j  a n t y  p a ń s t w o w y c h .

O b e c n i e  m a m y  d o  z a n o t o w a n i a  
n o w y  p o d o b n y  f a k t :  2 4  b .  m .  o d ­
b y ł a  s i ę  w  R o h a t y n i e  d e m o n s t r a ­
c y j n a  u r o c z y s t o ś ć  p o l i t y c z n a ,  k t ó ­
r ą  u r z ą d z o n o  w  c e r k w 7i m i e j s c o ­
w e j .  T o w a r z y s t w o  o c h r o n y  u k r a ­
i ń s k i c h  g r o b ó w  w o j e n n y c h  p o s t a ­
n o w i ł o  w m u r o w a ć  w  c e r k w '  t a -  
b l i e e  p a m i ą t k o w a  n a  c z e ś ć  ż o ł ­
n i e r z y  u k r a i ń s k i c h ' ,  p o l e g ł y c h  _ t y

d z i a n o  że  w ł a d z e  p a ń s t w o w e  ,n ie  
u d z i e l i ł }  b y  p o z w o l e n i a  n a  p o d ó b -  
n e  w y s t ą p i e n i e ,  p r z e t o  p o s t a n o  
w i o n o  o b e j ś ć  e w e n t u a l n y  z a k a z  
p r z e z  u r z ą d z e n i e  u r o c z y s t o ś c i  w  
c e r k w i ,  n a  co  p o t r z e b a  t y l k o  ze 
z w o l e n i a  w ł a d z y  d u c h o w n e j .  P o ­
z w o l e n i e  t a k i e  o c z y w i ś c i e  o t r z y ­
m a n o  i u r o c z y s t o ś ć  o d b y ł a  s i ę .

P a r o c h  z P o t o k a  T y l i s z c z u k  w y  
g ł o s i ł  p r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  p o d ­
b u r z a j ą c e  k a z a n i e ,  t w i e r d z ą c ,  że  
w o b e c  P o l s k i  n i e  n a l e ż y  b y ć  p o  
s ł u s z n y m  i p o k o r n y m ,  a l e  t r z e b a  
z n i ą  w a l c z y ć ( ! ) .  K a z a n i e  z a k o ń  
c z y ł  s ł o w a m i :  „ N i e  n a l e ż y  o p ł a ­
k i w a ć  p o l e g ł y c h ,  l e c z  r a c z e j  r a ­
d o w a ć  s i ę ,  ż e  j e s z c z e  d z i ś  s ą  t a c y ,

w a l k a c h  z P o l s k ą .  P o n i e w a ż - w i e -  k t ó r z y  c h ę t n i e  z g i n ą  ż a  U k r a i n ę ! "

Bezrobotny mmi nędzy
przemycał zapalniczki

P O Z N A Ń ,  2 8 .  6. W c z o r a j  w  p o ­
ł u d n i e  o g ł o s z o n o  w y r o k  w  c i e k a ­
w y m  p r o c e s i e  p r z e m y t n i c z y m ,  j a ­
k i  t o c z y ł  s i ę  w  w y d z i a l e  o d w o ł a w ­
c z y m  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  P o z n a ­
n i u .  N a  l a w i e  o s k a r ż o n y c h  z a s i e ­
d l i  W a l t e r  E g o n  V i e l a n ,  B o l e s ł a w  
P i ą t k o w s k i ,  A l f o n s  C r e g o r o w i c z  
i W i k t o r  R u d n i k .  C a l a  t a  c z w ó r k a  
o s k a r ż o n a  b y ł a  o p r z e t r ą c a n i e  
n i e d o z w o l o n y c h  t o w a r ó w  z N i e ­
m i e c .  P i e r w s z y ,  j a k  w y k a z a ł  p r z e ­
w ó d  s ą d o w y  p r z e m y c i ł  w i ę k s z e  
i l o ś c i  z a p a l n i c z e k  p o s r e b r z a n y c h  
i z w y k ł y c h .  1 0 6  t a l j i  k a r t  do  grb> 
k a m i e n i e  do  z a p a l n i c z e k  i t p .  P o ­
n a d t o  u s i ł o w a ł  p r z e m y c i ć  t k a n i ­

n y  j e d w a b n e ,  w i e c z n e  p i ó r a  i o -  
w o c e  p o ł u d n i o w e .  D r u g i  o s k a r ż o ­
n y  P i ą t k o w s k i  u d z i e l a ł  p o m o c y  
V i e l a n ‘ o w i  f i n a n s u j ą c  j e g o  p o d r ó ­
że  do N i e m i e c .  D w a j  p o z o s t a l i  o- 
s k a r ż e n i : G r e g o r o w i c z  p r z e c h o w w  
w a ł  p r z e m y c a n y  t o w a r ,  a  R u d n i k  
o s k a r ż o n y  z o s t a ł  o w y s z u k i w a n i e  
k u p c ó w  n a  t o w a r .  S t w i e r d z o n o ,  
ż e  V i e l a n  p o d j ą ł  s i ę  o r z e w o ż e n i a  
t o w a r u  j’ t d y n i e  z n ę d z y  i z t e g o  
w -z g lę d u  w y r o k  z a p a d ł  s t o s u n k o -  
w-o ł a g o d n y .  S k a z a n o  g o  j e d y n i e  
n a  1 1  t y s i ę c y  z ł „  w  r a z i e  n i e ś c i ą ­
g a l n o ś c i  t e j  k a r y  z a m i e n i a j ą c  j ą  
n a  a r e s z t ,  l i c z ą c  1 0 0  zl g r z y w n y  
n a  d z ie ń  a r e s z t u .

Z w y c ię s tw o  Ję d rze jow skie j
V c z w a r t e k  J ę d r z e j o w s l  u . r u t e g r a - 1 r a k iu t ą  W ioch Valei~io, odnosząc  p k *  

l a  na  p ie rw sz y m  korcie W irabledonu cne i s tosunku wo ła t w e  zw yc ięs tw o  
Wobec 5.000 w id zów  m ecz  z p ie r w s z ą  3:4.  6 :2.

Pływackie mistrzostwa Warszawy
'A,**' V? w O echodnku

v  < • ,'.t > ' i p ■
V  na<L.nodzi}C;; sobotę  7 ..niedzielę niczka M o ra w sk a ;  L e g ja  J-*  zaWv 1 3  11 

o d r ę  J ą  się  w--'Ciechocinku p ły w a ck ie  z aw o d n iczek ;  Z A S S  1 zaw o d nik  3  za- 
m lstrzostw a W a rszatvy ,  w  których 

s tar to w ać  będą z aw o d n icy  —  A Z S  w  
liczbie 16  i 9 zaw odniczek , a miano-'
Wicie:

Delfin 1 1  zawodników7, 1 z aw o d -

tvodn!czki.
Z a w o d n ic y  R I\S  Ż a g ie w  nit mogą'- ' '  

s ta - to w a ć .  g d y ż  klub ten został za 
w ieszony  za niezapłacenie składek.

W kilkti wierszach

W kąpieli -  rozszaroan! przez granat
utonęSt w Dniestrze

S T A N I S Ł A W Ó W ,  2 8 .  6. T r z e j  
m i e s z k a ń c y  C h o m i k o W i e c  k o ł o  S t a  
n i s ł a w 7o w a ,  k ą p a l i  s i ę  w  r z e c e  
G n i ł a  L i p a .  W  p e w n e j  c h w i l i  j e ­
d e n  z k ą p i ą c y c h  s i ę ,  N .  J a r e c k i ,  
p o d  m o s t e m ,  z n a l a z ł  s t a r y  n a b ó j  
a r t y l e r y j s k i .  Z a w o ł a ł  w t e d y  s w y c h

t o w a r z y s z y  w  o s o b a c h  F  Z a h a l -  
t l e g o  i J .  L e o c z k a .  W s z y s c y  t r z e j  
p o c z ę l i  m a n i p u l o w a ć  k o lo  g r a n a ­
tu ,  k t ó r y  n a g l e  w y b u c h ł  S k u t k i  
e k s p l o z j i  b y ł y  s t r a s z n e .  O to  J a ­
r e c k i  i Z a h a l n y  z o s t a l i  w p r o s t  
r o z s z a r p a n i  n a  s t r z ę p y .  L e o c z k o  
ż a ś  o d n i ó s ł  c i ę ż k i e  r a n y . -

5<jd odrzucił skargę Przewłockiego
w  pm ceste z kartelem  drażdżow ym

W c z o r a j  S ą d  O k r ę g o w y  o g ł o s i ł  O b r o ń c a ,  a d w .  C h m u r s k i ,  zap o-
w y r o k  w  p r o c e s i e  H e n r y k a  P r z e ­
w ł o c k i e g o  z k a r t e l e m  d r o ż d ż o w y m  
c  o d s z k o d o w a n i e .  S ą d  o d r z u c i ł  
c k a r g ę  Z i e m i a n i n a ,  J& k ó  b e z z a ­
s a d n ą .

w i e d z i a ł  w n i e s i e n i e  a p e l a c j i  od 
w y r o k u .  W  z w i ą z k u  z p o d a n i e m  

m o t y w ó w 7 o c z e k i w a ć  j e j  n a l e ż y  za  
2  —  0 t y g o d n i e

W ytnnczo{1e  na dni 29 i 3 0  b. ni. 
p ływ a ck ie  m istrzo stw a  W a r s z a w y  w  
Ciechocinku r o z g ry w a n e  są  o puhar 
ś. p. kpt. Ja n a  R yb cz yń sk ie g o .

W  punktacji  za  la+a [933 i 19 3 4  : 
p row adzi  L e g ja  —  4 5 3 2  pkt., 2 )  A Z S  
1934  pkt.. 3) Z A S S  535 .  A) Delfin 
4 25  pkt . ,  5 )  Ż a g i e w  3 5 6  p k t „  6) M a ­
kata  3 2 3  pkt.,  7 )  J a w o r  3 0  pkt.

W  L o n a y n ie  o db y ł  się  w e  środę 
k o rk u rs  hippiczny m ię d z y n a ro d o w y  o 
puhar  N a ro d ó w .

P ie rw sz e  miej*có zaję ła  ekipa A n ­
glii 1 2  bt„  przed Niemcami —  1 5  bt., 
I r ia rd ją  —  16  b ł„  F ran c ją  —  24 b l„  i 
B e lg ją  2 8  b ledów .

*

W e  ś ro dę  późnym  w ieczorąm  za­
k ończon y  został m ię d z yn a ro d o w y  tur 
nie! ind yw id ua lny  na s z p a d y  p a n ó w .

P :e r v 7szc miejsce w y w a lc z y !  Sz w ed  
Drakenber:.  pr?ed Francuzem  D w -  
J ie r ,  3 )  W łoch R a g n o  i Agostini ,  5 1  
Fran cuz Cattiau.

♦

W  niedzielę 3 0  o. ni. o g. 10  rano 
na Przy stan i  O ficerskiego  Y a c h t  Klu­
ku nastąpi start  ‘odzi ż a g lo w yc h  do 
w y ś c ig u  na trasie W a r s z a w a  -  M od ­
lin. Startu je  około 50_ ’ odzi o powierz 
chm żag la  od 5  —  2 5  m. k w

O godz. I l - e j  r. z  tej sam ej przy-

W IADOMOSCI Z TORU

staąi  nastąpi start  lodź! m o to ro w ye t i  
szybK-obieżnyc!^  t. zw .  ś l izgaczy .  J o  
w y ś c ig u  na t ra s i ;  A  a r s z a w a  -A M ad- 
lin —  W a r s z a w a .  Startu je  około 20  io 
dzi o sile m otorów  od 8 do 40 HP.

*

Do regat  w ioślarskich  w  W a rsz a w ie  
w  dn. 29 i 30 b. m. z g ło s i ły  s ię  n a s t  
kluhy s tołeczne:

W T C ,  A Z S ,  W is ła .  S y r e n a ,  P r ą d ,  
T r ń m w a ja r k ,  W . K. W ioś larck .  Z pro- ' 
w incji  s ta r to w a ć  m a ją  o s a d y  K W : 04  " 
Poznań, W K S  Poznań oraz P łock-e- ’ 
go  T o w .  W ioślarskiego .

P o czątek  z a w o d ó w  —  w  sobotę  o 
g :  1 5 - e j ,  w  niedzielę — o g.  14.45.-t' 
M eta  przy przystani W  T .  W .

Szermiercze mistrzostwa
Dclski

L z iś .  w  piątek, roz po czyna ją  się  4  
W a rsz a w ie  w  sali O śro d k a  W F  przv  
Al. U jaz dow sk ie j  Nr. 3 ,  zaw Ody szer  
micrcze indywidualne o m istrzostw o- 
Polski.  , ,

Z a w o d y  trw ać  będą  trzy dni. P ie rw  
sz e g o  dn.a. a w ięc  dziś ,  'odbędzie <v» 
turniej f lo re to w y .

Wyniki gonitw z  dnis 27 b .m .
G on. 1. D yst .  2.400 m. N agr .  2.000 

zł. 1 )  Nurt, żok. J e d n a sz e w sk i ,  2)  
G a r la c z  ( 1 6 ) ,  3 )  B am bino  (9 2 ) ,  4) 
Hardi <7). W y g r .  v.- 2  m. 3 5 ,5  Sek. lat 
w o  o 2 ,5  diug. T o t .  52 .50 ,  fr. 16 .—  i

G on. II. D y st .  2 1 0 0  m. N agr .  2.200 
zł. 1 )  W iener  Th . żók. Pa stern ak ,  2)  
Saturn (3 :1 .50 1 ,  3 )  R e w e r s  ( 3 5 ) ,  4) 
P ru s  (9 ) .  W y g r .  w  2 m. 1 3 . 5  sek. w y  
śyfcme o 2 ,5  dług. T ot .  ł4 .— .

G on .111. D y s ł . 2.4(X1 in,. N agr .  i . 600 
zl. I )  N eapo l,  żok Gili . 2)  B a rk a
(26 .5 0) ,  ■ ) \u rore  II! (40) ,  4 )  Lio- 
nardo ( 19 .5 0 ) .  W y g r .  w  2 ni. 3 8  sek. 
b ardzo  ła tw o  o 4 dług, T ot .  8.50, fr. 
u.50 i 8.5o.

G on, IV . D yst .  1 .600 m. N a g r .  1.400 
zł. ! )  Yolt-ur,, żok. N o w a k  2 )  S a n ­
tiago  (14 .54)),  3 )  T o s c a  II (29 .50) ,  4) 
G r a b ó w k a  ( 1 1 5 ) ,  5 )  Helenka
( 10 8 .5 0 ) ,  6) O n e u sz  ( 5 1 ) .  7> i l a d a -  
nie II (4 2 .50 ) .  W y g r .  w  1 %  42 .5  sek. 
w  w a lc e  o pó ł  diug. T o t .  14 .50, fr. 
6.: 4), 6.—  i 7 .— .

G o n .  V ,  D yst .  1 .600 m. N agr .  L 406 
zł. 1 )  T o s c a ,  chi. K obitowicz ,  2 1  R a -  
b uś  ( 1 5 ) ,  3 )  E l ipsa  ( 4 6 ) ,  4) Ilonka

1 2 2 .5 0 ) .  5 )  G a w ę d a  ( 2 5 .5 0 1 .  6) Lat.*- 
I ja c y  Hciender ( 1 8 3 ) ,  7 )  Belvi1Iz ł
I ( 5 3 .5 0 ) .  W y g r .  w  1 rr. 4 1 ,5  sek .  po ' 

w a lce  o 2 diug. T ot .  24.— . fr  fi.50 i 
7 .50.

Gon. \ II. n y s ' . .  1.604) m. N agr .  
1 .800 Zł. I) N igra ,  żok. Gili, 2 )  M et- r 
ropol ( 1 9 )  3 )  Lennik ( 2 5 ) .  4 )  E k ran  ' 
II ( 3 1 )  W yg r .  w  1 m. 40,5  sek. p e w ­
nie o 1 dług. T o t  9 50,  fr. 6.—  i 7.— ,.c

G on. VIII . D yst .  2 . 10 0  m. N agr.
I 800 zł. 1 )  L u cy p e r ,  żok. Gili , 2-> H i, ,  
da lgo  ( 4 5 ) ,  3 )  Kropidło  ( 2 1 ) ,  4 )  L o s
II ( 5 7 .5 0 ) ,  i) C ho jrak  ( 26 .5 0 ) ,  6) 
N t r v  (66 .50 ) ,  7 )  Kronos ( 3 4 ) ,  8) 
Q u: p o u rra s?  (8 8 ) .  W y g r .  w  2  ni. 
1 5 ,5  sek.  ła tw o  o 2  dług. T ot ,  19 .— , 
fr. 7 .50,  10 .50  i 7 .50

G on. I L  D yst .  1 .600 m. N a g r .  1.4CH) 
z(. 1 )  W o ta n ,  chł.  K o b ito w icz ,  2 i
Tloone A v e n t u r e ,  3 )  En igm a, I I  
(4 2 .50 ) .  4 )  T urb i  ( 8 1 .5 0 ) ,  5 )  L au da  
IV ( 4 7 ) ,  6) F ra  D iavolo  II ( 1 5 0 . 5 ) .  7 )  
M oh acz  (5 9 ) .  8) Herod ( 1 1 8 ) ,  9) Kon 
s tan c ja  ( 18 .5 0 ) .  W y g r .  In). 4 3  sek.. ,  
ła tw o  o 3  dług. T o i .  14 .50. fr. 8.5Ó,
1 3  5 0  i 1 1.5C, '
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Skandal w nocnym klubie
J a k  s i ę  b a w i  e l i t a  l o n d y ń s k a

Londyn słyn.e z w ie ’i i a j  ilości 
klubów towarzyskich. Obok jed­
nak klubów o charakterze bardzo 
ekskluzywnym, obok klubów, w 
których gromadzi się elita Luadj-  
nu istnieje cały szereg klubów 
nocnych, które nie są niczem m- 
nem jak poprostu miejscami roz­
rywkowemu

Wejdź.ny do takiego klubu noc­
nego. Przy  wejściu, robi honory 
domu wytworny pan we fraku. 
P rzy  małym stoliku z boKu urzę­
duje dama we wspaniałej toalecie 
w ieczorowej. Dama notuje nazw i­
ska wchodzących gości.

—  Cz.v pan jest członkiem klu­
bu? —  zapytuje gentleman przy 
wejściu i dodaje szybko —  bo 
dziś właśnie jest zebranie klubo­
we tylko dla członków naszego klu 
lu  i przyjaciół. Czy pan zna lor- 
ua II .?  Lord właśnie dziś urządz i 
małe przyjęcie. Zupełnie intym­
ne. Ty lko dla małej grupy swoich 
osobistych przyjaciół. Ach, pan 
m a  tylko lorda przelotnie? To nic 
nie szkodzi, bedzie miał pan spo­
sobność poznać go bliżej, ponie­
waż pan go zna, jes t  pan jego 
przyjacielem. I le  osób pan wpro­
wadza? Siedem osób?

Okazało się, żc towarzystwo, 
które właśnie weszło do klubu, 
składało się z siedmiu osób —  
trzech panów i czterech pań. P o ­
nieważ w klubie przyjęte  jest, aby 
pani wchodziła «do salonu wspar­
ta na męskiem ramieniu, uprzej­
my gospodarz przy drzwiach o f ia ­
rowuje swoje ramię pani bez 
partnera i odprowadza ją  do sa­
lonu. Tymczasem pan, wprowadza 
jący  całe towarzystwa reguluje 
przy wejściu, przy stoliku, za 
którym urzęduje elegancka da­
ma, należność za wejście. Po 10 
szylingów od osoby. AlLowiem- 
wejście do klubu jest płatne każdo 
razowo, a nadawanie klubowym 
zabawom pozoru przyjęć prywat­
nych ma na celu specjalne w zg lę ­
dy, a zwłaszcza zachowania pozo­
rów wobec pelic ji.

przychodzi się tylko poto, aby całego wieczoru zachowują się
tańczyć. Lord  H. który jest wła­
ściwym dyrektorem klubu urządza 
co "wieczór takie. Mnty mne przy- 
jęc ie “  dla osobistych przyjaciół. 
Za te przyjęcia plącą jak wiemy 
przy wejściu. Pozatem w ciągu

tsk, jakby byłi w istocie na przy­
jęciu. Lokaje podają wszelkiego 
rodzaju potrawy i napoje, częstu­
jąc gości klubu ,,01d Flo-r:da“ . 
Wszystkie napoje alkonolowc, jak 
wino, likiery, wisky, czy szam-

LONDYK — EDINBiiP^ 
BRUKSELĘ- KOPENHAGĘ 
SZTOKHOLM—ANTWERPJĘ
m o ż n a  z w i e d z i ć  b i o r ą c  u d z i a ł  w  w y c t e r z k a c n  m o r s k i c h  

n a  k o m f o r t o w y m  s t a t k u

„ K O Ś C I U S Z K O "
Ceny od z ło ty c h

■s.

O R G A N IZ A C J A  K L U B U  
„O L D  F L O l t lD A "

Goście wkraczają do salonu, 
w którym panuje atmosfera prze­
pełniona ai ornatami pudru per­
fum, kwiatów i alkoholu. Na  sali 
rozstawione są małe stoliki, a na 
każdym z nich znajduje się te le­
fon. Jeśii ktoś ma ochotę popro­

s i ć  du tańca uroczą samotną pa­
nią, s ;edzącą przy którymś stoli­
ku niecl> zatelefonuje do niej. 
Dama z ujmującym uśmiechem 
przyjmie telefon oraz te le fon icz­
ne zaproszenie i o f iaru je  panu jecl 
no tango.

Ale  do klubu „Oki F lo r ida "  nic

Antoni Marczyński

wraz 7. paszportami, wizami i pcJnem utrzymaniem' 

Prospekty na żądanie. Informacje i zapisy

GDYNIA — A M E R Y K A  
Linje Żeglugowe 5 A.

warszawa, Pl. Małachowskiego 4
o r a z  B i u r a  P o d r ó ż y

High lite na „N o rm a n d ie "
R o z k o s z e  s r . o b o w

Wspaniały, francuski transat­
lantycki parowiec „Normandie" 
wyruszył znów na pełne morze. 
Korespondentka jednego z pism 
paryskich, która z obowiązku re ­
porterskiego bierze udział w  tej 
pierwszej podróży parowca, opi­
suje jakie towarzystwo znajduje 
się obecnie na pokładzie i w- jaki 
sposób spędza czas. Uwagę pod 
różnych zwraca przedewszyst- 
pewna starsza dama, niesłycha­
nie bogata Amerykanka. Dama 
jest ekscentryczna i dostarcza co 
dziennie podróżnym sensacji swo 
jemi pomysłami. Dama ta posia­
da bardzo przystojną sekretarkę, 
w której zakochał się, jeśli  w ie­
rzyć paryskiej dz'cjinikaree, po­
dróżujący na „Norm and ie "  maha­

radża. A le  sekretarka jest podob­
no nieubłagana i nie ma wcale 
zamiaru ulec czarowi wschodnie­
go władcy Wśród egzotycznych 
gości przebywa także na parowcu 
jego  królewska mość, czarnoskó­
ry monarcha jednego z plemion 
murzyńskich. Ten władca dzikie­
go plemienia jest multimiljone- 
rem a tuszą swoją przekracza 
wszystko, co można sobie na ten 
temat wyobrazić. Ponadto ten 
bogaty tluścioch umie zaledwie 
czytać i pisać. To są atrakcje 
egzotyczne. Pozatem na „Norman 
die“  podróżuje synuwa pana pre­
zydenta Francji Lebrun i cały 
szereg wybitnych osobistości z 
najlepszego towarzystwa francu­
skiego.

N A G Ł A  I ) E P E S Z A ! . _  P I L N A  S P R A W A ! -  

S P Ó Ź N I E N I E  G R O Z I  C I  K Ł O P O T E M ,

Ł E C Z  S Z Y B K O  M I J A  T W A  O B A W A ,

C D Y ź  W I E S Z .  Ź E  Z D Ą Z Y S Z  S A M O L O T E M

pan są darmo, gdyż prawo angiel 
skie zabrania sprzedaży trunków 
w nocnych lokalach. Natomiast 
szklanka- oranżady kosztuje 3 szy- 
\ingi.

Do stolików podchodzą kelnerzy 
i zapytują:

—  Czy szanowni państwo od­
wiedzą nas jutro?

Jeśli goście oświadczają, że 
owszem mają zamiar spędzić) 
najbliższy w ieczór w klubie F lo r i ­
da, wówczas kelner podaje kartę 
win z prośbą o zakreślenie tych 
gatunków', które mają być przygo­
towane na dzień następny, oraz o 
uregulowanie za nie rachunku. W 
ten sposób obchodzi się prawo za­
kazujące podawania alkoholu po 
godz. 11 w  nocy. Goście, którzy 
zapłacą z dnia na dzień są wsku­
tek tej małej intrygi czemś wr ro­
dzaju gości, a je i ł i  przyjdzie po­
lic ja  na rewizję, przekona się, że 
kasa pobiera pieniądze tylko za 
przekąski, oranżadę .i piwo, co 
iest najzupełniej dozwolone.

■W P O S Z U K IW A N IU  S K A N D A L U

Klub „O ld  JGorida" jest klu­
bem przyzwoity m i solidnym.

—  Niestety, wzdycha w y tw or­
ne towarzystwo, —  w „O ld F lo r i ­
da: nic zdarza się napewno ża 
den skandal.

—  A  przecież mały skandab to­
warzyski w' jakimś nocnym klu­
bie jest uważany przez snobistycz­
no towarzystwo londyńskie jako 
roś bardzo fashionablc.

Takie kluby, w  których może 
zdarzyć się jakiś skandal, znaj­
dują się w dzielnicy Soho. Jest tu 
około stu takich klubów, gdzie się 
tańczy, pije, gdzie się gra  w rule­
tę i backarrat, gdzie można wypa­
lić fa jeczkę opjum. Są to kluby: 
Medici. Sawonarola, Garibaldi. 
Chez Sophie. Casanowa, i jeszcze 
cala masa innych mniej znanych, 
a bardziej zakonspirowanych. w 
których o skandal jest  najłatwiej.

Polowanie na skandal stało się 
manją towarzystwa londyńskiego, 
N ic  nie może sprawić zarówno 
damom jak i gentlemenom w ięk­
szej radości, nad ukazanie się w 
takim podejrzanym lokalu agen­
tów policji i spisanie protokółu. 
Marzeniem jest  oczywiście, aby 
protokół byl formalny i aby dostał 
się następnego dnia do prasy. 
Szczytem zadowolenia byłoby jed­
nakże odwiezienie do komisaria­
tu policji karetką więzienną. To 
zdarza się bardzo rzadko, gdyż u- 
przejmi Roby —  jiolicjanci an­
gielscy, zadawałniają się przewo­
żeniem rozbawionego towarzystwa 
zwykłem i taksówkami.

Oryginalny preparat
Znamy najrozmaitsze środki na 

porost włosów. Jedne są o ryg i­
nalne, inne fałszowane. Okropny 
wypadek, jaki się przy tra f i ł  mo­
jemu przy jacie low i Leonowi prze­
ją ł mię wstrętem do wszelkich 
nieuczciwych naśladownictw.

—  Miałem już mocno przerze­
dzoną czuprynę —  opowiadał 
Leon —  gdy pewnego dnia wpa­
dła m. w ręce ulotka propaguią-

j ca znakomity środek „P id o l “ . Za- 
:up’ łem całą serję tych prepara- 1 

I tów i stosując się do przepisów 
I w tarłem owe maści w  łysiejącą 
głow ę. Jakież było moje zdziw ie­
nie, gdy nazajutrz obudziłem się 
z włosami dłuższemu niż miał? 
moja żona. Ltradowany tem w ie l­
ce, lecz nieco zaniepokojony, u-! 
kryłem bujne loki pod mcloni-j 
kiem i pobiegłem do fryz jera  
P rzystrzyg ł W  f skrócił jak nale­
ży, ale spóźniłem "się przez to do 
biura. Urzędując w mojem okien­
ku zauw ażyłem po pewny m cza­
sie, że interesanci szepcą do sie­
bie tajemniczo, trącając się lok-j 
ciami i uśmiechając się znacząco.' 
Doszły mię nawet urywki zdań:

—  Istny Tarzan... j
—  W yg ląda  jak Rusałka...
—  Przeciwnie, raczej podobny 

jest do Chopina .
Przeczuwając nieszczęście dot- 

k rr lem  moich włosów i wyobraź­
cie sobie państwo, że sięgały mi 
do ramion. Li rosły od rana. Mu­
siałem przerwać pracę i znowu 
pedzić do fryz jera . Temniemniej 
do kolacji zasiadłem znowu z twrn 
rza okoloną w  bujne kędziory. I 
odtąd zaczęła sie udręka. N ie  stać 
mnie było wkońcu na fry z je rów

UEKSY
i musiałem strzy c się sam nożycz­
kami, za łatw ia jąc tę czynność w  
pustych klatkach schodowych lub 
bramach. Zn iecierp liw iony tem 
w iesze ie  odszukałem adres f irm y  
yP ido l“  i wystosowałem do nich 
re jtn ta lny  list z zażaleniem Od­
pisali mi, że to jest moja własna 
wina, że zastosowałem zbyt dużą 
dar. kę ..P‘ dolu“ , co dało te właś- 
nieniepożądane skutki. Co gorsza 
mieli racje  Istotnie, chcąc przy­
spieszyć leczenie, wtarłem  w  ły­
sinę podwójną dozę „P ido lu " .

N ie  miałem innego wy jśc ia  jak 
cierpieć i narażać się ciągle na 
pośmiewisko. K ładąc się spać z 
giow ą ogeloną, budziłem się na­
zajutrz kosą pięknej krasawicy i 
nucąc rzewne piosenki zaplata­
łem długie warkocze. N ie  w ie ­
dzieć jak  długo trwałaby ta mę­
czarnia, gdyby mi przypadkowa 
wpadła do ręki ulotka tej treści:

„U żyw a jc ie  tylko „W id o lu " .  
Znany i ceniony ten środek je^t 
jedynie skuteczny na porost wło­
sów. Wszelk ie inne preparaty o 
podobnej nazwie są nieudalnemi 
imitacjami oryginalnego środka 
W ido l" .  U żyw ajc ie  tylko „W id o ­

lu " !
Napisałem natychmiast do f i r ­

my ,.W id o l"  i przestrzegając tym 
razem ścisłe sposobu użycia za­
stosowałem przysłane mi prepara­
ty. I  to mnie uratowało.

—  O proszę ! To mówiąc
Leon zdjął melonik i oczom w i ­
dzów ukazała się lśniąca nieska­
zitelna łysina.

—  Teraz  dopiero mam spokój i 
mege spokojnie pracować —  o- 
świadczył zgromadzonym —  a by­
łem już bliski samobójstwa. D la­
tego też ostrzegam wszystkich 
państwa przed stosowaniem ja ­
kichkolwiek fa lsy f ikatów . Stosuj­
c ie  jedynie oryginalne środki!

Jur.

O d s ło n ic ie  oomnika M oniuszki
w czasie zjazdu śpiewaczego na Pomorzu

G R U D ZIĄD Z, 28. 6. W  święto go, starogardzkiego, tczewskiego. 
P otrą i Pawła, 29 czerwca b. r „  | gdańskiego, z A leksandrowa, Lu- 
Grudziądz gościć będzie rzesze bawy, Nowegomiasta, Wąbrzeźna,
śpiewaków z całego Pomorza, 
przybywających na zjazd śpiewa­
cki I I  Okręgu Pomorskiego. Pod ­
czas zjazdu nastąpi odsłonięcie, 
pomnika Stanisława Moniuszki, 
ufundowanego dzięki o fiarności 
śpiewaków pomorskich.

P uroczystościach grudziądz­
kich wezmą udział śpiewacy z o- 
kręców : toruńskiego, brodnickm-

Pelplina, W ejherowa i t. d.
O fic ja lne  uroczystości w raz  i  

odsłonięciem pomnika odbędą się 
przedpołudniem, a popołudniu na­
stąpią popisy chórów śpiewackich 
.w Teatrze Miejskim, Uroczyste 
nabożeństwo w  kościele pcic- 
zuickim transmitowane będzie 
f rzez radjo.
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Ze m s ta  Hindusa
Powieść egzotyczna

—  Głupcze, ty myślisz, że dla białych kobieta jest tem, czem 
dla nas? Gdyby tak było, bądź pewien, iż Prado nie otrzymałby ode 
mnie ani tysiąca funtów bez należytej gwarancji.  Bo wprawdzie 
nodoba mi się jego  żona, jednak nie do tego stopnia, bym dla niej 
popełniał szaleństwa! Nie jestem młodzikiem, którego miłość za­
ślepia !

Dewadatta uśmiechnął się leciuteńku; ustawiczne polowania, 
produkcje tancerek, iluminacja ogrodu lampionami, słowem wszyst­
ko to, co działo się w Czao - ping od dnia przyjazdu państwa P ra ­
do. świadczyło najdobitniej, że podstarzałego radżę zaślepiła mi 
łość do Zosi, niczem jakiego młodzika... Lecz Bahadur zauważył 
ten uśmieszek i wrzepił swojemu ex - p iastunow’ srogą burę. za­
kończoną stwierdzeniem, że on sam wie, co czynić należy, a czego 
unikać, że transakcję z panem Prado przemyślał sobie dokładnie, 
ze wyprasza sobie stanowczo jakąkolwiek krytykę swego postę­
powania.

Skolei zabrał głos Dewadatta. Zaczął od pokornego u.-praw ie- 
dliwiania się i przepraszania. O r  nie chciał... bierze na świadka 
wszystkich bogów birmańskich... nie chciał, nie ośmieliłby się na­
wet. krytykować swojego pana, który ma w ięcej rozumu, niż cała 
ludzkość Birmy to jest 13.205.564 głów, ale!... No, cóż, biały, to 
biały. Biali potra fią  oszukiwać nawet bogów, ba, własnego Boga 
ołzukują codziennie, przynajmniej tu. w Az j i ,  robiąc właśnie to 
wszystko, czego im re l ig ją  zabrania. N ie  byłoby więc żadną hańbą 
dla jego  królewskiej wysokości, najniądrzejszego człowieka w Bir-

rnm, gdyby go jakiś biały wy prowadził w pole i oto tego lęka się 
on, Dewadatta. —

—  No, dobrze już, dobrze —  rzek] udobruchany Bahadur, kle­
piąc łaskawie swego doradcę po ramieniu, —  W  nagrodę za twoją 
wierność powiem ci coś, eo ucieszy cię bardzo. Otóż dowiedz się, 
Dewadatto, że nie on mnie wywiedzie w pole, a naodwrót —  ja  
je g o !

Stary sługa aż w dłonią klasnął z radości *
—  Jakżeto, wasza królewska wysokość?
—  Narazie  wszystko będzi~ tak. jak z nmi umówiłem. Jego żo­

na pozostanie moim najmilszym gościem i krzywda nie spotka jej 
żadna. A ż  kiedy Prado przywiezie zamówioną broń, urządzę na 
jego  cześć polowanie, podczas którego jeden z moich lampartów, źle 
wytresowany, zamiast pobiec za antylopą, rzuci się na pana Prado, 
rozumiesz? W  ten sposób jego  żona pozo-stanie u mnie nazawsze, 
iuż nie w  charakterze gościa, oczywiście. Co ty na to?

Dewadatta byl zachwycony.

—  Z tego możnaby wyciągnąć jeszcze drugą korzyść —  rzeki, —  
możnaby nie zapłacić reszty rachunku za dosiarczoną broń.

—  N ie  jestem oszustem —  żachnął się Bahadur, poczem do­
dał: —  ale pomyślę jeszcze nad twoim projektem; podoba mi sie 
w  zasadzie, tylko trzebaby znaleźć jakiś wykręt dla chlebodawców 
Prądy, dla tej amerykańskiej f irmy.

—  Nic prostszego, wasza królewska mość. F irmę zawiadomi­
my, że cala należność otrzymał pan Prado, a skoro go w  pow rolnej 
drodze zabili i ograbili jacyś rozbójnicy w Sjamie, my nie po­
nosimy za to...

—  kwietna myśl! No, idź już spać. Dewadatto. Jutro skoro 
św it odwieziesz Pradę ao F o rm  Makum.

—  Wolałbym odwieźć go aż na okręt. Bo nuż przyjdzie mu ocho­
ta łgać, że ograbili go po drodze A n g  i cy ?!

—  Hm, i to racja.
Dnia 2-4-go września o świcie Dewadatta i Prado wyruszyli w

drogę jeduem z aut Bahadura i pod wieczór przy oyli do Fortu 
Makum, skąd wysłano list do H arry ‘ego K ighta, komendanta po li­
cji w' Myitkyina. Od Mnkum jechało się zupełnie’ inaczej, szosy 
w  Assamie i w  południowo-wschodni ?j Bmigalji nie pozostawiały 
nic do życzenia, w  przeciwieństwie do zakazanych drog górskich w  
„państw ie"  Bahadura; dzięki temu przestrzeń, dzielącą ich od mo­
rza, a wynosząca ponad 700 kilometrów, przebyli w  ciągu doby, 
gdyż Prado, który wciąż przynaglał do pośpiechu, prowadził samo­
chód na zmianę z szoferem. W  Chittagong nie byio tego dnia żad­
nego pasażerskiego statku, zato w nocy miał w y jść  w  morze szku- 
ner płynący' do Batawji. F r e fB j  bez wahania zdecydował się na 
ten stateczek, przekonany, że w Singapur złapie natychmiast po­
łączenie z Szanghajem, skąd juz nietrudno o statki, odchodzące do 
Amei yki Północnej. Mimo znużenia po dwudniowej podróży zasiadł 
natychmiast do pisania listu „pożegnalnego", który Dewadatta miał 
odwieźć Buhadurowi. L is t  ton w  dosłownem brzmieniu wyglądał 
następująco:

Na jjaśn ie jszy  Parne!
Wiele , och nawet tysiąc 

funtów zapłaciłbym za to, 
żebym mógł widzieć T w o ją  
głupią i wściekłą minę przy 
czytaniu tego czułego listu.
Niestety, będę wtedy już bar 
dzo, bardzo daleko.

A le , do rzeczy. Dono-szę 
Ci tedyT, Stary Kretyn ie (zw aż 
moją uprzejmość, wszystkie 
należne C' tytuły piszę du­
żą literą!). . . .  donoszę Ci 
źolta Małpo, ż e :

'D  c. n.)
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